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wysokimi Ideałami ruchu o-1 hardziej pokojowego 
llmpijskiogo, który pizyczy- świetle.

Dnia 28 grudnia br, otrzymaliśmy dalekopisem z Chicago następująco 
pozdrowienia, które dla polskich sportotoców z okazji Nowego Roku 1960 
nadesłał na adres „Przeglądu Sportowego” przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego — p. Ayery Brundaget

odpowiada na 3 pytania
B ZYM za pięć dwunasta! Wkraczamy w rok olimpijski. Przed nami okres 

najgorętszych przygotowań do Igrzysk, okres oczekiwania, przewidy­
wań I marzeń; Miłośnicy I kibice sportu mają swoje pragnienia i nadzieje. 

Majqtje równieifdchówćy-tfeńerzy 1 działacze. Chcąc umożliwić naszym 
Czytelnikom komńidtjb Ich własnych przewidywań z poglądami najwy­
bitniejszych znawców poszczególnych dyscyplin sportu, zwróciliśmy się do 
nich z prośbą o wyjawienie swych opinii I prognoz olimmjskich. W 10 dy­
scyplinach sportu ■ wybraliśmy wybitnych f”chowców zagranicznych 
i krajowych, zadając im trzy te same pytania.

Nazwiska 10 działaczy i tre­
nerów krajowych -znane .są do- 
skonale wszystkim',-kibicom ich 
dyscyplin. Wśród fachowców'za­
granicznych zwróciliśmy się do 
największych ' autorytetów w 
danych dziedzinach, do ludzi, 
cieszących się, .w święcie Więl-: 
kiego 'Sportu- najwyższym uzna­
niem i poważaniem. Ich nazwi­
ska zapewne nie są: Wam-rów­
nież obce. Wypowiedzi, zamiesz­
czone na łamach ,,PS“, traktu­
jemy jako noworoczny podaru­
nek . dla vszystkich naszych 
Czytelników ■ ; i .

A oto pytania naszej nowo­
rocznej ankiety- olimpijskiej:

1. Które kraje odegrają naj­
większą role w Parta dyscypli­
nie sportu na Igrzyskach' w 
Rzymie?

2. Kto może sprawić w Rzy­
mie największą niespodziankę 
w Pana dyscyplinie sportu?

3. Jakie szanse Polski i Po­
laków przewiduje Pan w swej 
dyscyplinie na Igrzyskach w 
Rzymie? *

Odpowiadają: ze świata-bok­
su: GEORGE BANKS, sekretarz 
M ięd zy narodowej Federacji
Boksu (AIRA) i STANISŁAW 
ĆENDROWSKI, kapitan sporto­
wi- PZB, w gimnastyce: WIK­
TOR CZUKARIN, niegdyś .naj­
większy gimnastyk świata, o- 
becnie trener i sędzia . gimna­
styczny ZSRR i HELENA RA­
KOCZY, była mistrzyni świata, 
dziś trener naszej kadry, kobie­
cej. z działaczy kolarskich: 
WERNER SCHARCH. prezes 
Związku Kolarskiego NRD i 
JOZEF TROPACZYNSKI., wi­
ceprezes PZKol.- w koszyków­
ce: ROBERT BUSNEL, członek 
Komisji Technicznej Międzyna­
rodowej Federacji Koszykówki 
(FTBA). szar= eminencja koszy­
kówki francuskiej i MARIAN 
Kozłowski, prezes pzkosz, 
wśród lekkoatletów: GABRIEL 
KOROBKOW. działacz i trener 
lekkoatletvc-K y ZSRR i JAN 
MULAK. trener kadry olimpij- 
sk:ej. wjeep-ezes PZLA, w pU- 
ce nożnej: SEPP IIERBERGER. 
trener piłkr-rzy NRF i CZE­
SŁAW KRUG, kapitan związ­
kowe PZPN w pływaniu: IAN 
STENDER, sienny holenderski 
fachowiec p'vwacki i JAN JA­
WORSKI. trener plywack5 
PKO1 w dz.edz’nie podnoszenia 
ciężarów: BRUNO NYBERG, 
prezes Międzynarodowej Fede-

racji Podnoszenia Ciężarów 
(FIHC) i KLEMENS ROGUS- 
KI, trener polskiej kadry na­

grodowej, w szermierce: BELA 
-BAY, członek prezydium Wę­
gierskiego Związku Szermier­
czego i ZBIGNIEW CZAJKOW­
SKI, kierownik wyszkolenia 
PZSz. w wioślarstwie: THO­
MAS KELLER, prezes Między ­

narodowej Federacji Wioślar­
skiej (FISA> i HENRYK KO-

Juz za 8 miesięcy ten stadion 
olimpijski na Foro Italico w 
Rzymie będzie areną najpięk­
niejszych zmagań i najszlachet­
niejszych walk sportowców- 

amatorów z całego świata.

pozdrawia za pośrednictwem „PS"

Widok ze szczytu Papoóse I 
Moiintain na obiekty olim- 1 
pijskie w Squaw Vallty 
(oicalna bieżnia dla’ .łyż­
wiarzy szybkich, Ice Are­
na i przyległe budynki/.

Fot. Arch. Amb. USA

Rok 1960 Jest rokiem Olim­
pią im i z przyjemnością 
przesyłam amatorom spor­
towcom polskim gorąco po- 
zdrowieiTia wraz z moimi naj 
lepszymi życzeniami sukce­
sie w na VIII Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich w Squaw 
Valley w RalToinii I na Igrzy­
skach XV1 II Ollmp ndy w Rzy­
mie, we Włoszech; Jestem 
pewien, że zdołają oni kon­
tynuować świetno tradycjo 
sportu polskiego, zgodnie z

; ŻYCZENIA J
i NOWOROCZNE ;

■ Przewodniczącego ;
; GKłTiPKOl. % li
Korzystając z go-;

śdnnych lamów „PS", 
i składam z okazji No- Ji 
’ wego Roku Olimpijskie- ( 
J go 1960 serdeczne ży- 

czenia wszystkim spor- i 
t’ łowcem i miłośnikom ?

sportu. Jestem pewien, ? 
,, że wspóinym wysiłkiem ’ 
/ osiągiremy w Nowym * 
’ Roku dalszy postęp w ?

rozwoju kUllury fizycz- j 
nej w Polsce i że nasi 

i reprezentanci na Zimo-
wych I Letnich Igrzy- ; 

, s’ach Olimpijskich god- 
? nie walczyć będą o naj- J- 
f leosze miejsca. i
J ‘ W. RECZEK *

na 8 stronach

„PS
A ucm/

w/cca:

Portret Piątkowskiego

Wspomnienia 
Henryka Reymana 

i Wacława Kuckara 
z Igrzysk 1924 r.

Rozmowę „PS" 
z pierwszym 

sportowcem świata

Doroczne cenzurki 
dla 100 hokserów 

•
Pierwszy odcinek 

encyklopedii 
olimpijczyków

O
Dla każdego 
coś miłego 

o

a 4stycznia 
aż 36 sta 

gdyż na 32 stroniezheli

•Wyniki roku 1959'
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RODZINNE PODOBIEŃSTWO JEST
TRUDNO nawet poznać, że 

to nasz szanowny pra_ 
szczur. Rodzinnego podo­
bieństwa brak —7 małe to i bez 

koloru. Tylko tytulik, chociaż 
czarny, taki jakiś znajomv: 
„Przegląd Sportowy", I dalej: 
„Tygodnik ilustrowany, po­
święcony wszelkim gałęziom 
sportu”, „Wychodzi raz w ty­
godniu w każdą sobotę”, „Nu_ 
mer -pojedynczy —. 20 marek”, 
„Nr .1, sobota 21 maja. 1921: 
Rok I”.

No cóż,- czterdziestka leci. 
A 40 lat to kawał czasu, Ćo tu 
się dziwić, że trudno poznać. 
My też nie tacy sami. Mówiąc 
szczerze, znakomitej większoś­
ci nas. dzisiejszych pracowni­
ków „Przeglądu Sportowego", 
nie było jeszcze wtedy na 
święcie, a na palcach możną 
policzyć tych, którzy te cza­
sy pamiętają, Dąjkładnie to 
chyba tylko Zyzio Weiss, który 
wówczas biegał na krótkich 
dystansach i nie myślą! o 
dziennikarstwie, a w tej chwi-

MW IM M>-»W

i«.uh „Wh* ns trenował trancral

li niecierpliwie
kartki 
..PS”.

pierwszego
szukając

przerzuca 
rocznika

swoich sukcesach.
wzmianek

Ale znaleźliśmy kogoś, kto 
by! współtwórcą pierwszego i 
szeregu następnych numerów 
naszej gazety. Oczywiście w 
Krakowie, rodzinnym mieście 
„Przeglądu”. -Przedstawiamy: 
p. Rudolf LOWAS, wieloletni, 
prezes klubu „Korona”, obec­
nie dyrektor „Krakowskiej 
Drukarni Prasowej", 40 lat te­
mu zecer „Drukarni Ludowej”, 
w której 21 maja 1921 roku 
ujrzał światło dzienne pierw­
szy ntimer „Przeglądu Spor­
towego".

— Wtedy byłem jeszcze ucz­
niem — rozpoczyna wspomnie­
nia p. Lowas. — Drugi rok na 
praktyce. Ale pracowałem -już

— Szły ogłoszenie w ..Prze­
glądzie”?

— Szły, ale mało. Przewai-

— Pamiętam — 
dalej p. Lowas —

■wspomina 
ie bardzo

nie ostatniej kolumnie.

samodzielnie, nie przy żadnym .

Miałem więc w tej pracy du­
żo swobody i czasem... nawet 
to wykorzystywałem.

Bohaterowie sezonu 59

MISTER „60"
ATAK był nagły, przeprowadzony według naj­

lepszych wzorów strategicznych. Wybuch ol- 
śniewających wyników zaskoczył wszystkich. 

1 maja na propagandowych zawodach w Końskich - 
57,55, rekord Europy. 10 maja na zawodach w Pabia­
nicach - 57,89, rekord Europy. 17 maja w mistrzo­
stwach Warszawy - 57,86. 24 maja na zawodach li­
gowych w Warszawie po raz drugi 57,86. Wreszcie, 
w pamiętnej niedzielę 14 czerwca, w drugim dniu Me­
moriału Kusocińskiego w Warszawie padł rekord 
świata, należgcy od 6 lat do Amerykanina Fortune 
Gordiena. Od tej chwili rekord w dysku wynosi 
59,91 m!

Już wiecie - mowa o Edmundzie Pieńkowskim.

NIGDY nie był mistrzem ani 
rekordzistą Placu, Plac — 

to takie miejsce' w Konstanty­
nowie, Dziś stoi tam przed­
szkole, Ale wtedy, gdy w życie 
Edmunda Piątkowskiego wkro­
czył dysk, mali chłopcy z kon­
stantynowskiej szkoły tam wla- i 
śnie zabawiali się w mistrzów. I 
Któż z nas nie ma wspomnień 
z młodzieńczego wieku, w któ­
rym podobny plac lub łąka gra- ! 
ły rolę obiektu znacznie waż- . 
niejszego niż Stadion Dziesię- , 
ciolecia... |

A więc Piątkowski spotkał 
się po raz pierwszy z dyskiem 
na Placu. Człowiek, który wio- 1 
żył mu do ręki ten dziwny, o- j 
krągły przedmiot, nazywa się 
Jacek Fisiak. Pisaliśmy o nim
już raz w ..PS"- zaraz po pobi- I być 3 godziny solidnej pracy, 

i ciu przez Piątkowskiego rekor- Dysk odpowiadał inl od począt- 
!du świata. Ale o takim czlo-. k« i dość szybko zacząłem ro- 
‘ wieku warto chvba wspomnieć1 bić postępy. W 1951 roku za- 
. nie jeden raz. To emu zawdzię- I cząłcm, a już w 1953 byłem w 
czamv posiadanie rekordzisty ) kadrze jako rekordzista Polski 
świata. i juniorów. Wtedy na obozie

Jacek Fisiak kolega szkolny 1 spotkałem się z Gieruttą, od 
' Piątkowskiego, należał do tych którego dostałem wiele cennych 
f zapaleńców, dla których życie ; wskazówek. Tak się jednak w 
i bez sportu traci sens. Zbierał J mej karierze składało, że spo- 

wvcinki z prasy, znał na pamięć tykałem się z trenerami na ogol

Panterrit
Polonia

| roku nasze, spotkania, zamknęły 
: się stosunkiem 5:1 na moją ko- 
I rzyść, iv tym roku było 1:1- Ten 
; Rzym by! mi bardzo potrzebny, 
j Gdyby na Budapeszcie zostało, 
musialbym się solidnie zastano- 

| w ić: czy on rzeczywiście jest 
1 taki dobry, czy może ja miałem 
’ tylko kilka wyjątkowych wyni- 
j ków. No i udało się w Rzymie 
I wziąć rewanż. Więc jeśli chodz.i 
i o rzut najbardziej dla mnie cen- 
' ny, to z punktu ogólnosporto- 
I wego — t en rzymski.

Powiedział pan, że nie Jest pan 
przesądny. A bial- spodenki, w któ- 

, rycli pan zawsze występuje? Ludzie 
। podejrzewają, że to talizman.

— Ależ nie. Przyzwyczajenie. 
Zwykle na każiłe zawody repre- 
-zenlacyjnc pobieramy sprzęt z

i magazynów PPJS. Za każdym 
tam 58,50 I świetnie ten rzut 7370171 dostaje się inny kostium, 
pamiętam. Wyczuwałem go do- a przccicj własny jest najwy- 
skonale, orientowałem się we godniejszy. To lak jak z uhra- 
wszystkich ruchach. To byl njem _ każdy ma swój ulubio- 
bardzo dobry rzut, oddany lek- ; ny ga^ifur, w którym czuje 
ko. bez wysiłku. Gdy się posią- ■ si'ę najiepiej, 
dzie technikę, dla uzyskania do- _ xó to już 
brego wyniku nie potrzeba już Może na

- - - 1 „...nii-i pan o Rzymie? Wir pan juz na pe-stąd dobre wjnikl wno ytórego dnia i b której go. 
optycznie UStę- dzin-e nasla.pl pana olimpijski wy-

chyba wwystkn.

wiele siły
u zawodników,

o Puchar Europy
15.1. w Helsinkach

Koszykarze Czarnych Koszul 
ustalili już termin spotkania o
Puchar Europy Panterrit
Helsinki na dzień 15 stycznia 
1960 roku w Helsinkach. Spot-
kanie rewanżowe, 
nież ma się odbvi zgorlnie z
terminarzem w styczniu, będzie 
miało miejsce w Warszaw’-, 
najprawdopodobniej w dniu 
24.1.1960, co zostanie zatwier­
dzone dopiero podczas pobytu 
Polonii w Helsinkach.

W drodze powrotnej z HeiM- 
nck Czarne Koszule ma;ą na­
miar rozegrać ze dwa -potkan a
najprawdopodobniej z drużyna­
mi kolejowymi Leningradu I
ewentualnie 
Pertraktacje 
w toku.

Tuż po 
przystępują 
treningów.

tej sprawie są
świętach poloniści 

do wzmożonych 
aby jak najlepiej

przygotować się do rozgrywek 
pucharowych i równocześnie do 
drugiej rundy rdzgrywek ligo­
wych. ______

zccerze. Pierwszą moją samo­
dzielną pracą był „Przegląd 
Kupiecki”, a jak tylko zaczął 
się u nas drukować „Przegląd 
Sportowy”, skierowano mnie 
do tego nowego tygodnika.

— Czy był to przypadek?
— O, nie. W drukarni wie­

dzieli, że zajmuję się sportem. 
Już w 1919 "roku byłem pre­
zesem „Korony”. Ja już 40 lat 
wsporoić... Sam "grałem w pił­
kę j byłem współzałożycielem 
klubu. Więc jak „Przegląd" do 
nas przyszedł, to zaraz mnie 
skierowali do tej roboty, jako 
sportowca i działacza..
— Pamięta pan kogoś z 

dziennikarzy z tego okresu?
— Redaktorem . naczelnym 

był inż. Rosenstock. Ale nie 
pamiętam go zupełnie, nigdy 
prawie do drukarni nie przy­
chodził. Pracowałem tylko z 
-redaktorem technicznym, któ- 

- rym ■ był Tadeusz- Synowiec. 
Bardzo dobrze nam-się .współ­
pracowało. .Synowice! dyrygo­
wał, ja robiłem Kolumny. Bo 

. wtedy, to było inaczej. Makiet 
nie było, i właściwie bardzo 
dużo zależało od zecera. Syno­
wiec dawał mi tylko ogólną 
koncepcję kolumny, ■ mówił, że 
ten artykuł u góry,, ten u dołu, 
ta klisza na tę kolumnę, tamta 
na tę. A resztę: już kombino­
wałem sobie sam, jaki krój, 
jaka czcionka itp. Wtedy to 
było tak: jak zecer miał smy- 
kalkę i zdolności rysunkowe, 
to ładnie zrobił. Jak nie, to 
wychodził bohomaz. Sam mu- 
siałem wiedzieć, jak złożyć o- 
głoszenia... .

W jaki sposób?
• P. Lowas uśmiecha się do 
wspomnień. Słuchając go. za­
czynam się również uśmiechać. 
Bo było to tak: gdy do dru­
karni przychodziły sprawo­
zdania i recenzje z meczów 
piłkarskich, dostawał je w rę­
ce w pierwszej kolejności ze­
cer. P. Lowasa. jako członka 
i działacza klubu „Korona”, 
interesowały przede wszystkim 
sprawozdania z występów je­
go własnej drużyny. Jeśli re­
cenzja była niepochlebna, 
składając materiał zmieniał 
to i owo na korzyść swego 
zespołu.

— Nie zauważali tego nawet. 
I nie mam sobie tego tak bar­
dzo za złe, bo przecież taki 
dziennikarz-sprawozdawca te­
renowy, nie znająe drużyny, 
mógł' jej lekkomyślnie zrobić 
krzywdę jakimś ostrym sfor­
mułowaniem. Więc ja jwpra- 
wiałem.L -v -" ' - :: ■

„. —- Powiedział y pan.. coś e 
własnoręcznym składaniu.

— Tak, nawet sporo tekstu 
składało -się ręcznie. Mieliśmy 
w „Ludowej” tylko dwa lino- 
typy, a drukowało się u naa 
wiele pism. Pamiętam nie­
które: „Naprzód”. „Prawo Lu­
du”, „Filatelista”, różne tygod­
niki branżowe. To była robot­
nicza drukarnia. „Przegląd” 
zresztą był u nas tylko rok, 
potem wychodził w drukarni 
„Sztuka”. Później, Jhk sie jut 
tam przeniósł, zawsze chodzi­
łem do „Sztuki” po nowy nu­
mer. Tak się człowiek przy­
zwyczaił do tego „Przeglądu”».

mnie eiessyla ta praea przy 
„Przeglądzie”, Byłem przecież 
sportowcem, więc mnie to 
szczególnie interesowało. Nie­
raz naradzaliśmy się razem z 
Synowcem, jak ulepszyć, u- 
atrakcyjnić nasz tygodnik. 
Pracowaliśmy w drukarni w 
zasadzie 8 godzin dziennie, ra­
no, potem przerwa i znów po 
południu. Ale jak trzeba było 
przy „Przeglądzie" po godzi­
nach aostać, to zostawałem z 
przyjemnością, ehoclaż nie * 
tego nie miałem. Dużo serca 
się w to wkładało.

— Pamięta pan, jak wyglą­
dał wtedy „Przegląd”?

— Mały format, wszystko na 
czarno, bardzo statycznie w 
porównaniu z dzisiejszym. I 
zdjęcia też były wybitnie sta- 
tyeme, stojące drużyny lub 
pojedynene ■ postacie. Zdjęć 
szło sporo. Początkowo tygod­
nik miał S kolumn, później 
zwiększyli do Iż. Triesty dużą 
czcionką, petit, nawet gar­
mond. Nonpareiu prawie wca­
le. najwyżej odpowiedzi re­
dakcji, nie to, eo teraz — pół 
gazety nonparelem. Pamiętam, 
że używaliśmy wtedy; .takiego,- 
kroju czcionki, eo- się nazywał- 
sorbona, teraz go już nie ąży- -

nez sportu trać 
wycinki z prasy, znał na pamięć 
statystyki, wiedział kto, ile. kie-

• dy i gdzie. Sam nie zajmując 
' się czynnie sportem, organizo­
wał zawody i spotkania wśród 
konstantynowskich chłopaków. I

— Pierwszy mój dysk dosta- . 
lem od niego — wspomina Ed- ,
mund. Tak się złożyło, że I
•portowe kroki zacząłem sta- i 
wiać od razu z dyskiem w rę­
ku. Bo zwykle chłopcy zaczy­
nają od kopania piłki. Ale ja 
ed małego w piłkę nie umiałem 
grać, jakoś mi to nie szło. A 
w dysku od razu zacząłem się 
wyróżniać wśród kolegów. Tak
już w życiu jest jak coś
idzie, to przyciąga... Więc Ja­
cek, jak tylko zdobył dysk, za­
raz mi go dal, pożyczył do do­
mu. Ściągał dla nas sprzęt spor-
towy, skąd się tylko dało. Dziś । 
już nie zajmuje się sportem, |jut «•'g ,
ale do tej pory ma klopoty_ w 
związku z tamtą działalnością.
Właśnie teraz jakiś pan upomi-

pujących olbrzymom. Gdyby do step? _
takiego rzutu dodać więcej si- Nie wiem. I byłoby chyba

— Jaki był wówczas nakład 
„PS”?

— Nieduży, do 5 tys. egMm- 
pluzy. Cały się rozchodził.

— A o czym się najwięcej 
w .gazecie* pisało?

—- Oczywiście o piłce nożnd. 
Sprawozdania a A-kla«y, B- 
klasy, C-klasy. Prawie cały 
numer był temu poświęcony.

Odetchnęłam z ulgą. Więc 
jednak nie wszystko się zmie­
niło!. W każdym razie — ro­
dzinne podobieństwo jest.

Mm.

Czego sobie życzy

w nowym roku
JESZCZE.- jeden: okrągły ro­

czek przybył Towarzystwu 
Krzewienia Kultury Fizycznej. 
W - roku 1960 óbchodżić będzie 
ono -trzylecie swego istnienia. 
Co przyniósł .rok miniony, cze­
go oczekiwać .mamy w następ­
nym? Oto nasz tradycyjny, bły­
skawiczny- wywiad i prezesem 
TKKF, p. Feliksem Kędzior­
kiem. ■ . ■

— Czym może. się. TKKF po­
chwalić jako swym n.ajwięk- 
sźym osiągnięciem1 w 1959' ro-

' cy, która trwa dosłownie przez 
cały rok. Latem na powietrzu, 
nad wodą, w zimie na ślizgaw­
kach, torach saneczkowych i 
szlakach narciarskich, w okre­
sie przejściowym w sali. Zna­
lezienie form pracy w każdych 
warunkach atmosferycznych i 
w każdej porze roku — to na­
sza najcenniejsza zdobycz.

— Największe 
liczbowe?

osiągnięcie

—> Ja osobiście uważam za 
takie uiclkic ożywienie dzia­
łalności TKKF w kolach mło­
dzieżowych, które nastąpiło 
przy dużym współudziale Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej. 
Powstanie • około ■ 100 - ognisk 
młodzieżowych, , zainicjowanie 
cennej akcji Sportowej Odzna­
ki Piętnastolecia, włączenie do 
różnego rodzaju form .działal­
ności sportowo - rekreacyjnej 
jmnad 209 tys. młodzieży — to 
jest już coś.

— Które z form pracy, stoso­
wanych w minionym roku, u- 
waża pan za najlepsze?

—- Nic chcę wyróżniać żad­
nej. Najcenniejsza jest wszech­
stronność i ciągłość naszej pra-

— Około 250 tys. zdobywców 
Sportowej Odznaki Piętnasto­
lecia. Ale jeszcze jedną liczbą 
chcę się ■ pochwalić: ponadl 00 
tys. osób nauczyło się w ubie­
głym sezonie pływać.

— Który okręg TKKF uwa­
żany jest za najlepszy w kra­
ju?

mi na- zjazd krajowy, który od- 
-będzle się w marcu.

Następnie — pomyślnego roz­
wiązania .przez TKKF proble­
mu, który postawiliśmy sobie 
jako zadanie nr 1-— sport a 
praca. Chodzi nam ó skonkrety­
zowanie planów naszej działal­
ności w zależności od potrzeb 
branżowych.

Wszystkim członkom TKKF, 
a także osobom nleetowarzy- 
szonym, życzę, by ten rok był 
obfitszy w popularne imprezy

„PRZEGLĄD SPOItTOWT" i 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA”

Telefony: centrala snu | MSI? 
ora? bezpośrednie — Redaktor Sa- 
rr.einv I Sekretariat — ssu«. Bo 
kretarze Redakcji «-soi. Dzla! In 
formacji ssuts. ozlai Zagraniczny 
«SKKR. Redaktor Naczelny przyjmuje 
w ,ml powszednie w gertr. n—n

Zakłady. Grąfictn* 
„nom Slow» rotsktęgo" 

Z»m. . W-5J

— W dalszym ciągu woje- । 
wództwo gdańskie, które umoc- j 
nilo swój prymat przez zdoby- , 
cie pierwszego miejsca w kon- ■ 
kursie gimnastyki zespołowej, , 
organizowanym « okazji XV- 
lecia.

— Co się nie udało i co się 
szczególnie udało w minionym 
roku?

_ Nie udało nam się wpro­
wadzić m-mlnutowych ćwiczeń 
gimnastycznych do większej 
Ilości zakładów pracy, na razie 
chwyciło to tylko w kilku. U- 
dało się. a właściwie ciągle się 
szczególnie udaje działalność 
naszej komisji kobiecej, która 
prowadzi szeroką, wszechstron­
ną i bardzo dobrą robotę. ;

— Jakie ma pan życzenia dla 
TKKF na rok 1960?

— Przede wszystkim pomyśl­
nych obrad delegatom na 13 

■ zjazdy wojewódzkie, by mogli 
wytyczyć plan prawidłowego 
rozwoju perspektywicznego i 
TKKF na swym terenie 11 
przyjść r gotowymi proposyoja-1

sportowe, nie tylko centralne, 
lecz przede wszystkim na naj­
niższych szeieblaeh, dostępne 
dla każdego. By podwoić ilość 
tych imprez i liczbę biorących 
w nleh udział osób.

Życzę też TKKF-owi, by 
przybyło « 5 tys. nowych dzla- 
tńczy dla prowadzenia pracy w 
ogniskach. A przede wszystkim 
— by nie zabrakło środków fi­
nansowych na naszą działal­
ność.

na się o tyczkę bambusową, 
którą wtedy mu pożyczył...

Patrzymy na siebie i kopiemy 
się pod stołem, zachęcając się 
do dalszych pytań. My — to 
znaczy Magda i Cergo. Musimy 
Wam od razu wyjaśnić, dlacze­
go do Piątkowskiego wybraliś- 
®y się we dwójkę. Po pierwsze 
ć-s- sylwetka rekordzisty- świata 
w-dysku-i-zdecydowanego fawo­
ryta- w - naszym Konkursie-Ple- 
biscycie miała „iść‘k wnumerze 
noworocznym, taka poniekąd 
odświętna. Po drugie — Piąt­
kowski uchodzi za wyjątkowo 
małomównego, z którego trud­
no „coś wyciągnąć". Poszliśmy 
więc razem, by się wzajemnie 
wspierać. Mieliśmy przy tym 
niemałą tremę, bo debiutujemy 
jako tandem i obawialiśmy się 
w dodatku, że jeśli trudno, to 
i we dwójkę nie damy rady. A 
w ogóle... trochę nie sportowo: 
dwóch na jednego. Ale teraz 
jest przynajmniej dwoje dzien­
nikarzy. którzy mogą poświad­
czyć. że jeśli robić z kimś wy­
wiady to tylko z Piątkowskim. 
Mówi wprawdzie wolno i z na­
mysłem, ale za to duż.o i cie­
kawie. A że w ogóle niezbyt 
chętnie rozmawia z dziennika­
rzami...

— Nie dlatego, żebym nie lu­
bił prasy lub miał z nią na 
pieńku — wyjaśnia rekordzista 
świata^ — Czasem się wpraw- 
d«ie zdarzy przeczytać o sobie 
eoi takiego, czego się nie mó­
wiło lub nie robiło. Pamiętam, 
wyczytałem raz w jakiejś gaze­
cie po pobiciu rekordu „swoją" 
wypowiedź, że gdybym byl 
młodszy, to bym podskoczył z 
radości. Może bym 1 podskoczył, 
ale nikomu się z tego nie zwie­
rzałem. Ale to jeaccae nic stra­
sznego 1 wydaje mi się, że wie­
lu zawodników przesadza z tym 
narzekaniem na dziennikarzy. 
Trzeba każdego zrozumieć. Ja 
o sporcie nie lubię rozmawiać, 
to prawda. Bo 1 o czym tu mó­
wić: jeśli się tak dużo trenuje, 
startuje stale w zawodach, to 
całkiem człowiekowi wystarcza. 
Ale rozumiem, że czytelników 
wszystko interesuje. Więc pro­
szę. pytajcie.

. Patrzymy na siebie i dajemy 
znaki. Wiemy już, że nigdy nie 
h.vl mistrzem Placu, że wszyst­
ko przez Jacka, że nie czuje do 
nas specjalnej awersji.,,

— Jak doszło do pańskiego 
rekordu — pyta Cergo. — Przy 
tych wszystkich „kozakach" w 
dysku wygląda pan raczej na 
młodszego brata. Skąd więc ta­
ki wynik?

— Czynnikiem decydującym 
o wyniku jest ilość czasu, jaką 
•lt poświęci na trening. Mam 
na myśli trening pełnowartoś­
ciowy. Mnie np. wystarczą 3 
godziny dziennie, ale muszą to

Ś kMMR

Fot. „PS" M. Szymkowski

bardzo źle, gdybym już teraz 
traci! nerwy. Start w Rzymie 
jest lak odległy... Myślę o nim 
o tyle, że będę się stara! być na | 
czas jak najlepiej przygotowa- j 
ny. Obciąłbym tylko w przy­
szłym roku poprawić swój wy­
nik, ale zdaję sobie sprawę, 
że to jest już bardzo tru­
dno. Zresztą, jak powiedzia-
łem, wynik

Węgrzy zawiedli
turnieju nie było

Z przykrością zawiadamiamy, 
że atrakcyjny międzynarodowy
turniej szertpierczy. który m:al

io dla mnie kwestia | hyć rozgrywany z okazji hodo mńtrł nnświ^nió 1 t.n.,;^ i; czasu, jaki będę mógł poświęcić
na trening. Będę się starał' zna­
leźć go jak najwięcej, chociaż 
w żadnym wypadku nic zamie­
rzam tracić roku na SGPIS, 

i gdzie niedawno rozpocząłem 
studia.

— Ale o Balu Mistrzów Sportu 
1 pan myśli i oczywiście w tym ro­

ku pan przyjdzie?
j Edmund Piątkowski obiecał.
że przyjdzie. Patrzcie 
-tycznia w telewizory. 
Wam będzie uwierzyć.

więc 16 
Trudno 
że ten

skromny, nie wyróżniający się 
j ani wzrostem, ani atletyczną 
I sylwetką 23-letni młodzieniec, 
i to rekordzista świata, którego 
i wynik jest w tej chwili nie o- 
siągalny dla nikogo.

Magdalena Liszewska 
Lech Cergowski

kania Legia — Honved o na-
grody „Przeglądu Sportowego" 
— nie doszedł do skutku. W o- 
statniej chwili, kiedy wszystkie
szczegóły organizacyjne 
przygotowane, szermierze 
gierscy zawiadomili PZSz, 
ich federacja nie zezwala 
start w Polsce.

że 
na

Jak doniesiono z Budapesztu 
zakaz ten dotyczrć ma wszyst-
kich zawodników objętych
przygotowaniami olimpijskimi 
i obowiązuje dn SI marca.

Decyzja Węgrów zaskoczyła 
nas tym bardziej, że Honved 
trzykrotnie potwierdzał przy­
jazd a kontakt Legia — Hon­
ved jest kontaktem tradycyj­
nym i węgierska federacja mu- 
siala o nim wiedzieć.

rzadko 1 dostawałem tylko wy­
tyczne, a resztę robiłem sam. 
I dobrze mi z tym. Przyzwy­
czaiłem się dó - samodzielnego 
myślenia, układania własnej 
techniki rautu, do rozumie­
li i a rzutu dyskiem.

— Czy pan się na kimś wzo­
rował, czy był jakiś zawodnik- 
ideał, którego starał się pan w 
technice naśladować? — nie u- 
stępuje Cergo.

— Raczej nie starałem się 
naśladować innych. To trudno 
określić. Technika... Szereg 
przyczyn na to się złożyło. Zaw­
sze znajdowałem w technice 
coś takiego, co pozwalało mi 
robić postępy. Jakoś sam do te­
go dochodziłem Intuicyjnie. 
Trzeba sobie tę technikę wyo­
brazić, a reszta należy już do 
zawodnika. Ją zresztą starałem 
się zawsze wszystko upraszczać. 
Inni bawili się w supertech- 
niozne zawiłości, ja zawsze sta­
rałem się wybrać najprostszą 
drogę. Tera® wydaje mi się, że 
znam dostatecznie zasady tech­
niki i gdybym tylko potrafił je 
zrealizować, to byłoby bardzo 
dobrze. Wie się jak trzeba, to 
są wszystko hardzo proste rze­
czy, ale wykonać poprawnie 
jest bardzo trudno.

— No a rekord?
— Z rekordu właśnie nie by­

łem- zadowolony. To znaczy z 
wyniku jak najbardziej, ale z 
samego rzutu — nie. Bo go nie 
zapamiętałem. Kiedy ml się uda 
wykonać jakiś szczególnie do­
bry rzut, to go „czuję" i zacho­
wuję w pamięci każdy szczegół. 
Następnym razem staram się to 
powtórzyć i przeważnie ml się 
udaje, Bo przecież nic może 
mnie zadowolić fakt, że się raz 
udało. A rzutu rekordowego zu­
pełnie nic pamiętam. Byłem 
wtedy zdenerwowany, ważne 
zawody, tłumy na trybunach — 
nic wiedziałem zupełnie, jak lo 
się stało, nic czułem togo wy­
niku, dowiedziałem się o nim 
dopiero razom z widzami, gdy 
sędziowie zaczęli wojenny ta­
niec nad dyskiem. Zupełnie Ina­
czej było w Gdańsku. Rzuciłem

ły, to wynik może być fanta­
styczny.

— W takim wypadku — ile 
mógłby wynosić rekord świata?

— Myślę, że granica 63 mer 
trów jest osiągalna. Nie znaczy, 
że ja tyle rzucę, ale na tyle. o- 
kreślam istniejące możliwości.

— Już widzę ten tytuł: „Piąt­
kowski zapowiada 63 metry" — 
żartuje Cergo.

— Nie gadaj, bo niczego sie wlę- ; 
cej nie dowiemy — mówi pospiesz- 1 
nie Magda. — Który więc z rzutów 
w minionym sezonie ceni pan naj­
bardziej?

— To trudno powiedzieć — 
mówi z namysłem Piątkowski. 
— Może ten w. Rzymie, gdzie 
wziąłem rewanż nad Węgrem 
Szecsenyl...

— A właśnie. Jak t.o byto w Bu­
dapeszcie? Dlaczego pan tam prze­
grał?

— Ależ Magdziu...
— Czy pan ma Jakiś kompleks w 

stosunku do tego Węgra? — ciągnie 
zaczepnie Magda.

— Ależ Magdziu — mityguje 
Cergo — przy takiej okazji nie 
wypada tnówić o porażkach.

Ale Piątkowski chce o tynt 
mówić.

— Dlaczego nie wypada? 
Przegrałem. Nie chcę się tłu- i 
maozyć, ale złożyły się na to i 
różne przyczyny, Do Budapesz- I 
lu mant zresztą pecha, no raz ! 
trzeci wypndlem tum znacznie । 
poniżej swych możliwości, I na- ; 
wet będę się starał tam nic: 
Jeździć. Nie dlatego, że jestem 
przesądny. Ale... Sam Buda­
peszt... Choćby w tym roku. 
Przed zawodami siedzieliśmy 
tam trzy' dni. Hotel w centrum
miasta, duszno, gorąco. Na
miasto człowiek nie poszedł, że­
by się nic męczyć. Zresztą po 
co? Go było do obejrzenia, już 
widziałem, o żadnym lokalu 
przed zawodami nie ma mowy, 
o kąpieli na wyspie Małgorzaty 
też nic, bo wycieńcza. Więc sie­
dzieliśmy w tym hotelu, trochę 
się poczytało, trochę się pospa­
ło — byłem zupełnie wybity z 
normalnego trybu życia, I po­
tem prosto na start. Może tro­
chę zlekceważyłem, nie umia­
łem się skupić. A kompleksu do 
Węgra nie mam, W ubiegłym i

„Olimpijczycy” 
czyli nie mogło być 
lepszego startu
PODCZAS przedświątecz­

nego spotkania z działa­
czami sportowymi, prze wód -
nicżący GKKF Włodzi
mierz Reczek wręczył swo­
im gościom miły upominek: 
album wydany przez Polski 
Komitet Olimpijski i Wy­
dawnictwo „Sport i Turysty­
ka" pt. „OLIMPIJCZYCY".

Trudno doprawdy o bar­
dziej właściwy upominek 
dla człowieka, zajmującego 
się sportem. „Olimpijczycy" 
to chyba najpiękniejsze z 
dotychczasowych wydaw­
nictw „Sportu i Turystyki" 
(spora w tym zasługa Dru­
karni Narodowej w Krako­
wie). 1 to nie tylko pod 
względem szaty graficznej,
doboru ilustracji wpso-
kiej jakości papieru; przede 
wszy.sfkim cc względu na 
treść i układ tego małego 
lecz skończonego dzieła.

Opracowanie tekstu po-

tońlki zapaśników, biegi, grę 
w piłkę, gimnastykę czy wy­
ścigi konne. Następujące po 
„antykach" fotosy dobrze 
znanych nam sportowców, 
są zaskakująco podobne w 
ujęciu i formie do swych hi­
storycznych poprzedników.

Z każdej strony albumu 
bije piękno, niezniszczalne 
piękno sportu, zaklęte w 
kartkach tego udanego wy­
dawnictwa.

Oprócz licznych, z wiel­
ką sta.-innością dobranych 
zdjęć, wydawnictwo „Spor­
tu i Turystyki" zawiera peł­
ny wykaz polskich medali­
stów olimpijskich oraz joto- 
grafic większości naszych 
sportowców, którzy stawali 
na olimpijskim podium.

Album „Olimpijczycy" uj­
rzał światło dzienne z okazji 
•tO-lecia. istnienia Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. Ju-
bileus: ten

wiercono wypróbowanemu prcededn.iu
przyjacielowi sportu, czoło­
wemu polskiemu eseiście, 
znawcy kultury antycznej, 
zdobywcy brązowego meda­
lu olimpijskiego — Janowi 
PARANDOWSKIEMU. Au­
tor „Dysku Olimpijskiego" 
potrafił powiązać STARE z 
NOWYM, poprzedzając cykl 
zdjęć z poszczególnych dys-

prtypada w
VII Igrzysk

Olimpijskich, t którymi wią- 
jewęt duże nadticje na po­
myślny start nasrpch repre­
zentantów w Rzymie. Jeżeli 
wydawnictwo będcicmy u- 
ważałi Ja picrwscy start o-
limpijski to nic inorno
było irobić lepsiepo począt­
ku.

Wydawcom
cyplin sportu, literackimi pięknego dziełn

gra tulu jemy 
a nastyeń

wstawkami o sporcie auty- Czytelników zachęcamy dn 
cznym. Tekst jest zresztą jak najszybszego zaopntrce- 
bardzo, bardzo dyskretny i nia się w „Olimpijczyków",

masa grosumieć sens i-si- którzy t pewnością należeć
sportu, który żdołał prse- będą w rekordowym c:asw

fijpoć państwa, epoki 
wet rcUpic, 

Układ albumu jest 
kapitalny. Cykl sdjęć 
żytnych poprrediają

« na- do „białych kruków". Na 
razie ukazała się angielska 

wręcz edycja albumu, nosząca ty-
nowo' tut „Olympie Athlrw; ab

.... . . ...... foto- bum w wersji polskiej i
grafie rserb lub malowideł fraweuskiej ukace się w stp- 
antgejuprh, ilustrujących csniu 1960 r,

nasla.pl
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Rozmiłowany w piłce
X 'X > .

■a\X " -.’X
Napisał dla „PS" Raymond Meyer

W NIEDZIELĘ, 13 grudnia 
" 1959 r. ekipa piłkarska 
Francji pokonała reprezentację 
Austrii 5:2, dzięki czemu jest 
już prawie na 70 procent w 
ćwierćfinale Pucharu Narodów. 
Wielkim wirtuozem tego meczu 
był Just Fontaine, który strze­
lił 3 bramki. Dwie pozostałe 
stały się dziełem szczęśliwca 
Vincenta.

Dzięki tym brakom Fontaine 
I Vincent byli wprawdzie, naj­
bardziej rzucającymi się w o- 
czy graczami francuskiego na­
padu, to jednak Raymond Ko­
pa, po raz już nie wiadomo któ­
ry, wypełnił wspaniale swą ro­
lę szefa ataku, inicjującego 
1 ożywiającego nieustannie 
wszystkie akcje.

Świetny dystrybutor piłek. 
Kopa nie mógł wykazać się ja­
kąś efektowną, skuteczną grą, 
ponieważ, .mając inne zadanie 
do spełnienia, dobrowolnie zre­
zygnował ze strzelania bramek. 
Publiczność, zalegająca tłum­
nie trybuny stadionu. Colombes 
i niektórzy dziennikarze zarzu­
cali mu, że przetrzymywał pił­
kę, że opóźniał przez tó grę. 
Prawdą jest, że Raymond nad­
używa niekiedy dryblingu 1 ■ z 
tego powodu traci nawet od cza­
su do czasu piłkę. Kopie zdarza 
się czasem opóźnić grę ataku, 
ale robi to ze sprecyzowanym 
jasno celem: odciążenia swych 
partnerów, ściągnięcia na siebie 
przeciwników.

Stale kryty, a w praktyce nie 
dający się kryć, Kopa ma tylko

Dzięki temu organizm jego jest 
nie tylko krzepki i zdrowy, ale 
mało wyeksploatowany. Mimo 
niezliczonych urazów, które in­
kasuje co niedzieli — a trzeba 
powiedzieć, że otrzymuje ich 
więcej, niż ktokolwiek inny 
— jest rzeczą pewną, że Kopa 
przetrwa długo, że czeka go je­
szcze wieloletnia kariera. W 
wieku 28 lat. Raymond jest je­
szcze świeżym, mało naruszo- 
nym przez czas mężczyzną.

Od czasu swęgo powrotu z 
Hiszpanii, zainstalował się w 
Reims, w milutkim mieszkaniu 
na ulicy Buirette, gdzie miesz­
ka ze swą żoną Christine. 6-let- 
nią córeczką Nadine i 6-miesię- 
cznym synkiem Denis. To mie­
szkanko jest jednak tylko przej­
ściowym locum sławnego pił­
karza. W Angers posiada wspa­
niałą willę, którą obecnie zaj­
mują jego teściowie i gdzie on 
ma zamiar zamieszkać kiedyś, 
gdy zakończy piłkarską karierę. 
Jest to piękna posiadłość, war­
tości co najmniej 20 milionów 
franków. Na powierzchni prze­
szło 5000 m kw. mieści się o- 
prócz domu rozległy ogród w 
stylu angielskim, pełen pięk­
nych drzew i krzewów ze sztu­
cznym basenem.

Nk zopcnwi"i e swolc1".

Jak z tego widać, Raymond 
zabezpieczył już byt swojej zo­
nie i dzieciom. Nie zapomina 
jednak i o swoich rodzicach. 
Jak tylko nadarzy się ’ okazja 
wyrusza do Nóeux-Les Mmes 
w rodzinne strony, by uściskać

jednego równego mu zawodnika 
w Europie: gwiazdę Real Ma­
dryt, słynnego di Stefąno, naj­
lepszego piłkarza świata.

Dlaczego porzucił 
Madryt?

A jeszcze zupełnie niedawno 
ci dwaj — Kopa i di Stefano— 
grali ramię przy ramieniu w 
najbogatszym klubie Europy 
Powrót Kopy do Francji ko­
mentowano długo i zapalczywie. 
Tłumaczono go tym, że czuje 
się w Madrycie obco, że nie mo­
że przyzwyczaić się do specyfi­
ki żvcia w Hiszpanii. A faktycz­
nie chodziło o zupełnie co in­
nego.

Najlepszy piłkarz Francji 
zwierzył się ostatnio memu 
przyjacielowi Roger Frankeu- 
rowi, znanemu spscjaliście m- 
trospekcji, że prawdziwą nos­
talgią, na jaką cierpiał w Ma­
drycie, nie była tęsknota za 
Francją, lecz tęsknota za.. pił­
ką. I jeśli Kopa zrezygnował 
z „góry złota” w Hiszpanii je­
śli zrezygnował z objęcia tronu 
po di Stefano. którego był oczy­
wistym następcą, jeśli powrócił 
do Francji i do drogich mu 
barw Stade de Remis, uczynił 
to przede wszystkim dlatego, że 
w Madrycie uważał się za obra­
bowanego z piłki W Realu wy­
korzystywano go U1—15 razy w 
ciągu jednego spotkania, w 
Reims lub w reprezentacji Fran­
cji ma co najmniej trzy raw 
tyle okazji w ciągu jednego-me­
czu do kierowania grą ’ roz' 
dzielania piłek.

Przykładny tryb życia

To dlatego, że kocha tak bar­
dzo piłkę nożną, prowadził zaw­
sze przykładny tryb tycia, nie 
pił nigdy. Jedyna mała słabość 
na jaką sobie pozwala, to cd 
czasu do czasu, papieros.

Jeśli chodzi o jego trening, W 
nie jest on specjalnie ciężki, 
lecz za to bardzo regularny.

ojca, o ktorego zdrowie się stale 
niepokoi. Stary górnik cierpi 
na pylicę i miewa ciężkie dole­
gliwości.

Raymond uniknął pracy w 
kopalni tylko dzięki swemu 
ogromnemu talentowi piłkar­
skiemu. Ale do śmierci pozosta­
nie mu pamiątka z tamtych 
czasów, kiedy jako miody chło­
piec pracował pod ziemią. Ma­
jąc 15 lat, uległ wypadkowi, 
wskutek czego stracił część du­
żego palca u lewej ręki.

Przyszłość Kopy

Przyszłość Kopaczewskiego? 
Ravmond jest człowiekiem skry­
tym. chłodnym, mało udzielają­
cym się. Bardzo rzadko zwierza 
się komuś, ze swoich trosk, czy 
planów. Znana jest jednak jego 
intencja pozostania w piłce noż­
nej jak najdłużej. Najpierw, na 
wzór 44-letniego angielskiego 
„czarodzieja z Blackpool”. Stan­
ley Matthewsa, sy charakterze 
czynnego gracza. Potem., jako 
radioreportera - sprawozdawcy 
Raymond nie pisze tak dobrze, 
by zostać dziennikarzem, ale 
może stać się doskonałym spe­
cjalistą w radiu lub telewizji

Motywem, który nim kieruje, 
nie jest chęć zarobienia pienię­
dzy właśnie w środowisku pił­
karskim. Jest przecież już dzi­
siaj bogatym businessmanem o 
rozległych za i n t eresowani ach 
(sprzęt sportowy, soki owocowe 
Itd,). Jedynym i wyłącznym po. 
wodem jest jego nieustająca pa­
sja gry w piłkę nożną — spor­
tu, któremu oddał się bez reszty 
i który mu się teraz bogato re­
wanżuje

Raymond Kopaczewski. mimo 
swego polskiego pochodzen-a. 
zna zaledwie kilkanaście słów 
z języka swych ojców, tlekroi 
jednak mówi się o Polsce, zaw­
sze się ożywia i twierdzi, ze 
chętnie pojechałby tam przy 
okarji meczu Polska — Fran­
cja.
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zawodu ków w biało-czerwonych ko­
stiumach, uczestniczących w linolowym 
turnieju piłkarskim. W r. 1960 najpraw­
dopodobniej zobaczy ich Rzym. W Pa­
ryżu odpadli oni z konkurencji jut po

pierwszym menu, w Berlinie zajyll 4 
miejsce za Włochami, Austrią i Norwe­
gią, w Helsinkach zakończyli karierę w 
II rundzie eliminacyjnej. Jak będzie w 
Rzymie?

Nie o tym jednak chcemy dzid pisań. 
Na rozważania tego rodzaju będzie jesz­
cze czas i okazja do sierpnia 1960 roku.

Dzid pragniemy przypomnień Czytelni­
kom, szczególnie tym młodszym, których 
w owym czasie jeszcze na iwiecle nie 
było, pierwszy olimpijski slarl naszych 
piłkarzy.

Z piłkarzy, którzy po raz pierwszy re­
prezentowali Polskę w turnieju olimpij­

skim przed 35 lały, żyją Jeszcze: obroń­
ca Cyll, pomocnik Styczeń oraz napast­
nicy Batsch, H. Reyman 1 W. Kuchar. Cl 
dwaj ostatni opowiedzą nam właśnie, 
jak się im wówczas w Paryżu grało.

Prosimy bardzo. Wszyscy chętnie po­
słuchamy.

DWÓCH OLIMPIJCZYKÓW

opowiada( jak się im grało 
przed 35 laty w Paryżu

"MI IEŁATWO jest odtworzyć 
Ig dziś w pamięci wszystkie 

szczegóły z wydarzeń 
sprzed 35 lat. To duży szmat 
czasu, a w dodatku moc .wy­
darzeń późniejszych, przytła­
czających tamte, stare. Ale 
któżby nie potrafił zachować w 
najgłębszym zakamarku swe­
go serca i mózgu wspomnień 
najwspanialszego przeżycia 
sportowca, udziału w Igrzys­
kach Olimpijskich; Olimpiada 
ma w sobie jakiś specjalny u- 
rok, pozostaje na zawsze naj­
przyjemniejszym wydarzeniem 
życia, nawet wówczas, kiedy 
nie uzyskało się na niej ko­
rzystnego wyniku sportowego.

Tak było z naszym udziałem 
w turnieju piłkarskim parys­
kiej Olimpiady w 1924 roku. 
Byliśmy do niej dobrze, jak na 
ówczesne stosunki... przygoto­
wani. Dostaliśmy specjalnego 
trenera. (Węgier inż. Biro, b. 
gracz MTK Budapeszt), roze­
graliśmy kilka meczów sparrin- 
gowych, a przed samą Olimpia­
dą odbyliśmy generalną próbę 
(jak to się dziś mówi) w... Szwe­
cji. W połowie maja, wybraliś­
my się do Sztokholmu na 2 
mecze. W oficjalnym spotkaniu 
międzypaństwowym ulegliśmy 
Szwedom 1:5, jeszcze gorzej 
powiodło się nam z drugą re­
prezentacją tego kraju. Uleg­
liśmy jej aż 1:7. Mimo że pró­
ba generalna nie wypadła po­
myślnie, wyjazd do Paryża nie 
mógł być odwołany. Ściągnę­
liśmy tylko gna pomoc”, pozo­
stawionego w kraju, pomocnika 
Cracovii Cikowskiego i wprost 
ze Sztokholmu przyjechaliśmy 
pociągiem do stolicy Francji.

Los nie był dla nas łaskawy. 
W pierwszym meczu trafiliśmy 
na Węgrów, którzy podobnie 
jak Czechosłowacy i Hiszpanie, 
przybyli tam z najsilniejszym 
zestawem swych zawodowców 
już wówczas grających za pie­
niądze w klubach zagranicz­
nych. Przeciwko takiej druży­
nie nie mieliśmy szans. Nasze 
kierownictwo protestowało 
przeciwko udziałowi profesjo- 
nałów w turnieju, ale był to 
protest natury raczej formal­
nej. To samo robiły inne zespo­
ły — z tym samym zresztą skut­
kiem, Organizatorom zależało

.Henaeyimaia
wieloletni jodkowy napastaik krakowskie;
Wisły i 12-krotay reprezentant Polski, 1?.
tan zwtazkowy PZPN, obecnie działacz Wisły

bardzo na mocnej obsadzie tur­
nieju...

Rzeczywiście, obsada była 
wyjątkowo silna — 22 drużyny. 
Liczba dotychczas nie .spotyka­
na w turnieju piłkarskim. Moż­
na też powiedzieć, że piłka 
nożna odniosła na Olimpiadzie 
paryskiej olbrzymi sukces spor­
towy i finansowy oraz zdobyła 
całkowicie następne Igrzyska. 
Na finałowym meczu w Pary­
żu między Urugwajem i Szwaj­
carią po raz pierwszy liczba wi­
dzów- na stadionie przekroczy­
ła 50.000.

A my po raz pierwszy stwier­
dziliśmy wówczas na własnej 
skórze, że do wygrania meczu 
nie-wystarczą dobre chęci, am­
bicja a naw-et jakie takie u- 
miejętności. Przeciwnicy po­
kazali nam jak się wykorzy­
stuje każdą nadarzającą się 
okazję do zdobycia bramki, jak 
się fauluje i unieruchamia 
przeciwnika, aby tego sędzia nie 
zauważył, jak się go załamuje 
psychicznie. W wyniku takiego 
sposobu gry Węgrów „ubici”

Henryk Reyman 
w karykaturze Z. Czermańskiego

zostali Cyl] i Styczeń, a ja do­
stawszy w podskoku łokciem w 
bok, wiłem się z bólu, przekli­
nając dr Obrubańskiego za 
wystawienie mnie do gry. Po­
dobno leżąc na ziemi wołałem 
— znieście mnie z boiska, ja 
chcę do... Krakowa!

Przegraliśmy 0:5 i odpadliś­
my z dalszych gier. Niedawny 
trener Górnika, Opata, grający 
na środku ataku strzelił nam 2 
bramki, lewy łącznik Hirzer 
również 2, a prawy łącznik 
Eisenhofer I.

Chwalą nas 
ah czy stanie?

Wiedeńska gazeta „Arbelter Zel- 
tung” klasyfikuje na podstawie 
wvntkńw międzypaństwowych spot­
kań piłkarskich w r. 1958 najlepsze 
sesputv europejskie. Pierwsze miej­
sce zaltjł w niej zespól Węgier, 
którv pokonał dwukrotnie Jugosła­
wie oraz wygrał z NRF I Szwecja 
przegrywając jedynie z ZSRR,_ Na 
drugim miejscu gazeta wiedeńska 
sklasyfikowała Jedenastką Francji, 
na trzecim uważany przez wielu 
fachowców ta najlepszy ną „sta’ 
rvm kontynencie' zespół Hiszpanii. 
Szwecja zajęła na Uście „Arbelter 
Zeltung” czwartą pozycją, DiliW 
miejsca w kolejności zajęły nastę­
pujące drużyny: 5. ZSRR, «. Cze- 
thoslowac.a, t. Jugosławia, ś. 
NRF. s, Anglia I 1«, Szkocja.

Bardzo wysokie miejsce w klf 
syfikncll auttlacklego pisma zajęła 
rcprezeMaeja Falski, która wraz r 
Wiochami, Austrią, Bułgarią, Ho­
landią, Irlandią I Portugalia, kall- 
nona została do drugiej grupy ze­
społów europejskich. _W trzeciej 
grupie znalazły się:
węgla, Szwajcaria, Belgia; Finlan­
dia? tslsndla, NRD oraz zwycięzca 
Polaki rep; 'renUcja Rumunii
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Taki był ■wynik cyfrowy na­
szego pierwszego meczu olim­
pijskiego, Skończyły się nadzie­
je na medale — a pochwały 
widzów i prasy były wątpliwą, 
acz zasłużoną pociechą. Graliś­
my bowiem jak przystało na 
ambitnych i fair walczących 
piłkarzy.

Mimo iż odpadliśmy z dal­
szych gier, pozostaliśmy w Pa­
ryżu. Oglądaliśmy inne mecze, 
zbieraliśmy doświadczenia, po- 
prostu uczyliśmy się. Zachwy­
cił nas przede wszystkim rewe­
lacyjny wówczas zespół Urug­
waju. który zasłużenie zdobył 
pierwsze miejsce, zwyciężając 
po kolei: Jugosławię 7:0, USA 
3:0. Francję 5:1, Holandię 2:1 
i Szwajcarię 3:0. Urugwaj był 
klasą dla siebie. Imponował 
świetnym opanowaniem piłki, 
błyskawicznym dryblingiem, 
zwodami, niezwykle silnymi 
strzałami. Murzyn Andrade 
popisywał się sztuczkami, na­
dającymi się raczej do cyrku 
lub variete. a tacy gracze jak 
Nasazzi. Vidal .czy Petrone pod­
bili serca wszystkich widzów 
swymi niespotykanymi dotych­
czas umiejętnościami. Dopraw­
dy przecieraliśmy oczy na wi­
dok ich zagrań, lub zaskakują­
cych strzałów. Myślę, że wynie­
śliśmy z Paryża dużo nauki.

A co poza tym ciekawego tam 
zobaczyliśmy? To może nie jest 
takie ważne z perspektywy 
tych 35 lat, ale po raz pierwszy 
spotkaliśmy tam... chłopców do 
podawania piłek, ubranych w 
kostiumy piłkarskie. Widzieliś­
my też samobójczą bramkę, 
która zadecydowała o losach 
meczu, a m, in. o wyelimino­
waniu silnej wówczas drużyny 
hiszpańskiej z turnieju. W 
spotkaniu z Włochami tuż 
przed końcem meczu, prawy o- 
brońca hiszpański zasunął taką 
bombę do własnej bramki 
(oczywiście przypadkowo), że 
słynny Zamora nie miał przy 
niej nic do powiedzenia. Obroń­
ca ten płakał po tym jak dziec­
ko, wijąc się na boisku 1 przez 
dłuższy czas koledzy nia mogli 
go uspokoić.

•Aha! Wykorzystując wolny 
czas, rozegraliśmy w Rennes to­
warzyski mecz przeciwko czo­
łowej drużynie ligi francuskiej, 
wzmocnionej kilku graczami in­
nych klubów „Stade Rennais" i 
zwyciężyliśmy 3:1,..
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TAKIE chwile są niezapo­
mniane... Z Krakowa, 
gdzie odbyło się kilku­

dniowe przedolimpijskie zgru­
powanie, wyjechaliśmy w środę, 
14 maja pociągiem do... Sztok­
holmu. Podróż do Paryża od­
byliśmy etapami. W Katowi­
cach witali nas przedstawiciele 
IFC 1 wręczyli proporzec, ży­
cząc pomyślnych wiatrów oraz 
dobrych wyników w turnieju. 
Następnie zatrzymaliśmy się w 
Berlinie, nocując w hotelu 
„Nordland”. Z Berlina droga 
wiodła do Sassnitz, skąd dwu- 
kominowy parowiec „Kónig 
Gustav V” przewiózł nas do 
Trólleborgu. Kilkanaście godzin 
później rozpakowywaliśmy ba­
gaże w luksusowym hotelu 
„Continental” w Sztokholmie.

Pod względem sportowym 
wypadliśmy w Szwecji słabiut­
ko. Dwie kolejne porażki 1:5 i 
1:7 załamały nas niemal zupeł­
nie. Mieliśmy nosy spuszczone 
na kwintę. Do życia starała się 
nas przywrócić miejscowa „Po­
lonia”, zwłaszcza pp. Brodaty i 
Masiakowie oraz kilka pięk­
nych kobiet, na widok któ­
rych... na sercu robiło się lżej. 
U pp. Brodaty w rytm dźwię­
ków gramofonu, tamtejsze mło­
de rodaczki, uczyły nas jakie­
goś skocznego tańca szwedzkie­
go. Dobra to była zabawa! Co 
sprytniejsi i szybsi z nas otrzy­
mywali w nagrodę za dobrą 
postawę — gorący pocałunek.

Pobyt w Szwecji zakończy­
liśmy wspólnie potańcówką z 
drużyną gospodarzy, pe czym 
we. wtorek, 20 maja udaliśmy 
się razem ze szwedzką kadrą 
olimpijską w podróż do Pary­
ża, W Berlinie rozstaliśmy się. 
Szwedzi przenieśli się bowiem 
do specjalnie zarezerwowanego 
wagonu. W międzyczasie kapi­
tan związkowy, p. Obrubański 
zadepeszował do Krakowa po... 
odsiecz. SOS! Ratujcie! — Bez 
Cikowskiego nie damy rady. 
Niech przyjeżdża! Czekamy na 
niego w Paryżu...

Nad Sekwaną stawiliśmy się 
w czwartek późnym wieczorem. 
Zaraz, zaraz,,. Kto to nas witał 
na dworcu? Z poselstwa i kon­
sulatu nikt się nie zjawił. Już 
mam! Oprócz przedstawiciela 
Francuskiego Komitetu Olim­
pijskiego oczekiwał na nas red. 
W. Szatkowski z „Przeglądu 
Sportowego”. Konsula Lasoc­
kiego poznaliśmy dopiero na 
meczu z Węgrami.

W Paryżu zamieszkaliśmy w 
hotelu „Maison” na Montmartie. 
To taka batiarska dzielnica, z 
dala od miasta. Spaliśmy po 
dwóch na jednym łóżku,' bo.,, 
taki był wówczas, zwyczaj we

Francji. W sobotę dołączył do 
nas Cikowski, mający zastą­
pić na środku pomocy słabo 
grającego Krupę. Zawodnik 
Cracovii opowiedział, co sły­
chać w kraju i jak tylko mógł 
starał się nam dodać otuchy. 
Nieco pocieszeni poszliśmy w 
sobotę na boisko Red Star, gdzie 
w meczu treningowym Egipt 
wygrał z Francją 2:1.

Otwarcie paryskich Igrzysk 
Olimpijskich nastąpiło w nie­
dzielę, 25 maja. Ze względu na 
to że do turnieju piłkarskiego 
zgłosiły się 22 drużyny, organi­
zatorzy postanowili przeprowa­
dzić w ciągu dwu dni elimina­
cje. Dziesięć drużyn przeszło do 
puli finałowej bez gry, a pozo­
stałe 12 zespołów rozegrało me­
cze wstępne. W tej grupie zna­
lazła się również Polska.

W poniedziałek rozegraliśmy 
mecz z bardzo silną na onczas 
jedenastką węgierską. Grając 
bez kontuzjowanego Gintla u- 
legliśmy 0:5, W defensywie po­
za bramkarzem Wiśniewskim 
bardzo dobrze grał Styczeń O- 
raz zupełnie nieźle spisał się 
Cyll. Jednak daleko mu było do

Wacław Kuchar 
w karykaturze J. Bickelsa

klasy Gintla, u którego naj­
większą zaletą była mądrość w 
grze.

W ataku zawiodła zupełnie 
lewa strona Reyman — Sper­
ling. Reyman nie mógł sobie po­
radzić z Orthem, był dziwnie 
powolny i stremowany, i oza 
tym obaj wyraźnie unikali starć 
z przeciwnikiem. Odnosiło się 
wrażenie, że obleciał ich strach. 
Twarda i zdecydowana gra Wę­
grów nie złamała tylko Józka 
Kałuży na środku, Mietka Bat- 
sćha na prawym łączniku i

Polska druhna piłkarska na Olimpiadę w '1044 r. w Parpitt* Stoją od lewej: Śnie, Ił. Repwn, Kehtto, Cvll, Sperlw®, 
W. Kuchar, Batsch,. Wiśniewski; stedcą; Spojda, Styesąd, Cikowski.

mnie. Tworzyłem wówczas x 
Batschem niezłą parę na pra­
wej stronie. Mogło być jeszcze 
lepiej, gdyby Mietek nie prze­
trzymywał zbyt długo niektó­
rych piłek,

W czasie przerwy odwiedzili 
nas w szatni Francuzi, Litwini 
i Norwegowie, gratulując do­
brej gry i zachęcając do jeszcze 
lepszej postawy po przerwie. 
Ale skończyło się na pobożnych 
życzeniach. Zupełnie korzystny 
wynik z 0:1 w pierwszej poło­
wie. przerodził się w klęskę 0:5 
po zmianie stron, mimo żo 
graliśmy wówczas z wiatrem. 
Muszę podkreślić, że rezultat 
uzyskany z Węgrami wcale nas 
nie skompromitował w oczach 
organizatorów. Zrobiliśmy na 
nich znacznie korzystniejsze 
wrażenie, niż Jugosławia. Ru­
munia, Łotwa i Belgia, które 
przegrały swe mecze w dużo 
gorszym stylu i wszystkie róż­
nicą 6 — 9 bramek.

Choć odpadliśmy z turnieju 
już po pierwszym meczu, po­
zostaliśmy w Paryżu do końca 
Igrzysk. Mogliśmy więc obej­
rzeć wiele innych spotkań i za­
poznać się ze sposobem gry naj­
lepszych jedenastek. Oczarowa­
ła nas przede wszystkim do­
skonała postawa Urugwajczy- 
ków.

Przykro jest mówić o po­
witaniu. jakie spotkało nas po 
powrocie do kraju. Nieliczni 
działacze z groźnymi minami 
dopytywali się o przyczyny nie­
fortunnego występu. Rzecz in­
teresująca! Przeboleli jakoś wy­
soką przegraną do zera z Wę­
grami w oficjalnym turnieju 
olimpijskim, ale nie mogli nam 
przebaczyć dwu porażek w 
Szwecji. A były to przecież tyl­
ko mecze kontrolne. Niezbada­
na jest ludzka natura!

Brak obowiązku uczestnicze­
nia w dalszych rozgrywkach 
olimpijskich pozwolił nam na 
dokładne zwiedzenie Paryża i 
jego znanych w całym świecia 
znakomitości. Markotno nam 
było, nie mieliśmy ochoty do 
żartów oraz oglądania parys­
kich „cudów" sztuki i muzyki, 
ale w porę ściągnął nas z za­
światów na ziemie nieodżało­
wany doskonały działacz l 
przyjaciel, prezes ówczesnego 
PZPN, dr Cetnarowski. Pocie­
szał nas twierdząc, że jest a 
naszej postawy zadowolony. 
„Zrobiliście, co mogliście — po­
wiedział — l za to wam chłop­
cy serdecznie dziękuję".

Wybraliśmy się któregoś dnia 
pod wieżę Eiffla. Nie przystało 
nam sportowcom wchodzie na 
jej szeryt po schodach tak nor­
malnie, jak to czynili zwykli tu­
ryści i starsi panowie, Ktoś rzu­
cił więc propozycję urządzenia 
biegu na szczyt wieży. Nikt się 
nie sprzeciwił l„, rozpoczęła się 
wspinaczka. Szumu i krzyku 
było co niemiara! Kto zwycię­
żył? Niestety, nie miniom ł lej 
zabawnej rywalizacji konku­
rentów. Wygrałem bez trudu.

Na górze zaskoczony zosta­
łem pięknem paryskiej pano­
ramy. Czegoś podobnie wspa­
niałego w swoim życiu jeszcze 
nie widziałem, Kiedcś joszore, 
w znacznie późniejszym okre­
sie, zbliżono wrażenie odnios­
łem, zdaje się, podczas jednej s 
podróży w Czoelmsłewaoil i po 
raz wtóry w Paryżu w... „Woa- 
Ua Rouge"»
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Jak powstaje 
świąteczny felieton

IZ’ AŻDY naczelny redaktor go dla Czytelników pisma się zawsze — której drużyny 
każdego dziennika,, tygo- sportowego. są kibicami...

anika. . i miesięcznika,.. bez Wyznaczono robocze , spot- — To już było, . o tym już 
• - • - ’ — ■ • - ------ pan pisał —przerywa naczei-względu na szerokość geogra- kanie. Dziesięć lat temu fe- 

ficzną, bez względu na prze- ■ liętony świąteczne omawiało 
konania i poglądy, ma jedną się z autorem u „Kasi" w O- 
wielką ambicję.zamieszczę- leandrach.,'przy jlakach i ja-
nia w świątecznym wyddniu- łowcówce. Omawianie trwało 
spec ja Inego felietonu, napi- nieraz ' kilka .' dni, ' bó auto r 
sanego przez znanego literata, chcia^ „dogłębnie" poznać

Pewnego szarego, grudniom temat, b którym ma pisać, 
wego poranka naczelny re- Teraz czasy się zmieniły. 
daktor znanego pisma spor- ■ Nie majflaków, wątroby (wta-■ 
towego wpadł . na .. zupełnie sne) coraz słabsze, a pozaiym 
„nowy", „oryginalny" pomysł, o sprawach związanych z kul-

ny- • ■ .
— No to może coś w rodza­

ju radiowych Małysiaków, 
irioże opiszę taki mecz,, który

WASYL KUZNIECOW
sportowcem Świata nr i

Wywiad dla „PS" przeprowadził Włodzimierz Otkalenko

by io numerze noworocznym 
wydrukować felieton świąte­
czny. Autorem oczywiście mu­
si być jakiś literat, który zna 
się na sporcie, który mógłby 
napisać coś nowego, ciętego, 
oakryweżego, coś, co czyta się 
z zapartym tchem, có stanowi 
sensację numeru.

Obowiązek wyszukania au­
tora, który by spełniał te wa­
runki spadł oczywiście na za­
stępcę naczelnego redaktora,

turą fizyczną i duchową trze­
ba mówić w jak,najbardziej, 
kulturalnym otoczeniu.

A więc naczelny i jego za­
stępca mkną ao plastyków na 
mmi, gdzie po małej godzin­
ce oczekiwania na autora roz­
poczyna się debata — nad

by się nigay nie koiiczyc, uu 
ruz sędzia zasłabł, raz spadł 
grad, raz wyuucnł pożar — 
mówi „natchniony' autor.

Widzimy, że „bierże", że już 
się rozgrzał, że za chwdę wy­
buchnie, że olśni nas jakimś 
pomystem, który przejazie ao 
historii.

Autor dziękuje nam za cen­
ny wkład, mówi, ze po goazi- 
me rozmowy z nami przyoti- 
zyi się znów do życia sporto­
wego. W spomniał z leską sta­
re czasy, gdy to razem z na­
mi pisat o puce nożnej i bok-.swtąi-ećznym felietonem.

Dia poatrzymania weny — się.
tytko wermut i. to z woaą so- — Matysiaki, nie Matysia- 
aową. ki, fryzjer, nie fryzjer — wal

— A więc chcieliśmy pana mistrzu — wykrzyknął roz-
osobę specjalnie wymyśloną prosić o felieton świąteczny czulony zastępca.
do wypełniania takich pole- -— rozpoczyna naczelny. — Tak, napiszę. Postaram
ceń i zachcianek szefa redak- Tak^ ja wiaśnie też my- się o coś wesołego. Na. pew
cji.

Zastępca w zaciszu swojego 
„gabinetu" wyraził najpierw 
wobec sekretarza redakcji 
swój osobisty pogląd na te­
mat świeżości pomysłu, a póź­
niej jako człowiek subordyno- 
wany i utrzymujący rodzinę, 
tudzież wdrożony do różnych 
przyzwyczajeń, mających to 
do siebie, że mogą być speł-

lak; ja właśnie też my- się o caś wesołego. Na pew-
siałem o tym, żeoy cos napi- nó napiszę! Jutro macie iele- 
sac dla sportowców — wtrąca fon z konkretną propozycją.
kanuydat na autora.

— To świetnie — robi urzę- Minęło sporo dni. Telefony
dowó rauosną minę zastępca, były dwa. Jeden przed swię- 

_ Ma Pan już może temat? tami, że mistrz napisze, cnoć 
— pyia naczelny. jeszcze nie ma sprecyzawa-

— Temai-u jeszcze nie mam, nego tematu, ale mur, mar-
ale wy na pewno mi go pod- mur, felieton będzie — pa- 
junieeie. Wy tak świetnie luszki lizać.
znacie kulisy życia sportowe- Drugi telefon był w dzień

niane tylko przy białym o- go, a ja— no coż, odskoczyło, zamykania numeru.
• - ■ - oc( tego sportu... — Moi drodzy tak" chcia-

— Mozę cos takiego, na te- lewe... Po nocach śniły mi się
brusie i są niestety, odpłatne, 
przystąpił do dzieła. Zaczął 
od zestawienia listy bliższych 
i dalszych znajomych ze 
świata literackiego. Lista by­
ła początkowo dość duża, więc 
musiała nastąpić eliminacja.

Od razu odpadła 50 procent 
nazwisk — z powodów bar­
dzo zasadniczych; ich właści­
ciele byli sportowo „nie zain­
teresowani". Z ' pozostałych 
odpadła połowa, bowiem mie­
li figurować na łamach pisma 
z, tej samej okazji w minio­
nych latach, ale jakoś z felie­
tonem nigdy nie magli do­
brnąć do redakcji, wstrzymy-

mat wiecznych antagonizmów tematy..-. Alćż to byloy felie- 
między ludźmi sztuki a spor- ton- Niestety... pech... choro- 
towcami. Wiecie o tym, że ba... leżę w łóżku... Pamiętaj-

przyszłym

wani przez
fy‘‘ życiowe,

różne „kataśtro-
nawiedzające

ich akurat w końcu roku. Z
tej połowy, ' która pozostała, 
znów połowa nie wchodziła w

jedni drugim zazdroszczą wy- cie ó umie 
jazdów — podsuwa naczelny, roku _

_ Hm,„ — mruczy autor. Znów kulturą fizyczna nić 
_ A może coś o podobień- została- ożeniona z kułlurą 

stwach między tymi dwoma duchową. Ze zmartwienia na- 
dziedzinami życia. Na przy- czelny i zastępca poszli do 
kład zd kanwę można wziąć plastyków na kawę.
taki telńat: lekkoatleci chcą Zaraz obok wejścia, przy 
przenieść Memoriał Kusociń- pierwszym stoliku zobaczy- 
skieoo do Poznania, muzycy ‘^ny naszego niedoszłego au- 
natomiast Konkurs Wieniaw- tora ze znajomym naczelnym 
skiego do Warszawy — pro- redaktorem jednej zwarszaw- 
ponuje zastępca naczelnego.

— Hm... — autor.
— A może coś takiego w ro-

skich fachowych gazet. Żywo 
gestykulowali, wymieniali zda­
nia i myśli.

dzdju odpowiedzi na
robit

Pewnie omawiają noworocz- 
ny felieton.

wa nie wchodziła w Czytefantazjuje na- PS. A więc nie ma świą- 
bowiem przerzuciła tecznego felietonu, pozycji wrachubę, bowiem przerzuciła Mark t wam - jania.juje „u- p02ycji

się ostatnio na pisante sążni- . każdej gazecie noworocznej
stych rozpraw, dlaczego ludzie .- „nowej", „za-
ich nie czytają. chnrtdiuiec nmuwie- skakującej, „oryginalnej". Za-Na placu boju pozostało ziL^Tey to ,miast felietonu musieliśmy

- a-.‘dziusi^ więc cos równie -„no- 
' wego^, „oryginalnego11, „od-

dwóch. Jeden, ^odmówił na^ 
tychmiast, bowiem' nćwaliło 
mu sprzęgło w samochodzie i 
na przywrócenie sił twór­
czych swojemu pojazdowi po­
stanowił poświęcić cały ad­
went. . ■ •

Tak więc metodą eliminacji 
pozostał tylko jeden autor, 
który spełniał wszystkie wa­
runki, a poza tym zgodził się 
napisać coś bardzo dowcipne-

wiżyscy~ się bardzo — . „ 
nawet prokurator, natomiast 
jak własnym wozem powróci 
pisarz . lub muzyk, to gazety 
Piszą o tym na pierwszej 
stronie i bardzo się cieszą —
podsuwa zastępca.

— Nie, ja bym wołał coś O 
kibicach — ożywia się autor. 
Wiecie, był raz taki fryzjer, 
który goląc klientów pytał

krywczego1', „twórczego", „za­
skakującego'1 — opis — jak 
powstaje świąteczny felieton 
podany do wiadomości Czy­
telników przez zupełnie- „no­
wego", „odkrywczego", „o- 
ryginalnego", „twórczego", 
„świątecznego"

JERZEGO ZMARZLIKA

BUÓNA sera, buona sera 
śignorina...” — dźwięki 

popularnej piosenki włoskiej 
dooiegały fńnie jeszcze na 
schodach, zanim zastukałem do 
drzwi oznaczonych numerem 27, 
prowadzących do- mieszkania 
pierwszego sportowca ‘ świata 
1959 r. Dow, w którym mieszka 
Wasyl Kuzniecow, najlepszy na 
świecie dziesięcioboista, stoi w 
centrum Moskwy na piacu So­
wieckim. tuż obok pomnika 
założyciela stolicy państwa ro­
syjskiego. księcia Jurija Dołgo- 
rukiego. Mimo że ten drugi po­
łożył kamień węgielny pod 
wielkie miasto, stolicę mocar­
stwa, ten pierwszy bez wątpie-
nia jest.
na świecie. 

Wysoki,

dziś bardziej znany

szczupły mężczyzna
■z parą wesołych śmiejących się 
ciemnych oczu, ubrany w cie­
mny garnitur, zaprasza mnie 
serdecznie do środka.. Gdy 

■wchodzimy do pokoju, Wasyl , £ 
szybkim ruchem zmienia płytę 
i słuchamy melodii polskich ; 
„Kasztanów” nastawionej z o- 
kazji wizyty korespondenta : 
warszawskiej gazety. „Kaszta- ! 
ny” śpiewa, jak mnie informu- ■ 
je Kuzniecow, studentka poi- ; 
ska, Edyta Piecha, która wy- j 
stępowała na Festiwalu, w j 
międzynarodowym zespole pie- ; 
śńi i tańca „Przyjaźń”.

— To jest moje wielkie hob­
by — stwieroza gospodarz, i 
wskazując na adapter — Pio- i 
sęnki takie jak ta, wywołują , 
jakiś specjalnie przyjemny i ' 
zachęcający nastrój. Nie lubię : 
natomiast tej kakofonii dżwię- ■ 
ków, w której dominuje po­
nad wszystko rytm, a me­
lodii trzeba się chyba do­
myślać — ja jej przynajmniej 
nie ^dostrzegam; często słysza­
łem takie płyty na zachodzie, 
ale uważam, że mają w sobie
COŚ drażniącego i niedobrego.
Ale do melodyjnych lekkich u-
tworów i piosenek sięgam sta­
le,' kiedy wracam z męczącego

HUIf

d zające,i odpowiada.—Dzie-
sięęiobćj jest zdecydowanie u- rekordem.

Kuzniecowa w związku z moim 100 
wszystko już potoczyło się zna-

le, Kieuy wracam z męczącego
treningu lub wyczerpujących ■ Konieczne

koronowaniem lekkiej atletyki.

— Nie. Nie jest utopią. Moż­
na osiągnąć te 9000 punktów. 
Przecież obecny poziom lekkiej 
atletyki jak najbardziej upo­
ważnia do zrealizowania tego 
rezultatu. Ale komu i kiedy u- 
da się to zrobić — trudno na to 

। odpowiedzieć. Moje osobiste 
i plany są znaeznle skromniejsze. 
■ Będę usiłował w 19G0 roku zno- 
। wu przekroczyć granicę 8000 
punktów.

— Czy, mimo tegorocznej ?a- 
i mochodówej kontuzji Rafera 
i Johnsona, nadal uważasz go za 
: swego najgroźniejszego rywala 
’ na Igrzyskach Olimpijskich w 
: Rzym'6?

— Jeśli będzie zdrowy, nie- 
i wątpliwie tak. Jego i Edstroe-

Notuję odpowiedzi Kuznieco­
wa i nasuwa mi się refleksja, 

' że stanowczo zbyt skromnie o- 
cenia on swe moż.rwości. A 

■ przecież są one dalekie od kre- 
su. Wystarczy prześledzić po­
stęp jego osiągnięć 7V 10-boju: 

1952 r. — 5840 pkt, 1953 — 
7705, 1954 — 7292, 1955 — 7047. 

, 1956 — 7733, 1957 — 7379, 1958 
— 8042, 1959 — 8357.

To są faktyczne wyniki. A 
jakie są możliwości rekordzisty 
świata w związku z jego osobi­
stymi rekordami w poszczegól­
nych konkurencjach 10-boju? 
Wskazuje na nie najlepiej za­
łączona obok tabelka porów- 

1 naivcza.
| A wiec potencjalne możltwoś- 
: ci Wasvla Kużniecozya trynoszą 
' 9244 punktów’! Mimo to Kuz- 
' niecow twierdzi, że nie może 
' powiedzieć, kto przekroczy na- 
j stępny, dziewdąty tysiąc punk­

tów...
Trzeba kończyć miłą wfrytĘ. 

Na odchodnym zadaję ostatnie, 
„fachowe” pytanie:

— Jakie są twoje plany na 
' 1960 rok?

— Utrzymać swój rekord 
świata.

|, — A czego życzysz sportow- 
' com polskim i Czytelnikom

To jest pech nr 1. Pech nr 2 nym trybem. Spotkałem mego 
to obliczanie wyników. Proszę pierwszego nauczyciela, Fiodo- 
e.s» ra Twanniulnra SviimlacklftCO.

jest różnostronne
I przygotowanie, trzeba doskona- 
| le biegać, rzucać, jednym sio-

zawodów-. , 
Muzyka nie jest jednak je- . _

dyną moją pasją. Lubię w rów- I "óm dysponować 
• * ■ ■ przymiotami, które,nej mierze kino i fotografowa­

nie, mam nawet sporo zdjęć w 
moich albumach. O, proszę!

Na stole wyrasta przede mną 
stos zdjęć z Berna, Melbourne, 
Pragi, Filadelfii, Sztokholmu i 
z wielu innych miast, rozsia­
nych po całej kuli ziemskiej.

Astronauci
— Powiedz mi,. Wasia, ezy 

start w ló-boju. tej najtrud­
niejszej i najbardziej skompli­
kowanej konkurencji lekkoatle­
tycznej, sprawia ci przyjem­
ność, daje rzeczywiście satys­
fakcję? — ściągam rekordzistę 
świata z obłoków na teren lek­
koatletyczny.

—■ Nie spodziewasz Się ehyba 
innej odpowiedzi, jak potwier-

Siedmiu olimpijczyków 
i 349504 członków

ma w swych szeregach LZS
J AK pracują, czym się zaj­

mują Ludowe Zespoły Spor­
towe? Z jakimi rezultatami tó 

największe liczbowo zrzeszenie 
kończy rok 1959? Z takimi py­
taniami zwróciliśmy'się z okazji 
Nowego Roku do sekretarza Ra­
dy Głównej 'LZS 1- Ryszarda 
Marczewskiego;

— W ostatnich latach Zrze­
szenie LZS nie organizowało 
centralnych zawodów, przeata- 
wdająć się na imprezy maaowę. 
Czy kierunek ten Okazał się 
słuszny i czy przynosi spodzie­
wane rezultaty?

— Na pewno tak. Rezultat tżkie- 
: go pociągnięcia to: pónśd lód tys. 

chłopców i dziewcząt startująćyćh 
■ w turnieju : siatkówki „Dziennika 

Ludowego,” i BG LZS, ponad 7Ó tys. 
startujących w konkuf.śie siłacza, 
25 tys. w trójboju lekkoatletycz­
nym, organizowanym prziz „No­
wą Wieś”. Także w. Biegach Naro­
dowych, imprezie, której patronu­
je redakcja „przegląd Sportowy” 
udział naszych zawodników był bar­
dzo liczny i szacuje się gó ń* óko- 
łó 25 proc, wszystkich startujących.

400 tys. zł na sprzęt 
dla LZS

Na jednym z ostatnich posie- 
dzeń Prezydium ■ GKKF ■ Wy­
asygnowano 4ófl tys. zł na za­
kup sprzętu w podnoszeniu 
ciężarów dla LZS. Prezydium 
kierowało śię. przy tym. ópińią, 
że Zrzeszenie to. ma du*e mo­
żliwości rozwoju1 tej dyscypli­
ny sportowej w zespołach 1 
klubach. Z sum asygnowanyen 
zostaną przede wszystkim za­
kupione sztangi.

Poza tym, zmieniając kierunek 
roboty osiągnęliśmy to, te memy 
setki drużyn prowadzących cjb 
eczon rołzgrywkl w sUtkówCer pltó* 
nożnej, że kolarze ,mieli przynaj­
mniej po 5—7 Imprez własnych w 
każdym powiecie, że każdy LE8 
miał około 20 niedziel .w roku za­
jętych na rozgrywki. Dawniej wie­
lu działaczy starało się tylko ° «• 
bv dobrze wypaść na spartakiadzie 
r*w poszukiwaniu dobrych ztwoa- 
ników zapuszczało, sieci nawet flo 
miast. Dziś dóńiinuje prac* ha wśi.

—. Czy jednak brak poważ­
niejszych imprez centralnych

nie óbńlża. pMlómn esolówki 
Zrzeszenia? •

W odpowiedzi podaiń tylko 2 
przykłady. W 1956 r. mimo całego 
nastawienia na wychowanie lep­
szych zawodników nie mieliśmy w 
Zrzeszeniu ani jednśgo kandydata 
na ’ Olimpiadę w Melbourne. Dziś 
przy koncentracji uwagi na rozwój 
masowego sportu, do Rzymu kan­
dyduje 7 LZS-owCów: sprinter Już- 
kówiak, rekordzista świata w cięża­
rach — Paliński, kolarż Fornalczyk 
i 4 jeźdźców z Byszewskim na cze­
le, A 'przecież w odwodzie mamy 
całą plejadę - dobrych kolarzy, lek­
koatletów, ciężarowców, juniorów 
narciarzy, mamy mistrza Polski w 
piłce recżńej comet SzcżefiAnówice. 
Poważne grono naszych zawodni­
ków zaUczóńe jeśt do kadry naro­
dowej. , '

ŁZS-y otrsymują dotację 
od państwa. Na jakie eele zu- 
żytkowywane są te pieniądze?

— Przede wszystkim na organiza­
cję imprez i zawodów w LZS-ach 
i powiatach (zawodów wyższego 
szczebla nie organizujemy). Ponad­
to z dotacji pokrywamy część ko­
sztów związanych z udziałem na­
szych drużyn w rozgrywkach po­
szczególnych związków; oraz wy­
datki na szkolenie kadry i działa­
czy, na zakup sprzętu sportowego, 
opłacanie kadry instruktorów, tre- 
nerów i pracowników.

Przydzielana dotacja nie. wystar­
czę Jednak na pokrycie wszystkich 
wydatków. Niektórym. LZS-om po­
magają więc GS-y 1 PGR-y (przede 
wśzystkim w środkach lokomocji i 
sprzęcie) oraz Inne organizacje 
działające na wal. Część potrzeb­
nych sum wygospodarowują same 
LZS-y. Często jednak nasze druży­
ny wycofują się z rozgrywek, bo 
nie'mają pieniędzy, a my również 
nie możemy : Im pomóe.

— Jaki* dyscypliny sportu 
majdują się pod specjalną opie­
ką w Zrtesteniu ttk od strony 
pomocy organizacyjnej, jak i fi­
nansowej?

Wszystkie uprawlan* w Zrze­
szaniu dyscypliny traktujemy jed­
nakowo. Sę jedńśk taki* aporty jak 
kolarstwo, cięźśry, piłka siatkowa, 
lekkoatletyka, narciarstwo, 
w naszych warunkach mogę hyc i 
,ą uprawlan* masowo 1 silą rzeczy, 
wm dyscyplinom pomagamy wię­
cej. Nie nastawiamy się np. M *avkówkę ćzy ńóirt, tto ińiińó 'iv 
•lików Ale ińćjlibyUy tu nić zro-

bić, gdyż do uprawiania masowo 
tych dyscyplin nie ma -u nas’ wa-, 
runków. Piłeś nożnej, którą upra­
wia około 3 tys. drużyn pomagamy, 
ale bardzo skromnie, bo gdybysmy 
chcieli zaspokoić wszystkie potrze­
by piłkarzy, musielibyśmy wyąsyg, 
nówać na nich większość budżetu.

— Czy Zrzeszenie realizuje 
szkolenie własnych kadr?

— Szkolenie prowadzimy dwoja­
kiego rodzaju — aktywu i działaczy 
oraz kadry instruktorskiej.. W 1955 
r. przeszkoliliśmy na kurspkonfe- 
rencjach powiatowych wszystkich 
przewodniczących LZS i kierowni­
ków sekcji dyscyplin masowych. 
Takie szkolenie zapewnia nam lep­
szą pracę organizacyjną.

Zrzeszenie LZS 
posiada:

zespołów — 9438
LKS-ów — 117 
członków — 349.504 
w tym kobiet — 52.072

Dla kadry instruktorskiej ’ orga­
nizowaliśmy kursy wojewódzkie dla 
dyscyplin: kolarstwa, podnoszenia 
ciężarów, lekkoatletyki, piłki siat­
kowej, piłki nożnej oraz dla in­
struktorów turystyki wiejskiej. 
Kursy te prowadzą fachowcy. W za­
sadzie nasz system szkolenia zdaje 
egzamin, ale przez stały ruch mło­
dzieży wiejskiej mamy ciągle za 
mało instruktorów.

— Zrzeszenie utrzymuje kon­
takty międzynarodowe. Czy bę­
dą one nadal kontynuowane?

W r’oku 195» mieliśmy 4 kontakty. 
Udział w Igrzyskach wiejskich w 
Bułgarii, wyjazd clęzarówców do 
Bułgarii 1 rewizyta Bułgarów, oraz 
wyjazd piłkarzy do USRR. Szcze­
gólną wartość ma udział w Igrzy­
skach Wiejskich. Poza walką spor; 
tową, młodzież styka się z Innymi 
sportowcami, ■ poznaj* zwyczaje, 
kulturę, dorobek kraju, w którym 
przebywa. Jest to niewątpliwie du­
ża korzyść I w miarę możliwości 
będziemy starali się, uczestniczyć 
w tego rodzaju Imprezach. Dużą 
korzyść przynoszą I kontakty po­
szczególnych drużyn. Niestety, na 
nasze fvarunkl, są one zbyt kosz­
towne i dlatego na MM r. Mprośt- 
llimy jedynie' do nas kolarzy ta-

się nie śmiać. Ilekroć jest re-

wszelkimi 
zdaniem

starożytnych Greków, powinny 
Cechować prawdziwego olim­
pijczyka. To jest bardzo pocią­
gające i pasjonujące. Nie jest 
na pewno przypadkiem, że je­
den ze znanych radzieckich pi­
sarzy. specjalizujący się w po- 
wieści fantastycznej, zapytany, 
kto pierwszy poleci ,w kosmos,

kord, sędziowie nasi „obrabo­
wują” mnie z kilku punktów. 
Tabele radzieckie niezupełnie 
są zsynchronizowane z między­
narodowymi, jeśli chodzi h o-

ra Iwańowicza Szumiackiego.
Toivarzyszylem mu na stadion, | ’£S,” k.tor^™ tak
przynosiłem dysk, kiedy treno- I dokładnie przedstaw.lem?
ival rzuty, obsenvoivalem pil- Wasyl wyrwał z notesika 
nie, a potem kiedyś sam spró- i kartkę papieru i napisał na niej

granicznych na wyśelg Szlakiem 
Skopenkl 1 siatkarzy na puchar 
Óorów Tucholskich. Z innych kon­
taktów zrezygnowaliśmy.

Rozmawiał
E. Jagodziński

■ biicząnie punktów za poszczc- 
i gólne konkurencje 10-boju i w 
| rezultacie suma, przypadająca 
I na łączny wynik 10-boju jest 
l tu zawsze o klika punktów 
I mniejsza ód właściwej. Nawet 

_ —.. „ ----- . . I wówczas, kiedy po raz pierw-
ódpowiedział: Chybailćkkóatle-J szy przekroczyłem granicę 81)00 
Ci, dziesięcioboiśći. j pkt. policzono mi 8013 zamiast

bowałem. Pamiętam dobrze ten 
mój pierwszy rzut dyskiem — 
24 metry.

Kiedy zacząłem uczęszczać do 
Technikum Torfowego w Orle- 
chowie-Zujewie, nieco zanie­
dbałem lekkoatletykę. I znowu 
przypadek zrządził, > że powró­
ciłem do-niej,-jtym ;• razem już 
na zawsze chyba.

pozdrowienia, które odczytacie
wraz z wywiadem.

— Powiedź mi, kiedy miałeś 
najwięcej zadowolenia ze star­
tu podczas swej kariery lekko­
atletycznej? — rzucam następ­
ne pytanie.

— Chyba w Filadelfii, kiedy 
udało mi się zwyciężyć indywi­
dualnie i kiedy wygraliśmy w 
łącznej punktacji cały mecz. 
Wówczaś najbardziej się cie- 
śzyłem. No i oczywiście 1" ma­
ją br., kiedy zdołałem Zdobyć 
ponownie rekord świata w dzie- 
śięcioboju, owe 8357 punktów.

8014!
— Co nie przeszkodziło ci 

jednak zrobić 'wielkiej kariery 
— uśmiechnąłem się. — A jak 
się ona zaczęła?

Pytanie to Kuzniecow słyszy 
często. Pytają dziennikarze,

Syn marnotrawny

W. Kuzniecow 
najlepszym 

sportowcem ZSRR 
w 1959 r.

Pechowiec
Mimo to jestem pechowcem 

— ciągnie dalej 27-letni mło­
dzian.. — Nie w sensie moich 
sukcesów lekkoatletycznych. 
Pech prześladuje mnie w pra­
sie i... ze strony sędziów.

Wystarczy, bym ustanowił 
jakiś nowy rekord Europy lub 
świata, a już szereg zagranicz­
nych dzienników i czasopism 
publikuje fotografię... Włodzi­
mierza Kuzniecowa, rekordzi­
sty ZSRR w rzucie oszczepem. 
Pod tym względem zgrzeszyła 
nawet gazeta, z której przed­
stawicielem. dziś rozmawiam, a

W. KUZNIECOW

Kiedyś, wiosną, wracałem z 
Oricchowa-Zujewa do Pokro-
wa, do domu rodziców. Miałem * 

i

i

Związek Dziennikarzy Spor­
towych ZSRR podsumował 
wyniki ankiety na 10 najlep­
szych sportowców Związku 
Radzieckiego. Zwycięzcą zo­
stał rekordzista świata w in-
boju Wasyl
(Kuzniecow zajął

KUZNIECOW.
również

JEGO REKORDT 
ŻYCIOWE:

REKORD ŚWIATA 
KUZNIECOWA:

«357 pkt.

IM m 10.7 1034 pkt. 10,5 1129 akt*
w dal 7,35 006 „ 7,49 962
kula 14,M 841 „ 15,48 ‘ 933
wzwyż 1*8» Me „ 1.90 900
400 m 49,2 005 „ 4M 958 ..
lin m pl . 14,7 594 i» 14,4 983
dysk 48,94 949 „ 52,00 1031
tyczka 4,26 555 M 4,30 915
oszczep

5.04,6
952 „ 72,64 1070 •o

1500 m 232 „ 4.40,2 363
9244 pkt.

rhłodzi lekkoatleci, miłośnicy i 2 godziny do pociągu, więc nje 
snortu. Zdawałoby sie wiec, że bardzo ąyledząc, co ze sobą po-sportu. Zdawałoby się więc, że
jest 
nie 
dzi. 
się.

dó niego przyzwyczajony i 
ma trudności w odpowie- 
A jednak Wasyl zamyśla

Pleś ogrodnika

— Nie opowiadałem tego ni- 
| komu i jesteś pferivszy, który 

nawet taki autorytatywny mie- I pozna całą prawdę, choć wstyd 
sięcznik, jak „World Sports” nie ; mi się do niej przyznać, 
uchronił się od pokusy umiesz- ! To było iv 1947 r. Jabłka, ro- 
ezenia podobizny Włodzimierza , snące iv ogrodzie jednego z 

mieszkańców naszego miastecz­
ka,'były, zbyt smaczne, by moż-

zwycięża w ankiecie PAP

4

na było przyglądać się im z o- 
bojętnością. Odpowiednio do 
swych zalet były też pilnie n- 
chraniane. Mimo to, któregoś
dnia, banda młodych urwisów, 

। wśród których grałem bynaj-
mniej nie ostatnie skrzypce,

Wzorem ubiegłego roku redakcja | Warto przypomnieć, że w zeszlo- 
sportowa Polskiej Agencji Prasowej rocznej ankiecie PAP zwyciężył 
przeprowadziła ankietę na 16 naj- Zdzisław Krzyszkowiak. Tegoroczny 
lepszych sportowców Europy w triumfator — Kuźniecow zajął wów- 
1959 *r. W ankiecie wzięły udział czas 5 miejsce, Szwed Johansson 
prawie wszystkie europejskie agen- był 8, a Rumunka Balas — 4.
cje prasowe: TASS (Związek Ra- Z Polaków znalazło się na liściecje prasowe: TASS (Związek Ra­
dziecki), Reuter (W. Brytania), AFP 
(Francja), APA (Austria), Belga 
(Belgia), Tanjug (Jugosławia), ANSA 
(Wiochy), ADN (NRD) Ager-press 
(Rumunia), CTK (Czechosłowacja), 
BTA (Bułgaria), MTI (Węgry), Te- 
lebyra (Norwegia), FNB (Flnlan-
dla), Riteau* (Dania) oraz PAP 
(Polska).

Zdecydowane zwycięatwo w an­
kiecie paP odniósł wnyl KusnU- 
cow (ZSRR), który uzyskał Ul pkt. 
Spośród 16 agencji, biorących u- 
,dział, w ankiecie, .a* 12 wymieniło 
Kużnlecowa na pierwszym miejscu 
wśród swoich kandydatów. '

A oto Usta pozostałych S najlep­
szych sportowców Europy USS ro­
ku:

2, ingemar Johanason (Szwecja) — 
77 pk,

3, Edmund Piątkowaki (Polaka) — • 
73 pkt,

«. Jolanta Balas (Rumunia) — 72 
pkt, ’ , .

Martin bauer (NRF) — 71 pkt.
«. Gustaw Schur (NRD) — 71 pkt, 
7. Dan Waetn (Szwecja) — 41 pkt, 
I. Juhani Jaerwlnen (Finlandia) 

— 46-pkt.
S. Igor Nowików (ZSRR) — W pkt.
10. Alfredo di Stefano (Hiszpania)
- 23 pkt.

i Juri Titow (ZSRR) — 33 pkt.
N* 12 mlejścu znalazł się czołowy 

sutomobillsta świata. Striling Móss

dwóch czołowych zawodników: Ed­
mund Piątkowski i Marian Zieliń­
ski. Najlepszy dyskobol świata zna­
lazł się na listach kandydatów aż. 13 
agencji, przy. ezym w większości 
wypadków klasyfikowano go na 2. 
3 lub 4 miejsce. Zielińskiego wy­
mieniły 4 agencje.

A oto jak typowały 3 największe 
agencje Europy I organizatorzy an­
kiety:

TASS (Związek Radziecki) — I. 
Kuźniecow, 2. Jaervlnen (Flnlan- 
dja), 3. Piątkowski (Polska), 4. Wła- 
sow (ZSRR), — ciężarowiec, S. Ba­
las (Rumunia), 6. Zieliński (Polska). 
7. Lauer (NRF), 8. Schur (NRD), 5. 
Nowikow (ZSRR), 10. Kocjan (Wę­
gry) — tenis stołowy.

Reuter (W. Brytania) — 1. Nowi­
kow (ZSRR),. 2. Lauer (NRF), ,7. Kuż- 
niecow (ZSRR). 4. Bałaś (Rumunia), 
5. Jaervlnen (Finlandia), a. Schur 
(NRD). 7. Piątkowski (Polska), 0. 
Walentin (NRD) — lekkoatleta, 0. 
Schimmel (Holandia) — pływaczka, 
10. Irina Press (ZSRR) — lekkoa­
tletka.

AFP (Francja) — 1. Kuzniecow 
(ZSRR), 2. Piątkowski (Polska), .7. 
Altig (NRF) — kolarz, 4. Johanśson 
(Szwecja), 5. Schranz (Austria) — 
narciarz, 6. Baiss (Rumunia), 7. zle-
'liński (Polska), ». Chabarow (ZSRR) 
— gimnastyka, 0. Elvstrom (Danią) 
— żeglarz. ,10. Lauer (NRF).
--J. (Polska) —.............  

IR). 2. Piątkowi
kuromnuiiiiia bwhim1 ouuuig cnw —
(W. Brytąnl») - 2« pkt. F#l»k M*- PAP, (Polską - 1. Kuźniecow 
rl»n r.ie1lAlkt-r*kordr.lst« i miitr» (ZSRR). 2. Plątkowikl (Potok*), 
świete iv podno*MAlu clęterów. .Toh»n»«on (Szwęcj*), 4. Nowików 
uplasował *lę n« is ml*j**u « U (ZSRR), 5, zieliAskl (Potok*), s. d 
pbtt, 14 byl v«n Looy (Bellis), 
Frederieó BehsmóAtłs (Hlśr.|

.... a i« stytino (Rtozpąnle), 7. Wyerń
Frederićó BahamóAtłs (Hiśżpańla) iSżweeJż), 8. Balia (Riihiunla), 9. 
— dbaj Mótówi kolarz* świat*. Schur (NRi>). 16. Lau»r (NRF).
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pierwsze miejsce na liście 10 
sportowców ZSRR W 1958 r.) 
Dalsze miejsca na liście naj­
lepszych sportowców radziec­
kich zajęli:

2. Igor Nowikow (Armenia) 
— 5-bój nowoczesny

3. Jurij Właiow (Moskwa) — 
sztangista, mistrz świata wa­
gi ciężkiej

wybrała się do owego słynnego 
sadu. W naszej paczce był rów­
nież pewien renomowany w 
miasteczku bieg‘acz, który prze­
biegał 100 m w 11,7 sek. Traf 
chciał, że w połowie „akcji” 
pojawił się pies. Oczywiście 
rzuciliśmy się na oślep do u- 
cieczki. I stała się rzecz nie­
zwykła: podczas tego paniczne­
go biegu udało mi się przegonić 
naszego sportowca.

To pierwsze zwycięstwo, od­
niesione w dość specyficznych 
okolicznościach, skłoniło mnie 
do porzucenia gry w piłkę noż­
ną i innych gier sportowych- 
Jut następnego dnia zjawiłem 
się na miejscowym stadionie, 
by wypróbować swe siły wbie­
gli. Rezultat był wcale dobry:

cząć, skierowałem się do poło­
żonego opodal stadionu. 'Z ple­
cakiem z rzeczami, daleki od 
jakiejś sportowej formy, staną­
łem z boku, by przyjrzeć Się 
zawodom. I nagle przypomnia­
łem sobie tak żywo Fiodora 
Iwanowićza, jego wskazówki, 
miłe chwile, kiedy sam próbo­
wałem rzucić dyskiem. Cisną­
łem plecak na ziemię, poprosi­
łem sędziów, by i mnie pozwo­
lili. Zgodzili się. Zdjąłem ma­
rynarkę i spodnie, wciągnąłem 
pożyczone spodenki i koszulkę. 
Stanąłem w kole. Rzuciłem. To 
był rekord miasta — 39 metrów 
(nota bene rekord ten został ■ 
poprawiony dopiero w 1958 r., 
a więc przetrwał niemal 10 lat).

Od tego dnia nastąpił prze­
łom w moim życiu sportowym. 
I choć moje pierwsze wyniki :
nie były nadzwyczajne: 1.45 ; 
wzwyż, 58.03 w oszczepie —po- I 
stanowiłem twardo poświęcić j
się lekkiej atletyce.

W pokoju zrobiło się cicho. 
Zamilkł już dawno adapter. W 
zapadającym wczesnym zimo­
wym zmierzchu snuły się 
wspomnienia pierwszych mło­
dzieńczych ambicji i ich zisz- 
czeń, A przyszłość? Co niesie 
Wasylowi Kuzniecowowi jego 
sportowa przyszłość?

Quo vadis?
— Powiedz,. Wasia, czy gra­

nica 9000 punktów jest utopią 
dla 10-boisty 1960 roku?

o »<Zo

*

Serdećtne tyczenia Noworowme dla wszystkich Ciytelnlków 
„PB oraz życzenia wielkich sukcesów dla wszystkich apor- 

łtowćów polskich
W. Kmmleeow

4. Michał Tali (Litwa) — 
szachista, zwycięzca ostatnie­
go turnieju kandydatów

5. Igor Pluckfetder (RFSRR) 
— sztangista mistrz świata wa­
gi średniej

I. Halina Popowa (Lenin­
grad) — lekkoatletka, mistrzy­
ni ZSRR

7. Igor Ter-Owanesjan (Ukra­
ina) — lekkoatleta, rekordzi­
sta Europy w skoku w dal

piłkarz, bramkarz reprezen­
tacji ZSRR

». Jurij Titow (Ukraina) — 
gimnastyk, triumfator Pucha­
ru Europy

10. Nikołaj Puczków (Mo- 
skwa) — hokeista, bramkarz 
reprezentacji ZSRR

Najlepsi 
sportowcy 

6 kontynentów
NOWY JORK. Rokrocz­

nie od 1896 roku wybierani 
są przeż specjalną komisję 
fundacji Helmsa najlepsi 
sportowcy Afryki, Azji, 
Australii, Europy, Pin. i 
Pld. Ameryki.

W roku 1959 miano naj­
lepszych uzyskali:

Sandra Raynolds (Pld. 
Afryka) — tenis,

Milka Singh (Indie) — 
lekkoatletyka,

łan Konrada (Australia) 
— pływańie,

Karl Martin Lauer (NRF) 
— lekkoatletyką,

Ray Norton (USA) — 
lekkoatletyka,

Maria Bueno (Brazylia) 
— tenis.

Każdy z wybranych o- 
trzyma z. fundacji Helmsa 
specjalną Srebrną nagrodę, 
A jego nazwisko zostanie 
wyryte obok nazwisk do­
tychczas już. wybranych 
najlepszych sportowców.

W skład komisji wybie­
rającej najlepszych spor­
towców, przewód n icząęym 
której był Paul H. Heims 
junior, wchodzili znani 
sprawozdawcy sportowi i 
wydawcy, A oto ich naz­
wiska: George Davis. Ro­
bert Myers, Rube Samuel- 
son, Al Antoro, Ben Wool- 
bert, Paul Zimmerman i in, 

(PAP)
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'owomam
Moi olimpijscy faworyci 

w lekkoatletyce
Dla „PS" napisał Jack Crump

sekretarz honorowy Brytyjskiego Zarządu Lekkoaletykl Amatorskiej (BAAB)
YPOWANIE olimpijskich
zwyciezcć w' lekkiej -

przed 
sobie

atletyce na 8-9 miesięcy 
terminem Igrzysk ma w 
więcej cech zabawy niż

istotnej znajomości rzeczy. ’ W 
Europie, gdzie okres dojrzewa­
nia utalentowanego zawodnika 
trwa dość długo, można jeszcze 
ewentualnie się orientować z 
wyników ubogiego sezonu.' czy 
dany lekkoatleta posiada jakieś 
możliwości zdobycia najwyższej 
odznaki olimpijskiej, czy nie. 
Ale już w stosunku do USA,

RŻYSZCZYNOWI, obawiam się 
bowiem, że mój stary i bardzo 
przeze mnie poważany przyja­
ciel Jerzy Chromik, nie zdoła 
powrócić do swej formy z 1958 
r. Wskutek swej nieobecności 
na bieżniach Europy w 1959 r. 
Chromik zestal, może nieco 
przedwcześnie, zaliczony do we­
teranów i trudno jest zapom­
nieć o tym. że nie „istniał" w 
ubiegłym sezonie.

Podczas gdy na ogól panuje

moim zdaniem lekkoatlecie 
ZSRR. Natomiast na 20 km bę­
dzie triumfował chodziarz bry­
tyjski Ken MATTHEWS, któ­
rego nienaganny styl jest rów­
nie ważny, jak szybkość.

Jeśli chodzi o piękniejszą po­
łowę rodzaju ludzkiego, to n:e 
widzę, kto mógłby na 100 i 200 
m odebrać zwycięstwo austra­
lijskiej śprinterce Betty CUTH- 
BERT. 80 m pi. przypadnie za­
pewne w udziale Glseli BIRKE- 
MEYER (Niemcy). Najlepsza

Australii czy . Południowej Af- 
' ryki te kryteria. przestają być 

miarodajne. Na tych kontynen­
tach często się zdarza, że nowy 
wielki talent wyskakuje zu­
pełnie nieoczek iwanie; dosłow­
nie w ciągu kilku miesięcy, 
spośród grona zawodników, o 
których poprzedniego lata jesz­
cze nic nie było słychać.

Skoro jednak mój stary przy­
jaciel, „Przegląd Sportowy" za­
prosił mnie do wystawienia 
międzynarodowej drużyny lek­
koatletycznej, składającej się z 
medalistów olimpijskich, • to 
spróbuję to zrobić. Proszę jed­
nak, by czytając listę mych fa­
worytów i faworytek, wszyscy 
pamiętali, że stoimy dopiero u 
progu 1960 r., że jeszcze nie 
weszliśmy w rok olimpijski i, 
że do drugiej połowy sierpnia 
Jest jeszcze bardzo daleko.

Spodziewam się. a nawet mam 
nadzieję, że w końcu lipca 1960 r. 
będę musial wprowadzić znacz­
ne zmiany do składu moich o- 
limpijskich kandydatów.

Zacznijmy od sprinterów. Nś 
zwycięzcę 100 nr w, Rzymie ty­
puję., Rpscoe COOKA/’(USA). 
Nie jest ori tó prayyda jesżcze 
tak doświadczony jak jego.'ro­
dak Ray Norton, sądzę jednak, 
że w_ ciągu najbliższych- mie­
sięcy nabierże koniecznej ru­
tyny. Warto zapamiętać, że 
zwyciężył w USA nie tylko 
Nortona, ale i inine. śprińterskie 
gwiazdy Stanów Zjednoczonych.

Raya ŃORTONĄ „rezerwuję" 
Sobie na bug 200 m, bo jego

nowo odkrytyprzekonanie, że

wyniki 1959 r. na tym dystan- 
s'e, nawet mimo porażki z 
Poynterem w USA i Bórrutim 
w Europie, predestynują go na 
zwycięzcę w tej konkurencji.

W biegu r," 400 m uznając 
możliwości. G. Kerra z Jamajki 
jak i wszystkich amerykańskich 
speców oraz senegalskiego Fran­
cuza Seye‘a stawiam na Płd 
Afrykanina Mala SPENCE, 
którego znam doskonale i któ­
ry jest moim zdaniem, zupeł­
nie wyjątkowym zjawiskiem 
biegowym.

890 m wygrywa dla mnie 
Brian HEWSOŃ, aczkolwiek 
twierdzę to . nie beż obawy 
przed niespodzianką ze strony 
Roger Moensa. Jeśli ten nie-, 
obliczalny Belg złapie na Rzym 
swą najwyższa formę, to jego 
szybkość, silą i odwaga mogą 
pokonać każdego. Hewson jest 
wybrańcem losu dla tej konku­
rencji. Mimo pewnej nonsza­
lancji, jaka go cechuje, jest- 
moim zdaniem odrobinę szybszy 
od Lewandowskiego, który, jak 
sądzę,., jest lepszy na 1500 m. 
Bieg 800 m to jedna z najost­
rzejszych, najbezwzględniej­
szych konkurencji biegowych, 
ale odkąd pierwsze 130 m bie­
gnie się po torach, szanse Hew- 
sona się zwiększają i powinien 
800 m wygrać.

Na Herberta ELLIOTTA sta­
wiam w biegu- 1500 m. Przy­
puszczam, ż« będzie w. dóbrej 
formie i w swej najlepszej kon­
dycji. Jestem zupełnie przeko­
nany, że bez specjalnego trudu 
zdobędzie tytuł najlepszego w 
świecie na tym dystansie, mi­
mo że nie tracę z oczu tego, 
co się o nim opowiada i pisze: 
że stracił zainteresowanie dla 
biegów, że nie trenuje tak za­
wzięcie jak iJedyś. Stawiam gó 
mimo wszystko wyżej od Wa- 
ema, Valent,na i. nawet Roz- 
savolgyi.

W biegu na 6000 m znam tyl­
ko jednego zawodnika, który 
może się: okazać lepszy od Ka- 
zinrerza Zimnego. Jest nim 
Gordon PIRIE, był on zawsze 
jednym z moich wielkich fa­
worytów. Odnoszę wrażenie, że 
nie zechce dar się pokonać w 
Rzymie.

Za to na 10 000 m.daję pierw­
szeństwo polskiemu biegaczowi. 
Mam na myśli . Zdzisława 
KRZYSZKOW1AKA, którego 
stawiam wyżej od Piotra Bo-, 
łotnikowa i Stanleya Eldóna. 
zakładając, że będzie do tego 
czasu z powrotem w swej nor­
malnej formie/ kondycji. Miśtrz 
Europy jęs', 'jednym z naj­
wspanialszych . długodystansow­
ców i jeśli tylko nie będzie od­
czuwał zacnych dolegliwości 
fizycznych, wygra. ’

Na 300Ó nr z przestkodamf 
muszę fddac prym Siemionowi

talent, amerykański H. W. JO-. 
NES pokona na 110 ni ppl. Mar­
tina Lauera, to na 400 m ppl. 
moim faworytem jest Gerhardus 
POTGIETEF z Południowej 
Afryki. Niewątpliwie USA 
ostrzą sobie zęby także na. nis­
kie płotki, ja pozostaję jednak 
tak bardzo pod urokiem stylu 
Potgietera, że typuję go na 
zwycięzcę.

Moi-dalsi kandydaci do dru­
żyny medalistów olimpijskich, 
to John THOMAS (USA) w sko­
ku wzwyż, który z pewnością 
zdąży pozbyć się najdrobniej­
szych nawet pozostałości po 
swym wypadku z nogą oraz 
Gregory BELL (USA) w skoku 
w dal, w którym będzie bronił 
tytułu. W trójskoku Oleg FIE- 
DOSIEJEW (ZSRR) powinien 

■zwyciężyć w pojedynku z Ad- 
hemarem Da Silvą, a Don 
BRAGG (USA) utrzyma zapew­
ne panowanie USA w tyczce. 
- -Moimi faworytami w rzutach 
są: Dallas LONG (USA) w kuli, 
Josef SECSENYI (Węgry), któ­
ry będzie musial jednak stoczyć 
twardy bój z Piątkowskim w 
dysku, Janusz SIDŁO, któremu 
się święcie należy; zasłużony 
już dawno tytuł w oszczepie i 
Wasyl . RUDENKOW (ZSRR), 
który powirter. zagarnąć zwy­
cięstwo w młocie.

W : dziesięciobojti stawiam 
znowu na zawodnika ZSRR — 
Wasyla KUZN1ECOWA, a ma­
raton powinien niemal ż ma­
tematyczną pewnością wygrać 
Sergiusz POPOW (ZSRR). Tak­
że chód na 50. km przypadnie

Fot. „PS” E. Warmiński 

biegaeżka radziecka na tym 
dystansie, którą jest Dzidra 
LEWICKA to moja faworytka 
na 800 m. Skok wzwyż — któż 
inny miałby prawo aspirować 
tu do złotego medalu, jak nie 
Jołanda BALAS (Rumunia),, ale 
w skoku w dal daję największe 
szanse Angielce Mary BIG- 
NALL, choć w konkurencji tej 
będziemy zapewne świadkami 
bardzo otwartej walki.

Lekkoatleta ZSRR wygrają 
z pewnością co najmniej dwie 
z trzech konkurencji w rzutach. 
Tamara PRESS może wygrać 
i kulę i dysk. W oszczepie liczę 
bardzo, ale to bardzo na to, że 
Dana ZATOPKOVA wygra po 
raz trzeci. Poza nią tylko któraś 
z licznych, świetnych miotaczek 
radzieckich ma szanse na zwy­
cięstwo i w tej konkurencji.

Trzeba jeszcze wspomnieć o 
sztafetach. Otóż w obu sztafe­
tach męskich faworytem moim 
są USA. a w kobiecej — 
AUSTRALIA. Niemniej w 
sztafecie męskiej 4x400 m nie 
ręczyłbym,- czy nie wygrają bie­
gacze Płd. Afryki. W sztafecie 
.kobiecej Australijki będą mu- 
sialy walczyć o pierwsze miej­
sce z Niemcami, ZSRR i W. 
Brytanią, a o zwycięstwie za­
decyduje lepsza zmiana pałe­
czki.

A teraz, kiedy zadośćuczyni­
łem waszemu życzeniu, pozwól- 
cie nfi" raz jeszcze powtórzyć, 
że wiele może Się zmienię w 
najbliższych 8 miesiącach i 
ukazać me prognostyki w bar­
dzo niepochlebnym świetle.

Piqtkowski i Sidło
faworytami L'Equipe

Francuska UEqulpe omawia konkurencje lekkoatletyczne przed 
Olimpiadą. W ostatnich numerach, nisząc o dyskv i oszczepie oddaje 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce Polakom: Piątkowskiemu 1 Sidle,

L/Equipe stwierdza, że wydarzeniem, które odbiło się najgłośniejszym 
echom w 1939 r. był fakt przejęcia przez Piątkowskiego pierwszego 
miejsca w tabeli rekordów świata w dysku do Gordienie. ,Klasyfikacja VEquipe: 1. Piątkowski (Polska), rekordzista świata 
z wynikiem 59.91. Dziesięć razy przekroczył na zawodach 57 m,. jedna, 
porażka z Szecsenyi, za którą wziął rewanż. Z. Szecaenyi (Węgry): 
razy nonacl .>7 m; zwycięstwo i porażka z Piątkowskim, zwjtlęzony 
także przez Kounadisa. 3. Oerter (USA): mistrz. USA 1 panrmerykan- 
ski: niepokonany w USA. 4. Babka (USA): zwyciężył 0’Briena (3 razy), 
Pokonany przez Kounżdisa, Oerlera, Silvestre’a, Lochrana,-W fakcie, że najlepszy oszczepnik ostatnich 10 lat, Polak. Janusz Si­
dło. nie jest rekordzistą i wiata — pisze „L’Eąulpe” — mimo oczywistej przewagi nad swymi wszystkimi rywalami, jest coś szokującego.

Cantćllo nie wytrzymuje żadnego porównania z Sidła: ten ostatni, osiągnąwszy doskonałość w wykonaniu ruchu rzutu, poniósł jedną je­
dyna porażkę w 1050 r; ma nadal wśród wszystkich pozostałych oszczep- nikówPnajbardzićj realne możliwości przekraczania 10 m w najmniej 
SPKlasyfikacja LTquipe:’‘1. Sidło (Polska): 1 porażka z Carlo Llevore. 
12 razv przekroczy? odległość 00 metrów. ». Maeąuet (Francja): śukce- U " Cantclto Kauhaenenem, Llevore C. i G„ Frederikssonem 1 Fro- 
5? * Pnknnanv nrzez Sidle (3 razy). 3. Frederiknon (Szwecja): zwy- ciertw^o^Ma porażki z banielsenem,-Macquet 1 Sfdłą.
f c Llevore (Włochy): zwyciężył Sidle, Macąueta, Frosta, uległ Mac- 
ąuetowi, Prostowi, G. Llevore (2 razy), ec
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Wytnij i zachowaj! FfliKSSMMM

'BLI2A słę. rok óMmpijski — okres, przewidywać { wspom- a 
nień. Tym osthtnirji 'poświęcamy >nlmejszą~rubrykę, którą t 
chcemy. prowadzić systematycznie w ciągu roku olimpijskie- f 
go. Będzie- to - mała encyklopedia .polskich olimpijczyków, i 

obejmująca tych. Wsrystkich sportowców, którzy z białym orłem ha 1 
piersi reprezentowali na Igrzyskach Olimpijskich hasz sport w ta- J 
tach jego wzlotów i upadków, odnosząc tenne sukcesy, lub też... f 
Odbierając cięgi. ;' • ,ł: - . A

Z zebraniem wszystkich wyników .olimpijskich mamv wielkie tru- i 
dności, roczniki prasy snortowej nie sq kompletne, nie ma w nich J 
wielu rezultatów, zwłaszcza, t eliminacji i „dołów** list klasy fika- F 
cyjnych. Dlatego też liczymy-na uzupełnienia, sprostowania i wy- I 
jaśnienia od Czytelników i z góry, za nie dziękując, zaczynamy: f

A

w/|i// Tszermseray piąsa 
/ lit VLu ul i vi ta

Edward Adamczyk

ADAMCZAK STEFAN, 'lekkoatleta, F ‘ 
członek reutatlouu Poznań, a później 4 
AZS W-wa. i I

1924 Paryż: tyczka — odpadł w elimi- \ 
nacjach z wynikiem 3."0. F
; ADAMCZYK EDWARD, lekkoatleta, i ;
członek Odry i Gwardii Wrocław. Obec- i
nie trener. . \

1948 Londyn: w .dal — zakwalifikował f ? 
Pie do finału z wynikiem 7.20, ale dalej i 
nie startowali- 10-bój — 9. m na 28 start, i 
z wynikiem 6.712 (zwycięzca Amerykanin \ 
R. Mathias — 7.139) wyniki poszczegól- F 
nych konkurencji: 100 m — 11.7, w dal — e 
7.08, kula — 13.20, wzwyż — 1.75, 400 h 4 n! 
— 52.5. 110 m pł. — 15.8. dysk — 39.11, \ H 
tyczka — 3.40, oszczep — 43.70, 1.500 m — F 
5:12.4. | d

ADAMOWSKI RALF, hokeista lod., za- A 
wodnik AZS Wwa z okresu jego rnj- * d 
większej świetności. Od zakończenia J J
wojny przebywa w USA.

1928 St. Moritz: członek drużyny hoke­
jowej, która po remiste 2:2 ze Szwecją 1 porażce 2:3 z Czechosło­
wacją zajęła 3 m (ostatnie) ty swej grupie, odpadając z dalszych 
rozgrywek.

y GODNIE ze zwyczajem, usankcjo- 
" iłowanym już od wielu lat, ogła­
szamy w ostatnim, numerze kończącego 
się roku, klasyfikację 100 najlepszych 
pięściarzy polskich w dziesięciu wa­
gach. '

W. tym roku klasyfikacja ta jest 
bardziej interesująca choćby z tego 
względu^ że daje pogląd na układ sił 
w polskim boksie u progu Olimpiady. 
Dokonujemy przeglądu najlepszych 
pięści na podstawie wyników walk 
1 postawy wykazanej przez zawodni­
ków tej dziedziny sporiu w drugiej 
połowie roku 1959. W niektórych, ale 
bardzo nielicznych wypadkach musie- 
liśmy się nawet cofnąć o kilka mie­
sięcy dalej, by dokładniej ocenić po­
zycje niektórych pięściarzy.

Za podstawę klasyfikacji służyły 
wyniki meczów obydwu lig, spotka­
nia międzynarodowe i mecz mięuzy- 
państwowy ze Szkocją, turniej gdań­
ski oraz obserwacje poczynione w sa­
lach treningowych podczas zgrupo­
wań bokserskiej czołówki.

Materiał był więc obfity, choć nie 
tak jak poprzednimi laty, kiedy nasi 
pięściarze mieli więcej prób między­
narodowych. W niektórych wadach 
trudno było ustalić kolejność, szcze­
gólnie dwóch pierwśżyen, jaA np. 
w wadze lekkopółśredniej, gdzie Mi­
lewski wygrał z Kulejcm, a z kolei 
Sobolewski pokonał Mijewskiego; 
w wadze lekkośredniej, w której pre­
tendenci do pierwszego miejsca wal­
czą w różnych klasach rozgrywkowych

1 w wadze ciężkiej, w której dwaj 
rywale Gugniewicz i Grzelak' mają' 
równe konto 1 dwa Ich pojedynki za­
kończyły się remisowo. We wspom­
nianych wypadkach trzeba było się­
gnąć do dalszych porównań. ■

W dość poważnym stopniu pomocą 
służyli nam lista challengowa „PS”, 
stanowiąca orUiicle formy, jej stabili­

zację i wahanie u poszczególnych pię­
ściarzy.

Z zadowoleniem musimy stwierdzić, 
że układanie listy nastręczało nam 
więcej -trudu ńiż poprzednimi laty. 
Klasa naszych czołowych pięściarzy 
bardzo się wyrównała; nie ma' już ta­
kich dziur jak w roku ubiegłym, kie­
dy to w niektórych' wagach trudno 
było ułożyć pełną dziesiątkę, nie idąc, 
oczywiście, po najmniejszej linii oporu.

I w tym roku zdarzają się jeszcze 
luki, jeszcze nie wszystkie wagi równe 
są sobie pod względem poziomu, ale 
takiego ideału nie osiągniemy chyba 
nigdy.

Wystarczy jednak spojrzeć na listę 
by przekonać się, że w niektórych 
kategoriach mamy 5—6, a w koguciej 
nawet 10 pięściarzy, którzy z powo­
dzeniem mogliby reprezentować każdą 
federację bokserską, a wielu z nich 
startowałoby nawet w Igrzyskach 
Olimpijskich. TJ nas, niestety, muszą 
zadowolić się jedynie satysfakcja, wy­
pływająca z poczucia wartości własnej 
klasy. W reprezentacji może walczyć 
tylko jeden zawodnik w każdej wadze.

jechać tylko jeden i
Icat^pneH. J

Na Olimpiadę może j__  
pięściarz w każdej kategorii.

Wprawdzie nie zanosi się w naj'
bliżśzej przyszłości na bogaty pro- § 
gram spotkań międzypaństwowych, | 
có jednak nie przeszkadza, że może- B 
my sobie pofantazjować i ustawili 
cztery drużyny reprezentacyjne, w któ­
rych skład wchodziliby pięściarze .wg 
kolejności na liście klasyfikacyjnej.

A więc Polska I: : Kukier, Gutman, 
Adamski, Paździor, Milewski, Drogosz, 
Cżajęcki, Dampc D, Pietrzykowski, 
Gugniewicz.

Polska U: Romaniszyn, Zawadzki, 
Boczarski. Walczak, Kulej, Misiak, 
Ulmer, Walasek, Kliś, Grzelak.

Polska ID: Zb. Olech, Wojtowicz, 
Rozpierski, Szybylski, Sobolewski, Jó­
zef Piński, Szymaniak, Słowakiewicz, 
Pilewski, Branicki

Polska IV: Bendig. Kulesza, Czanko, 
Kiedrowskl, Kasprzyk, Borejsza, Ma- 
<iukicwicz, Kubacki, Józefowicz, Ku­
morek.

Rezerwa,: Brodowiak, Rzeźnikiewicz, 
Sygacz, Broniś, Konarzewski, Rusin; 
Kucmierz, Windak, A. Wojciecltows.u, 

..Jędrzejewski.
I tak można by jeszcze długo układać 

drużyny reprezentacyjne. Oczywiście 
powstają nieskończone możliwości ma­
nipulowania zawodnikami 1 zestawia­
nia składów o bardzo wyrównanych 
siłach.

Kończąc z fantazjowaniem, zajmijmy 
się naszą klasyfikacją w poszczegól­
nych wagach.

come back ! i trafił na okres 
dochodzenia do formy Kuleją, 
z którym jeszcze zdołał ^wygrać. 
Ale Kulej robi -stale pOstępA 
i jego ambicją jest zdetronizo­
wanie starszego kolegi, Do tego 
duetu nie bez powodzenia 
wtrącają sią Sobolewski-i Ka­
sprzyk. Szczególnie z ..polskim 
Papnem” wiążemy duże ■ na-

Wago średnio

Zygmunt Milewski

ADAMSKI ANTONI, hokeistą traw., zawodnik Spó.ini Gniezno.
1952 Helsinki: członek drużyny hokeja na trawie, która po zwy­

cięstwach 1:0 z Belgią'1. l:Ó zą Szwajcarią 1 dwukrotnej porażce 
z Niemcami 2:7 i 0:4 zajęła ostatecznie 6 m. w turnieju,

ADAMSKI TADEUSZ, hokeista traw., członek Kolejarza Poznań.
1952 Helsinki: patrz wyżej. :
ADER ALFRED, dr. szermierz,

• 1924 Paryż: szablą- druż.— -po porażkach- z Holandia-0:16 (Ader 
0 zw.) 1 USA 4:12 (Ader 0 zw.) w grupie elim. Polacy odnadala 
z dalszych walk. Partnerami', jego w drużynie bjdi K. Winkler. 
A. Papee, J. Zabielski.

■ ALBAŃSKI SPIRYDION, piłkarz,' członek Pogoni Lwów..
1936 Berlin: bramkarz drużyny piłkarskiej, która po zwycięstwach 

•3:0 z Węgrami i 5:4 z Wielką: Brytanią dos?.ła do Decy­
dujący o wejście do finału ‘mecz Polacy przegrali z Austria 1:3. a w 
walce o brązowy medal ulegli Norwegii ?:3. zdohjwaiac ostatecz­
nie 4 m w turnieju. Albański brał udział we wszystkich spotka­
niach. • “

ALSZER HENRYK: piłkarz, członek Ruchu Chorzów.
1952 Helsinki: środkowy napastnik drużyny pPk^rsMei. która no 

zwyc4es'wie 2:1 z Francją, w- drugiej kolejce przesrywa 0:2 z Danią, 
odpadaiąc z dalszych, rozgrywek. Alszer brał udział w obu 'spot­
kaniach.

Waga musza
Pozycja Kukicra jest nadal 

niezachwiana. Stary mistrz 
bije wszystkich przeciwników 
i. nadal , nie grozi ..mu .detronii 
zacja. Romaniszyn w Gdańsku 
wywalczył sobie drugie miejsce

został zdecydowanie pokonany 
przez Gutmana.

Sytuacja nie jest więc naj­
jaśniejsza. Stamm postawił 
jadnak na drugim miejscu, 
.mimo dwóch porażek Zawadz-

klego 1 chyba słusznie. W tej 
kategorii mamy 10 zawodni­
ków klasy międzynarodowej 
i hierarchię ułoży wśród kogu­
tów najprawdopodobniej tur­
niej „Trybuny Ludu”.

Woja piórkowa

dzieje, oby nie płonne. Wiele 
spodziewamy się także po Bo­
rysewiczu, który powinien sy­
stematycznie wędrować w górę 
tabeli. W tej kategorii mamy 
co najmniej sześciu pięściarzy 
międzynarodowej klasy.

Waga półśrednla

■ Po raz pierwszy od lat Wala­
sek nie został w tej kategorii 
skFasy/ikowany na pierwszym 
miejscu. Wyprzedził go . znako­
mity ' reprezentant. Wybrzeża 
łięńryk Dalripc. rckonsł on Wa­
laska w Gdańsku, żademonstro- 
wał" wspaniałą formę’ i stą'e 
jeszcze nie ,ca1k:em ujawnione, 
możliwości. Mamy więc w wa­
dze średniej dwójkę na świato­
wym poziomie i kilku pięścia­
rzy. którzy daliby się w 'Euro­
pie jeszcze niejednej znakomi­
tości we znaki. Mamy na myśli 
przede wszystkim Słowakiewi­
cza, Kubackiego. Swisza I Mi­
chalaka. Dobra kategoria, obsa­
dzona tek jak za .najświetniej­
szych .czasów, wagi średniej vz 
historii naszego pięściarstwa. 
Na skutek braku walk nie skla­
syfikowaliśmy. Bartosiewicza.

ANTKIEWICZ ALEKSY, bokser, cz.W. 
rek, Gwardii Gdańsk. Dwukrotny olim­
pijczyk, zdobywca dla * barw polskich 
srebrnego i brazoweso medalu.

1948 Londyn: w. piórkowa — w eHm. 
wygrał kolejno na okt. z L. T”ani (Fi­
lipiny)- G. Arcila (Peru) i Buyng Nau 
Sur (Korea). W półfinale ulega na pkt. 
Włochowi.E. Fomenti. a w walce o brą­
zowy medal zwyciężył na pkt. F. Nu- 
neza (Argentyna).

1952 Helsinki: lekka, rr ;.w- elin?... W.?.-- 
grał koleino., na pkt. 2 Ehripuezepa (Fili-' 
piny),. Wohlersem /Niemcy). i. Ęear^onerń 
(W.. Brytania). W' półfinale zwyciężył 
przez tko w T r. Fiata (Rumunia) i w fi­
nale uległ na pkt. Włochowi Bolognesi, 
zdobywając ostatecznie srebrny medal.

ANTONIEWICZ MICHAŁ, jeździec, 
zdobywca, dla Polski srebrnego i brą­
zowego medalu w jeździeckich konku­
rencjach zespołowych.

Olechem, który robi za

10 razy trzecim
; ceniony 

wodzeń

przez Stamma wysoko 
i mimo kilku ńiepo-
figuruje na

J -przed

W tej kategorii jest już 
znacznie słabiej. Samotnie I 
króluje Adamski, któremu nie j 
zagrażają w tej chwili ani i 
Boczarski, ani Rozpierski, któ- Wrga półciężka

Waga pólśredula

Leszek Drogosz

Jeszcze rok temu była

Woźnica (BBTS)8. Zbigniew PietrzykowskiHenryk Kukier 9. Sulżycki (Pol)

to na- 
mieli-

6/ ObałatfPr) ł'
7., Mrówka (Paf)

3.
4.
5. sza najsłabsza, waga. Nie 

śmy w- niej ani -jednego pięścią-

waga musza

Aleksy Antkiewlcz * \
1928 Amsterdam: szamęlonat konia Ind. — .19 m na 46 start, z wy- } 

niklem 1822.50 (zwycięzca Holender P. de Mortanges — 1969.82). j 
Szampionat konia druź. — 3 m na 14 start, zespołów z wynikiem \ 
5067.92 (zwycięska drużyna Holandii — 3865.68). Partnerami Antonie- F 
wieża byli J. Trenkwald 1 K. Rómmel. Konkurs skoków ind. — f 
20 m na 46 start, z wynikiem 6 pkt. kam. i czasem przejazdu 1:31.0 1 
(zwycięzca Czechoślowak'F. Ventura 0 pkt. kam. 1 czas 1:34.0). Kon- \ 
kurs skoków'druż. — 2 m na 14 start, zespołów z wynikiem 8 pkt. F 
karn. (Zwycięska drużyna Hiszpanii — 4 pkt. kam.). Partnerami 
Antoniew’cza w. te.1 konkurencji byli K, Szosland i C. Gzowski. A 
W szampionacie konia Antoniewicz, dosiadał klaczy „Moja Miła”, \ 
a w konkursie skoków konia »,Readyleta”. F

ANTUSZEWTCŻ MICHAŁ, hokeista lód., członek LegH Wwa. F
1952 Oslo: członek drużyny hokejowej, która zajęła 6 m w turnię- F 

ju każdy z każdym, wygrywając 4:2 z Finlandią i 4:3 z Norwegią, i 
remisując 4:4 z NRF i przegrywając 2:8 ż CSR, 1:17 ze Szwecją, 3:6 } 
ze Szwajcarią, 0:11 z Kanadą i 3:5 z.USA. X

ARNDT MARIA, lekkoatleta, członkini Spójni W-wa. {
1952 Helsinki: 20(1 m — zajęła 6 m w przedb. z wynikiem 25.9, od- F 

padając z konkurencji. 4 x ino m — 4 m w przedbiegu z czasem 48.1 J 
również odpadając wraz z MŻ Hwicką, E. Szwajkowską i G. Minie- ( 
ką z dalszych walk. i

małe postępy. Bendiga klasy; 
fikujemy po raz ostatni w wa­
dze muszej. W tej. kategorii 
stoczył on w drugim półroczu 
większość walk. Z zaintereso­
waniem oczekujemy na dalsze 
występy Brodowidka 1 Galu- 
sika, jeśli ten ostatni utrzyma 
wagę muszą. Zabrakło na liście 
miejsca dla takich dobrych 
pięściarzy, jak Ostrowski i So­
snowski z Warszawy, którzy 
mają jeszcze pół sezonu, by 
wywalczyć sobie miejsce w 
dziesiątce najlepszych.

W sumie sytuacja w wadze 
muszej jest nie najgorsza, choć 
brak nam pięściarzy formatu 
międzynarodowego.

9.
10.

Kukier (Av) 
Romaniszyn (St. W) 
Zb. Olech (Paf) 
Bendig (Zaw) 
Brodowiak (ŁTS)

Gałusiki:(Pr) 
Justka (Wyb)
Łitke (Bud) 
Czuliński (L) 
Sokołowski (BBTS)

Drogosz (BI) 
Misiak (St. W) 
Józef Piński (Pog) 
Borejsza (Ged) 
Rusin (W)

10. Włodkowski (Ast) Jerzy Adamski

Waga kogucia Waga lekkośrednla

2.
3.

5.
6.
7.
8.
9.

10.

Gutman (ŁTS) 
Zawadzki (Zaw) 
Wojtowicz (Br) 
Kulesza (Ged) 
Rzeźnikiewicz (L) 
Milczarek (Paf) 
Burakowski (H) 
Sielczak (Pog) 
Hajduga (Gw. W) 
Frzyłuckl (St, W)

Waga piórkowa

2.
3.
4.
5.

8.
9.

10.

Cżajęcki (H) 
Ulmer (L) 
Szymaniak (S) 
Maciukiewicz (Ast) 
Guziński (L) 
Kucmierz (C) 
Kankowski (Pól) 
J. Piński (Pog) 
Krajewski (Av) 
Labuzlńskl (Gw. Ł)

Waga średnia

miejscu. Na rywala dla Adam­
skiego musimy więc nieco po­
czekać, tak długo zanim nie 
dojrzeje Czapko. Waga .piórko- 
ka była od 14 lat naszą naj-
lepiej obsadzoną , kategorią.
Kiedyś mieliśmy z nią takie 
same kłopoty, jak dzisiaj zwa- 
gą kogucią. Miejmy więc na­
dzieję, że jest to kryzys przej­
ściowy. Do ataku przygoto-
wują już Drucis, Szyni-
czak, Dudlo. Będzie dobrze.

rza, który by reprezentował nie­
co więcej niż' przeciętny poziom. 
Czasy się, > jednak zmieniły. 
Zmieniła się także sytuacja,- a 
to głównie dzięki temu, że.Dro­
gosz „utył”, że Misiak zrobił, po­
stępy, Włodkówski wypłynąłna 
szersze wody. Nie jest tov jed­
nak nasza popisowa kategoria 
i w razie odejścia Drogosza i 
przesunięcia Misiaka o katego­
rię wyżej, sytuacja' może. 'Bym 
znów niewesoła. Rewelacją. se­
zonu jest Borejszą, którego. War­
tość i postępy będziemy mogli 
jednak ocenić .na. tle' przeciwni­
ków wyższej klasy, niż ci -z któ­
rymi' dotychczas, walczył.

Waga lekkośrednia

: b .

' . BANAS -BOLESŁAW,, śrermlirz, członek . AZS Łódź. f
1948 Londyn: szabla, ind. — w grupie elim. (6 zaw.) zajął 3 m 9 

11 z 1 zw.. odpadając tz dalszych eliminacji. i
। Szabla druż. — po zwycięstwie w grupie elim. (3 druż.) nad J

Turcją 11:5 (Banaś 3 zwyc.) w ćwierćfinale- Polacy zwyciężyli Aus- F 
trię 8:8. w trafieniach 55:59 (Banaś i zwycj. co dało im miejsce f 

' w półfinale- Tutaj przegrali 7:9. z Belgią (Banaś 2 zwyc.). 1 3:12 a 
i ż Węgrami (Banaś 2 zwyc.), nie .wchodząc do finału. Partnerami \ 
. Banasia byli w drużynie: A. Sóbik; T,, Zaczyk. J. Wójcik 1 J. Na- F 

wrocki. Fi BAN1SZ HUBERT, piłkarz, członek KS; Szombierki. >
। 1952 Helsinki: lewy obrońca drużyny piłkarskiej, która po zwy- \

dęstwk 2:1 nad Francja w drugiej kolejce przegrała 0:2 z Dania. F 
odpadając ' z ‘dalszych rozgrywek. Banisz brał udział w obu spot- 9 

> kaniach. i
। BARAN • JOZEF; lekkoatleta, członek Pogoni Lwów. \
b 1928 Amsterdam: dysk — odpadł w eliminacjach z wynikiem 41.77. F

BARANOWSKI ZENON, lekkoatleta, \ 
członek Olimpii Poznań. F

195fi Melbourne: 4 x 100 m — 1 m w I 
przedbiegu (4 drużyny) z wynikiem 40.9, a 
3 m w półfinale z wynikiem 41.0, 6 m w \ 
finale z wynikiem 40.6. Partnerami Ba- F 
ra nowa kiego byli M. Folk, J. Schmidt i r 
J. Jarzembowski. i

BARDZIŃSKI, bobslelsta. \
. 1928 St. Moritż: piątki — 16 ni na 23 o- F 

sadv. z czasem 3:31.6 ’ (zwycięski zespół i 
USA t! — 3:20.5). Po pierwszym ślizgu i 
Polacy z czasem 1:44.8 zajmowali 12 m, x 
Z Bardzińskim jechali J. Plater, Potulic:- F 
ki. Dura i Łucki. f

BARYSZ HELMUT, pływak, członek i 
EKS Katowice. J

1936 Berlin: 4 x;200 dow. — dyskw. w F 
prz®db. za falstarty. Wraz z Baryszem 9 
sztafetę stanowili T. Bocheński. J. Kar- i 
liczek i I. Sżrajbman. J

Zenon. Baranowski T

Waga kogucia
2.
3.

Feliks Stamm długo się .za­
stanawiał zanim rozstrzygnął 
kolejność w tej kategorii. Przed 
rywali wysunął się Gutman, 
który nie przegrał z żadnym 
krajowym przeciwnikiem i od-

5.
6.

Adamski (Ast) 
Boczarskl (H) 
Rozpierski (Gw. Ł) 
Czapko (L) 
Sygacz (St. W) 
Budkus (Br) 
Kopeć (Av) 
Kalużny (Bud) 
Horodecki (Gw. Ł) 
Borzuchowski (Gw. W)

2.
3.
4
5.
6.
7.
8.
9.

10.

H. Dampc (Wyb) 
Walasek (Gw. W) 
Słowakiewicz (H) 
Kubacki (Gw. Ł) 
Windak (BBTS) 
E, Dampc (L) 
Wasilewski (Pr) 
Raginia (Pog)' 
Swisz (W) 
Michalak (L)

9.
10.

3.

Waga lekka
Paździor (Br) 
Walczak (Ast) 
Szybylski (Pr) 
Kiedrowskl (Zaw) 
Broniś (Pol) 
Grudzień (L) 
Szczepański CL) 
Kaczmarek (Gw. Ł) 
Poppe (ŁTS)

10.- Jakubowski (Bud)

Waga lekkopółśredńla
1. Milewski (Pol)
2. Kulej (Gw W)

Waga półciężka

2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

Pietrzykowski (BBTS) 
Kliś (BBTS) 
Pilewski (Ast) 
Józefowicz (Gw. Ł) 
A. Wojciechowski (G.W) 
Franek (W) 
Wasilewski (H) 
Korolewicz (Wyb) 
Kołodziejski (Pr) 
Peżewski (Bud)

. Najlepszy amatorski pięściarz 
Europy — Zbigniew Pietrzy­
kowski- na czele i czym dalej... 
tym gorzej. ■ Kliś ma drugie 
miejsce, trochę ną kredyt, bo 
mało walczył. Wybija się Pilew­
ski, : który gromi wszystkich 
przeciwników w II lidze. Pew­
ności i rutyny nabrał także 
Józefowicz. . A. Wojciechowski, 
który zapewnie 'zasługiwałby na 
drugie ' ew. trzecie miejsce po 
przegranej przez ko z Kierz- 
kowskim, obniżył się w klasy­
fikacji i w drugiej połowie se­
zonu będzie musiał pracowicie 
odrabiać miejsce w czołówce.

niż 
peł-

na nadziei. Po przejściu Dampca 
II do wagi średniej, berło po 
nim objął z wieku,'urzędu i u- 
miejętności Cżajęcki, ■ . bokser, 
który już osiągnął’szczyty swych

Teraźniejszość więcej 
słaba. Przyszłość, natomiast

Waga lekka

Kazimierz Paździor

Waga ciężka

Znów popisowa kategoria. Kto 
lepszy Gugniewicz, czy Grzelak?. 
To pytanie zadają sobie 
wszyscy, a nie tylko obydwaj 
autorzy listy. Gugniewicz miał, 
bardziej efektowne zwycięstwo, 
a nawet sam Grzelak wylądo­
wał w walce z nim na deskach. 
Gugniewicz wyprzedził wiec o 
włos starego mistrza z Kalisza. 
Walka o prymat zapowiada się 
jednak pasjonująco, bo ostatnie­
go słowa nie powiedzieli jeszcze 
zarówno Branicki jak i pechowy 
Jędrzejewski, który w kraju 
znajduje więcej pogromców, niż 
za granicą.

Nie' zrezygnował także z po­
godzenia rywali' Piórkowski, 
którego powrót do czynnego 
życia sportowego wypada bar­
dzo udanie.

Na liście zabrakło . Węgrzy­
niaka, który musi jednak wie-;

Paździor i... dłuższa przer­
wa, po której na czoło wysuwa 
się .przeżywający drugą mło­
dość Walczak. Wprawdzie ra- 
domianin przewyższa znacznie 
resztę stawki, ale sytuacja w 
tej kategorii nie jest zł.Ł, Szy- 
byiski, Kiedrowskl, Broniś, 
Grudzień, Szczepański to pię­
ściarze których bez obawy mo­
żemy pokazać na zagranicznych 
ringach. Przeciętny poziom 
wagi' lekkiej ■ jest bardzo wy­
soki.

Waga ciężka
Gugnlewics (Pol) 
Grzelak (Pol) 
Branlckl (Ł) 
Kumorek (BBTS) 
Jędrzejewski (ŁTS) 
Piórkowski (Gw. Ł) 
Wituchowskl (Bud) 
Flnger (Paf) 
Klerzkowskl (Zaw.) 
Biel (H)den.

Pogoni Lwów, 
która w I run- 
rożgrywek.

Waga lokkopólśrednla
iZnów jedna z pereł wśród 

dziesięciu wag. Milewski zade­
monstrował godny podziwu

BATSCH MIECZYSŁAW, dr, piłkarz, członek 
Obecnie mieszka w Bytomiu.

1924 Paryż: prawy napastnik drużyny piłkarskiej, 
dzie przegrała 0:5 z Węgrami odpadając z'dalszych — ......—.

BAZARNIK WAWRZYNIEC, bokser, członek Stall Chorzów.
1948 Londyn: w. kogucia — w pierwszej kolejce przegrał na pkt. 

z Chilljczyklerp Gonzalesem, odpadając z dalszych walk.

Piotr Gutman

Zbipntcw Gugmewtcc

ló popracować, by powrócić do 
klasy, która kiedyś reprezento­
wał, Na razie jogo, występy nie 
wypadły rewelacyjnie, Ale po- 
esekajmy..,

*

Tak prredstawia się układ sił 
w polskim boksie na progu roku 
olimpijskiego. Obraz radowała» 
inęy I pozwalający mieć na« 
diieję na jeszcze lepszą przy» 
«złość,

niósł zwycięstwo w Szkocji. 
Dalsze pozycje są już jednak 
trudniejsze do wytypowania. 
Zawadzki przegrał z Burakow­
skim i Milczarkiem, Burakow­
ski pokonany został przez Lęśko, 
Rzeźnikiewicz nie rozstrzygną! 
walki z Frzyłuckim, Wojtowicz

Sobolewski (Pr) 
Kasprzyk (BBTS) 
Konarzewski (St. W) 
Kapa (Paf)
H. Wojciechowski (Wyb) 
Łukomski (S) 
Borysewicz (B) 
Woś (Pog)

•Zbigniew Cżajęcki

możliwości. Nadal wierzymy w 
postępy Ulmera, Szymaniaka i 
Maciukiewicza, a przede wszyst­
kim Kucmlerza. Do tej czwór­
ki należy przyszłość. Na popra­
wę ■ sytuacji w wadze lekko- 
średniej musimy poczekać co 
najmniej rok. Doraźne podnie­
sienie się poziomu może nastą­
pić jeśli wrócą tu Dampc lub 
Walasek, ■
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""f0* Rysula bezkonkurencyjny
na lodowiskach 11 J

Moje

Austrii na trasach C09C

KO
Podczas śvviąt w miejscowo­

ści Klagenfurt (Austria) roze­
grany został turniej hokej owy 
z udziałem: Wismut Karl Marx- 
stadt (NRD), Klagenfurter AC 
(który był wzmocniony kilkoma 
Kan ady jeżyka mi), Ziegelw eiśs 
Fuessen (NRF) i kombinowa­
nym zespołem polskim noszą­
cym miano „BiaJe Órłyh.

W pierwszym spotkaniu Po­
lacy pokonali Wismut 4:1 (0:1, 
3:0, 1:0), przy czym na wyróź-1 
nienie zasłużyli: Kurek i Za-!

M-12- (łel- w o-Pf^swiąieczny dzień' ns 
Hali Gąs.enicowej odbyły się elimi- RaCie IHtn.ni ... ........... ’

wada. M’ejscowy zespół 
pokonał Fuessen 8:1.

gu Kobiet na dystansie 5 km żwy- 
ciężyła #iegunowna przed Reksa - 
Czerniawską oraz Heleną baniel. 
w biegu nięzczyzn na dystansie tu 
km zwyciężył Ky.ula przed Furta- kiem i Mateją.

Biegunówna wykazała zdumiewa­
jącą kondycję. Zwyciężyła wpraw- 
azie tylko 3 sek. przed Pęksą, jed­
nak po raz drugi w tych eliminac- 

I Jaca przyszła do mety zupę nie nie 
i zmęczona, jak gdyby zrobiła zaled- I 
i X?*. rcjzs^-e\vkę i zależbio jej na l

Bieg łjyl równocześnie sukcesem I 
SNPTT i trenera Jozefa Zubka, 
gd^ z właśnie jego zawodnicy ńtv-i 
su?a, Furtak i Mateja zajęli w ęii-I 
minacjP;i pierwsze miejsca i mają I nnaon;* m :__  _____ . • iobecnie najpoważńiejsze%zanse do­
stania się do drużyny olimpijskie

Wyniki. Kobiety — 5 km: 1. Bie- 
gunuwna, AZS — 22,17, 2. Pęk«a - 
Czerniawska, Wisła Gwardia — 22 !'O 
3. Daniel, Wisła Gwardia — 23,20. 
4. Tlałka Wisła Gwardia — 24,33, 
5. Szlurc. Start — 24-,32, 6. Trzebu­
nia, Start — 25,00,2.

H !

grosze
REDĄKTORZE!
Pan iote, jak długo ja już do

Równiutko dwa lata.
Pan wie, ca z tego pisania, 1 

pisania, i.pisania, i pisania, i pi­
sania- wynikco?

Prawdę mówiąc, Redaktorze.

Zwycięstwo koszykarek 
Wawelu na Sycylii x

PALERMO, 28.13 (tel. wl.| W &niedzialek rozpoczął śię tu na 
cylli międzynarodowy turniej ko- 
yrykówki drużyn kobiecych, w

dą w prŁygjgyia tttsardie ndęksse 
zmlamy. Będą w niej szać nadal 
piskacie, którzy, m»ild się z zamia­
rem opuszczenia Łx>dM. a więę So- 
po-rak i Szczepański.

•wiata,, należącego do Toma Jecko 
— 1.03,2 od 14 sierpnia 1958 r. War>

Lotek losuje I płaci

KAC : tym. ab? ża l^dL ^«etM | 
skory swym koleżankom. I _ „ ,T

Następnie rozegrano spotka- MegS karrer^Ham^Kweptowlk” 
n?, ? 1J ,2 „miejsce, w którym I ! Zelek.

i. — 10 km: 1. 
36,40. 2. Furtak,

A przecież w listach do Pana 
objeżdżałem wicie klubów, 
związków sportowych, instytu-
l istó w osób. Przeszto pót setki 

— ten jest pięćdziesiąty 
I. sam Uczyłem — a od-

trasie posuwała się ogromnymi su­sami 1 * "Te <*4 . r —, i — 5 — _  . .

Start — sfi 
a Gwardia

powtedzi zaledwie kilka,

$^.2Orx kXc t9:2 (3:2, 1:0, o;0), zdobywając [ ^.niesie wszystkie przeciwniczki.1 
bramki ze strzałów: Gosztyłv mało rutyny, nie „ . ,
Fonfary po 2 oraz K. Bryniar. i jeTdo^ÓS 
skiego, Różańskiego,

I Start 38.32.2. Jankowskj. 1$

ZAKOPANE, 23.12 (tel.

To smutne, Redaktorze, 
zwierzęciem, dŁn którego 
w życiu nie uzbierać buki fiołków.

bj/ć 
nikt

iu wszvsuio i' ' r.— — na Stawkach Zielo-
- —-—jenia. jej ogromna ! nych w Tatrach narciarze biegaczeMałysia- t szybkość na pewno przvda się na- rn,,*errali -

ka. Olczyka i Kramarza. W ze- I szei 
spole polskim i tym razem naj- !
lepiej spisał się czołowy napa- I „„sów. . Kowalska,
stmk Legli Jozef Kurek oraz : ?aia-c tym samym do zrozumienia. 
Wróbel III. Janiczko i Fonfara. ' Sie*»8?»'1?* i ud.zia!u w 'OUiruia-

szej sztafecie.
Po raz drugi, mimo że bardzo pil- 

| me trenowała, nie stanęła do elimi- 
‘ . Kowalska.

rozegrali drugą przedolimpijską e- 
liminację — tym razem na dystan-: 
sie 12 km. j

Zwyciężył, jak za pierwszym ra­
zem. Rysula przed Rubisiem i Bud-tFI

W spotkaniu o 3 i 4 miejsce 
Wismut pokonał Ziegelweiss 
Fuessen 6:3 (3:0, 2:1, 1:2).

i dzie. w tej sytuacji do Squaw Vaj- 
ley mają szanse, wyjazdu tylko 
Biegunowna, pęksa - Czerniawska, 
Daniel i Anna Krzeptowska.

.WIEDEŃ, 23.12 (tel.
koncznnym turnieju w Klagenfur­
cie. kombinowany zespół polskich 
hokeistów „Białe Orły” rozegrał 
dzień po dniu dwa ’ spotkania w 
dwu uzdrowiskach zimowych Au-

Bieg mężczyzn na 10 km 
wspaniałą konkurencją, jaką 
często można oglądać.

Główni faworyci wylosowali

nie

nu-
mery startowe tuż kolo siebie, 
ponieważ wyruszyli na trasę : 
ledwie w pólminutowychi ledwie w pólminutowych odstę-

.....___ , ........... czasu, podczas biegu docho-
w. Kitzbubel mie’scowy* zesnół ]n;^. i dzilJ do nieustannych dramatycz- 
a na zakończenie w poniedziałek nych pojedynków, 
w Tnnsbruku zostali pokonani przez I 
IHC 1:5 (1:3, 0:1, 0:1).

Rysulą do 3 km biegł spokojniej | 
a potem „zrobił” wszystkich jak 
cncial. Jego koci krok, uajoardziej 
skuteczny na podbiegach musi zro'-, 
bić na każdym, kto widzi tegói 
chłopca w akcji/ogromne wrażenie./ ।
Rysula biegł i tym razem tak pó-( W poniedziałkowym biegu naj- 
r>wająco i skutecznie, że już największą niespodzianką bvło 4 miel-’ 

; Dito — bez posługiwania się stopć- sce Czerniawskiego spoza kadry ó- 
• iem — można się było zorientować, limpijskiej, którv zdołał wyprzedzić! 
|“®"ro?;niesie", .wszystkich. Mając aż 7 Jej członków. Równą formę 
| ^wycięatwo w kieszeni zwolnił tern- w obu eliminacjach wskazali Kwa-

Józef Rysula. i
Fot. CAF Olszewski j

Przepraszam, że się rozczuli­
łem nad samym sobą — choć w 
rezultacie z tymi efektami mo­
jej pisaniny nie jest tak żle — 
me sam Pan rozumie: święta, 
nastrój, choinka. Nowy Rok, a 
ot — człowieka bo.i chora du­
sza, robaczek ją drąży. Może by 
tak tego robaczka.:.

TJu, przepadnij siło nieczysta!
.4 Pańska dusza nic. Redakto­

rze? Przecież Pan drukuje pra­
wie wszystko, co ja piszę — jest 
Pan wspólnikiem — też powi­
nien Pana gnieść niejaki katzen­
jammer, też odzywać się robą-

Ogółem Polacy rozegrali w
strii 4 spotkania, wygrywając 3 i 
uzyskując pomyślny dla siebie sto-l 
sanek bramek 24:12. j

Bieg zkończył uię wspaniałym i 
i sukcesem najmłodszego t’- 
J kadry olimpijskiej Rrsuli,

'eszcze raz udowodnił.

- •• «...«SIMM iŁw w uuu emninacjac;
(po dopiero na ostatnim kilometrze pień i Jankowski. 
al? i tak wyprzedził następnego Bf - ■ .

| mecie Rubisia prawie o całą minu 
I tę.

------ - ........ Bardzo zmienną i 
— Zelek, Furtak. Figura i Mateja. > 
Czterej ci zawodnicy mieli dobre ।

przeciętnym talentem, jakiego jesz- 
: cze nigdy nie mieliśmy w uaazvrn i narciarstwie.

biegacza i jest młodym chłopcem a'e
kturv • dokonuje zdumiewających wvcz- 

jpst nie- y,ów- Poniedziałkowy bieg był je/o 
ego jesz- c^wartyni biegiem w gronie seńn-

Liga angielska

rów i wszystkie zakończyły sięż/f- 
go zwycięstwami. Dzięki dwonió- 
statnim ftysula jako pierwszym' z 
biegaczy zdobył paszport olimpijki 
i na pewno w Squaw Valley wiy- 
du nam nie przyniesie. ’’

Drużyna „Wilków”
bez świątecznych punktów

p TŁKARZE angielscy nie -próżno. 
> waii pcdczas ostatnich świą?. 
lecz, zgadnie z tradycją, rceegrall 
aż 2 kolejne rundy mistrz^.zs>.ue 
Terminarz tych spotkań był zre­
sztą tak ułożony źe wszystkie klu-
by rozgrywały' mecze rewanże
z tymi samymi przeciwnikami.

Mimo iż los nie wybierał part- i 
nerów równych mniej więcej suą. ! 
świąteczne kolejki mistrzostw przy- i 
niosły bardzo ciekawe rezultaty. W ! 
I lidze jest tylko 1 klub (na 22). : 
który wygrał oba mecze oraz je-) 
den, który w 2 spotkaniach zdo­
był 3 punkty. Bolton dwukrotnie 
pokonał zeszłorocznego mis* r za 
W31 verham.pton, a beniam^nek ligi 
Sheffield, straciwszy ..n^pięrw je- ; 
«n”pb'nIH '
ciężył drugiego beniarńińkaj-Fulham 
na wyjeździe. Pozostałych'18 ' dru­
żyn pcdzleliło się zgodnie punkta­
mi. remjsująe oba mecze, bądź cd- 
nonzac po 1 zwycięstwie. Bardzo 
ciekawe, że aż w 4 wypadkach 
zwycięstwa te odniesione zostały 
nie ni swoim terenie, lecz na... 
wyjeżdzię.

Arsenał — Luton 9:3 i 1:0. B’r. 
mingham—Westham 2:0 i 1:3, Black- 
0061 — Biackourn 1:0 i 9:1, Boi- 
tńn — Wól verhampton 2:4 1 4:1. 
Leicęstćr — Preiton 2:2 i 1:1, Man- 
.chester United — Burnley 1:2 i 4:1. 
Sheffield — Ftilham 1:1 i 2:1. West 
Brcmwich — Nottingham 2:3 1 2:1. 
Everton — Manchester City 2:i i

O drugie miejsce zaciętv pojęły- 
nek stoczył Rubiś z Zelkiem 1 ,B4d- 
nym. Jeszcze na półmetku Żlek 
utrzymywał się na 2 miejscu.i ied- 
nak pod koniec dystansu os}b’1 i 
w rezultacie wylądował na 9 fpKy- 
cji. Odwrotna sytuacja była z iud- 
nym, który właśnie miał doskonałą 
końcówkę i dzięki niej znali? się 
na. 3 miejscu. Najrówniejszym x tej 
trójki był Rubiś, doskonały technik 
i wyjątkowo dobrze przygotowany 
do sezonu. >

Poniedziałkowe zawody vjhrowa- 
dzily sporo zamieszania. Defiutyw-: 
nie odpadła z kadry olirńpjsklej 
młodziutki zawodnik Gut^isiaga, 
który pierwszej eliMlnacji^nie u- 
kończył. a w drugiej znalazłsię do­
piero pod koniec drugiej diesiątki 
zawodników. js- I

wyniki w pierwszej eliminacji, ale 
w poniedziałek wypadli słabiej. Czy 
miały na to wpływ święta? I
- W dzień sylwestrowy w Zakopa­
nem odbędzie się ostatnia krajowa’ 
eliminacja, tradycyjny bieg sztafe­
towy. która przypuszczalnie pozwo­
li ostatecznie wyeliminować siódem­
kę najlepszych biegaczy, z których 
5 pojedzie w pierwszych dniach 
stycznia do Le Brassus (Szwajca- • 
ria). a dwóch na zawody do Oslo.;

W chwili obecnej na placu boju j 
pozostali: Rysula, Furtak, Mateja 
(SNPTT), Kwapień, Rubiś, Wt. 
Stopka i Czerniawski (Wisła Gwar­
dia), .Jankowski, Figura (Start), Ze­
lek (AZS), oraz Budny (WKS).

Wyniki biegu na 12 km: 1. Rysu­
la, SNPTT — 45.38,0, 2. Rubiś, Wi­
sła Gw. — 46.31.3. 3. Budny, WKS ; 
— 47.96.8. 4. Czerniawski, Wisła Gw. i 
— 47.12,6, 5. Kwapień, Wisła Gw. i 
— 47.43.5, 8. Jankowski, Start — • 
47.47.fi, 7. Wł. Stopka, Wisła Gw. — 
47.49.8, 8. Szczepaniak, WKS — 
47.53.0. 9. Zelek, AZS — 47.59,0, 10. 
Furtak, SNPTT — 48.01.0, 11. Figu­
ra, start — 48.03,2, 12. Mateja, 
SNPTT — 48.44,0.

Choćby w Nowy Rok.
Coś w tym musi być, jakiś 

błąd w założeniu. Albo mamy 
rację, albo nie mamy — trzeba 
ntm ją przyznać, aCbo jej odmó­
wić, przeszło pól setki listów 
zostało jak. byk wydrukowanych, 
a, o ile mi wiadomo, ustawa o 
reagowaniu na krytykę prasową 
nie została uchylona. Dziatą. 
Szkoda, że tylko teoretycznie.

A może wszystkiemu winne li­
sty, winna forma. Może denaci

kcórym startują tylko 3 drużyny: 
mistrz Polski Wawel Kraków, .wi. 
cemistra Jugosławii Rudnicki Bel­
grad oraz trzecia drużyna Bułgarii 
Akademia Sofia. Niezrozumiały 
brak drużyny włoskie»] tłumaczą or­
ganizatorzy turnile-ju o puchar Sy­
cylii odwolamiem w ostatniej chwi­
li przyjazdu mistrza Whcch zespo­
łu Udine&e. Zawody odbywają się 
w hali targowej o pod,boża bet-ono- 
wvm. mieszczące] 3000 publiczności.

W pierwszym spotkaniu, w obec­
ności 1500 widzów Wawel Kraków 
pokonał Radnicki Belgrad 62:56 
(37:21), przeważając zdecydowanie, 
już nawet 17 punktami. Dcnpiero w 
końcówce, gdy J u g osłowi soki za­
częły stosować taktyczne faule i 
kryć bardzo a-gresywniie, na co nie 
reagowali dostatecznie sędziowie 
włoscy Pinio i' Totaro, Radnicki 
zdołał zmniejszyć rozmiary poraż­
ki.
' Punkty dla Wawelu zdobyły: Ros- 
pądek — 21, Pabiańczyk — 15, Li­
powska — 12. Szostak — 8, Pacu- 
howa. Kubica l Kow.aJska — po 2; 
dla Radnićki najwięcej punktów 
zdób y i y r epr e ze ni antki J u g osła w i l: 
Radovanovic — 24, Ivaniovic — 10, 
Pe&ic — 7 1 Ra-dulovlc — 6.

We wtorek, w późnych godzinach 
wieczornych odbędzie się mecz A- 
kadęmik Softa — Radnickl Belgrad, 
a w środę Wawel Kraków — Aka­
demik Sofia. W ,zespole bułgarskim 
grają m. bn. dwie repreaenta-ncki 
Gioazewa 1 J. Popowa.

M. Mochnacki

„Czystka" wśród piłkarzy 
warszawskiej Polonii

Między 1 a 15 czerwca 
rewanż 

Johansson - Patlerson
NOWY JORK. Amerykańska Fe­

deracja Boksu Zawodowego -zapro­
ponowała pięć terminów na roze. 
granie rewanżowego spotkania o ty­
tuł mistrza świata wagi ciężkiej 
między Szwedem Ingemarem Jo- 
hanssonem oraz Amerykaninem 
Floyd Pattersonem. Zaproponowano 
terminy 1, 3, 13, 14 lub 15 czerwca
1950 r. Spotkanie rozegrane zosta­
nie na „Yahke Stadium” w Nowym 
Jorku. Trybuny tego obiektu mogą । damia, ' że

P. P. Totalizator Sportowy komtM 
nikuje, te na specjalny konfcura 
To bo-Lotek na dzień 27 grudnia br. 
wpłynęło ogółem 6.000.035 rozwią­
zań. Zgodnie z regulaminem na 
wygrane wszystkich stopni przy­
pada kwota zł 6.000.025.

Losowanie Konkursu Toto-Lote^ 
w dońu 27 grudnia br. odbyło się 
w kinie „Praha” o gedz, 12.30. 
gdzie wylosowano następujące dys­
cypliny sportowe: kajakarstwo nr 
14, kolarstwo nr 16, skoki do wo­
dy nr 32, skok o tyczce- nr 35. siat­
kówka nr 38, żużel nr 49 oraz dys­
cyplina dodatkowa skok wzwyi 
nr 33.

p.p. Totalizator Sportowy sawla^

sumie.. . ----- - wiec specjalnych s*1r.
g.erow nie było. Zastanawia tylko 
spadek formy mistrza Anglii — 
Volverhamtpioru. który jako jedy-. 
ny klub straci* na święta wsszyst- 
«cie. punkty oraz nierówna forms 
lidera tabeli Tottenhamu.

W tabeli mc . nas. apHy .wiec spe­
cjalne źlmany/ Torieńham utrżr- 
niHl^czoława pcavqje" pr:<ed Preś- 
tc^ęm.' owilkr.'- spadły, z 3 na.-.-fi 
miejsce, a Bclton sw&n^rwał z 11
na 9. Od 12 loka'y 
kie kluby pozostały 
nich pozycjach: na poprzed.

pomieścić 70 tys widzów. (PAP)

Jugosłowianie nie startują 
w Squaw Valley

BELGRAD. Jugosłowiański Komi­
tet Olimpijski powziął decyzję Ft-o- 
su»nkiem głosów 22:3, że Jugosła. 
w.a nie będzie reprezentowaina • na 
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich 
w Squaw Valley. (PAP)

w specjalnym konkur-
sie . sportowym Toto-Lotek z dnia 
27 grudnia 1959 r. stwierdzono;

2 rozwiązania z 5 pr. traf. wygr. 
po zt 600.002,—, 45 rozwiązań Z 5 
zw. traf. wygr. po Zł. 26.667.r-, 3.948 
rozwiązań z 4 zw. traf. wygr. po zł. 
456.—, 83.729 rozwiązań z 3 zw. traf, 
wygr. po zł. 21.—.

uważają. jeśti list jest do
Pana — Pan powinien odpowia­
dać, te oni są przedmiotem a 
nie podyniotem, te mieszanie się 
do prywatnej, korespondencji 
jest nietaktem, choć korespon­
dencja, do której używa się ma­
szyny rotacyjnej raczej prywat­
ną nazwana być nie może.

Ja mam propozycję noworocz­
ną, żeby mi Pan pozwolił nie 
pisać już więcej listów, żebym 
mógt dorosłe felietony, żeby nie 
było usprawiedliwienia.

Pan dobry, ludzki człowiek. 
Pan się. Redaktorze, zgodzi

Co napisawszy, pozwalam so­
bie pozostać — t ostatnim po­
zdrowieniem

Zarząd KS Polonia Warszawa 
przeanalizował na ostatnim posie­
dzeniu postawę piłkarzy w minio­
nym sezonie. Okazało się, że nie­
którzy r. nowo pozyskanych w ubie­
głym roku piłkarzy, nie umieli za; 
aklima^yzować się w zespole. Inn: 
natomiast swoim postępowaniem 
nie zasłużyli na to, aby być nadal 
członkami klubu. Postanowiono 
więc skreślić ż listy członków środ­
kowego obrońcę Chomiczuka oraz 
udzielić zwolnienia Miklaszewskie­
mu. Udzielono również na własną 
prośbę zwolnienia obrońcy Liszce, 
który wrócił do macierzystego klu­
bu na Śląsk.

Ostatnie uchwały zarządu Polon!! 
świadczą o tym. że działacze tego 
najpopularniejszego klubu stolicy 
dążą do uzdrowienia atmosfery w 
sekcji piłkarskiej, nawet kosztem 
poważmego osłabienia drużyny.

(PAP)

Trener Bobek 
opuszcza Legię

W rwiązku z oszeRędnościamń. 
przeprowadzanymi przez Zarząd 
WKS Legia klub ten nie widzi; 
możliwości odnowienia kontraktu' 
z trenerem piłkarskim. Jugoeło-j 
wlaninem Bobkiem. wobec lego 
Bobek pozostanie w warszawie 
jeszcze tylko do połowy stycenla. a 
następnie opuści nasz kraj. Funk­
cję trenera piłkarzy Legli obejmu­
je Kazimierz Górski.

Nowy reRord świata 
na 110 y mot

MSke Troy rekordaista
U ni 2M m motylkiem

•wla-

M. Matzenauer
TOMASZ NteWIMNT

Ostatnie dni głosowania
NA JO" NAJLEPSZYCH

jek. podany w kolejności rozgry­
wanych spotkań (pierwszy rezultat 
w domu, drugi na wyjeździć).

1. Tottónham (1)
2. Preston (2,
3. Burnley (4)
4. Blackburn (5)
5. Westham (ei
6. Welverhampton7. Fulbsm (7)
8. Sheffield <81

.1::15 ah::w 
48:33 
53:40
44:35

(Ó)

DNIEM dzisieizym ogla- 
szamy... stan< alarmowy! 

Tak, stan alarmovy w Kon­
kursie - Plcbiscycfe „Przeglądu

46:45 Sportowego” na najlepszych 
43:27 sportowców Dolskhh w 1959 ro-

Piłka nożna
za granicą
NOWY JORK. W miejscowości 

Guayaquil w Ekwadorze zakończy­
ły się ..nadzwyczajne” mis-.rzo- 
siwa Południowej Ameryki. Pierw- 
szć miejsce zdobyli piłkarzć Urug- 
n aju. którzy w czterech spotka­
niach stracili tylko 1 punkt, remi­
sując z Paragwajem 1:1 (1:1). dru­
gie Argentyna, kLóga wygrała dwa 
mecze, jeden przegrała . i Jeden 
zremisowała.

przegrała i 
trzecie Brazylia.

decydującym o drugim miejscu 
spotkaniu piłkarze Argentyny po­
konali mistrza świata Brazylię 4:1.

PARYŻ.. W algierskiej miejsco­
wości Oran rozegrane zostało tra­
dycyjne spotkanie piłkarskie, w
k.órym Real. nc-1 Madryt pokonał c^o. 
łowy zespół francuski ReirtiB 3:j

PARYŻ. W Casablance rozegrano 
eliminacyjne spotkanie przedolim­
pijskie Maroko—Tunis. WygraM pił­
karze Maroka 3:1. Mimó porażki 
do dalszych gier eliminacyjnych 
zakwalifikował się Tunis
.GENEWA. Trzeci dodatkowy

mecz o zakwalifikowanie do
14 finału Pucharu Europy między 
Nice i Fenerbahce. wygrali pieka­
rze. francuscy. 5:1 (3:1). W ćwierć 
finale Nice spotka- się z obrońcą 
pucharu — Realem Madryt.

BUENOS AIRES. W eliminacyj­
nych rozgrywkach piłkarskich’ do 
turnieju olimpijskiego- w strefie 
amerykańskiej Argentyna poko­
nała Chile 6:9 (3:0) (pierwsze spot­
kanie -tych drużyn 5:1 dla Argen­
tyny). Peru pokonało-Urugwaj 3:2 
(2:1). Pierwszy mecz tych drużyn 
zakończył się zwycięstwem Pe-

RIO DE JANEIRO. W rewanżo­
wym meczu turnieju eliminacyjni- 
£3 s'.refy amerykańskiej Brazylia 
pokonała Kolumbię 7:i (4:m, W 
pier*4'$’ym «lontkanlu tych drużyn 
zwyciężyła Kolumbia 3:1.

10. Manchester United (9) 25:23
II. West Bromwich (10) 24:24

sportowców polskhh w .1959 ro-

Piłkarze WP 
wygrywają w Wietnamie
Pakw.sk» reprezentacja Wojska

i Polskiego, przebywająca na tour- 
! nee w Demokratyczne-] Republice 
i Wietnamu rozegrała kolejne spot­

kanie, zwyciężając reprezentację 
miasta Hailtonp 6:0 (2:0). Przypomi­
namy. ż« w pierwszym spotkaniu.
rozegranym z reprezentacją miasta 
Nam Dinh, Polacy wygrali 4:1. 0_ 
statnla spotkanie w DRW piłkarze 
wojskowi rozegrają w Hsno; pod- 
caas uT-oczystośei XV-lecia Wiet­
namskiej Armii Ludowej.

Powrót drużyny do kraju spo­
dziewany jest w środę, 30 grudnia 
bież, roku.

E. Brzozowski7 
trenerem ŁKS

ŁÓDŹ, z»42. (tel. wl.r Sezon pil.

Bez podatku 
Imprezy sportowe 

w CSR
PRAGA. Czechosłowackie

Zgromadzenie Narodowe za­
twierdziło uchwałę, na mocy 
której od dnia 1 stycznia 
1960 r. przestanie być pobiera­
ny podatek od imprez sporto­
wych. (PAP)

Znów śnieg 
w Zakopanem

ZAKOPANE, 29.12 (teL wŁ). 
Po fatalnej pogodzie, która par 
nowąła w Zakopanem w czasie 
całego okresu świąt, w ponle-

dokonał znów wielkiego wyczynu. [ działek po południu zaczął tu 
ustanawiając czasem LM,2 rekord sypać śnieg. We wtorek W gO* 

rod<^> “S dżinsu popołudniowych na uIL 
nych zawodów na Florydzie. I cach miasta zanotowano juz po- 

śniegu grubości ponad 
icp.ry 130 w górach miejscami na-

Zamiast iyczeft 
SZS nd budowę szkół
Zamian przesyłania, eorocz. 

nym zwyczajem, życzeń nowo- 
rocznych — Zarząd Główny 
Szkolnego Związku sportowe­
go przekazuje sumę 1000 zł na 
Fundusz Budowy Szkół 1000-le. 
cia.

! sypało już pół metra.
I Opady śniegu umożliwią u* 
i rządzenie w Zakopanem trądy- 
jcyjnych Imprez sportowych — 
I sylwestrowych biegów sztafeto- 
iwych o puchar- kapitana PZN 
I oraz noworocznego konkursu 
i skoków.

M. M.

Na torach łyżwiarskich

12. Newcastle 112)
13. Chelsea (1?)
14. Manchester City
15. Blackoool (15)
16. Arsenał (16)
17 Everton (17)

(14) 22:26
47:49 
46:53

20:28
,34:37 
38:49

19. Nottingham (19)
20. Leeds (?0>
21. Birmingham (21) • •
32. Luton (2Ż)

W drugiej lidze było t 
rraicenia. 3 zespoły zd;

38:
18:30 .19:58
16:32 27:45

trochę uroz-
punkty. 3 zarobiły po 3. w 4 pa­
rach tMstą-pił podbiał zwycięstw. 
Aston Villa utrzymała się na czele, 
na drugie miejsce awansował Car­
diff. głównie wskutek 2 porażek 
dotychćzasówógo wieólidera Rrther. 
ham z silnym zespołem Mlddles- 
bróugh. Oto wyniki i tabela:

Bristol Rewers — Swansea 3:1 i 
9:3, Cardiff — Sheffield United 2:0 
i 1:2... Charlton — Liverpool 5:0 i 
0:2. Hull — Aston Villa 0:1 i 1:1. 
Ipswich — Brighton 3:0 i 4:1, Ley- 
ton — Pórtśmouth 1:2 i 1:1, Ply­
mouth — Bristol City 1:4 i 1:2. Rot. 
herhsm — M^ddlesbrou.gh 0:2 i 0:3. 
Scunthorpe — Derby 3;'2 i 0:3, Sto-

ku. A tym stanfn alarmowym 
objęci są ci wszy.cy, którzy nie 
wysłali nam dotychczas wypeł­
nionych kuponćw plebiscyto­
wych. Głosowane zamykamy w 
dniu 5 stycznia to znaczy, że 
będziemy przymowali kupony 
plebiscytowe jiź tylko w,ciągu 
siedmiu dni. J'

Pozornie wyraje sie. że jeszcze 
jest dość czasu( pragnęlibyśmy jed­
nak podkreślić^ że ciągle jeszcze 
trwa okres /świąteczny. Urzędy 
Pocztowe są I przeładowane kore­
spondencją. kto więc będzie zwle­
kał z wysyłką kuponu plebiscyto­
wego do ostatniej chwili, może się 
zdarzyć, że nie otrzymamy jego 
Listu w terminie. Pociągnie to za 
sobą unieważnienie kuponu, z cze-

liński — po M; g. Kapłanlak — 26: 
7. Kotówna — 26: 3. Zimny — 29: 
9., Drogosz-— 9; 10. Zabłocki — «. 

„Dziennik Polski” — Kraków-, gło­
sowało czterech dziennikarzy działu 
sportu: 1. Piątkowski — 40 pkt: 2. 
Sidło — 35; ,3. Zimny — 25: 4. Pie­
trzykowski — 24; 5. Zieliński — 23: 
8. Pawłowski — 21; 7. Lewandow-
ski 8. Kotówna — 12; 9. Ka-
planiak — 10: 10. Pohl — 8.

„Zycie Warsząwy” • zamieszcza 
..listę dziesięciu” pt. „Nasi kandy­
daci na listę 10 najlepszych”, nie 
wspomina jednak w tekście wiado-
mości, że chodzi tu Konkurs-

Sałąir Soe-gorod: „Zyjąe w dalekiej 
Syberii bardzo się cieszę postępami 
polskiego sportu” — czytamy m. in. 
w liście załączons’m do kuponu.

O tym, w jaki sposób układaja. 
swe ..listy dziesięciu” nasi Czytel­
nicy zamieszkali stale za granicą 
Piszą nam K. Lewkowicz i Ż. B. z 
działu sportowego ..Oblicza Tygo­
dnia” (Polish Weekly Review), 
Londyn:

„Nie mamy wprawdzie możliwości 
oglądania wszystkich naszych spor­
towców. choć, oczywiście, nie
opuszczamy żadnego ich występu w 
Londynie, obserwujemy jednak ićhPlebiscyt „PS”, pieytaczamy więc Londynie, obserwujemy jednak ićh 

listę... na własne ryzyko: 1. Piął-1 sukcesy i na szczęście. ostatnio co- 
kowski, 2. Sidło. 3. Zieliński. 4. 1 raz rzadsze potknięcia — z lamów 
Zimny, 5. Pietrzykowski. 6. Paw-1 prasy krajowej i zagranicznej”.
lowskl. 7. Pohl. 8. Drogosz, 9. Lfi- ‘
wandowski, 10. Kotówna. A oto inni nadawcy kuponów ple­

biscytowych z zagranicy:
zazdroszczą nam... emocm I Łńtewska SM: Bolesllw 01o t
„Zazdroszczę Wam emocji przy; Renata Kulpówiczć. Janina Skoro- 

obliczaniu wyników tegorocznego bogatowa, Leon Guziuk — Rvga. 
plebiscytu” — czytamy w liście | 
Janusza Kaczkowskiego z Krakowa >
— „ale nie zazdroszczę Wam pracy 
związanej z obliczaniem głosów”.

a ; Litewska SRR: 6-nsobowi rodzina 
v Iwaszkiewiczów — "

go wynikną dwie straty jedna
dla Plebiscytu, gdyż zmniejszy się 
o liczbę X ilość głosujących, druga 
dla glosującego, który zostanie wy­
eliminowany ewentualnie z losowa­
nia cennych ragród jak: telewizor, 
radioodbiorniki, aparaty fotogra­
ficzne itp. !

Rzeczywiście od 6 stycznia, odkąd 
zaczniemy mozolne zliczanie punk­
tów zaczną się dla nas emocje. Z 
pewnością będziemy wówczas świad­
kami pasjonujących, zaciętych bo­
jów, chociaż „tylko” na papierze.

DZIĘKUJEMY ZA ŻYCZENIA!

ke — Huddórsfield 1:1 1 3:2, 
derland — Lincoln 2:4 i 0:0.

1 Aston Villa (1) 
. 2. Cardiff (3)

3. Rotherhsm (2)
4. Middlesbrough (
5. HuddersFeld (5)
6. Stoki (7)

38:12

(4)
33M5 
30:18

Śun-

karski ’ roąpocznie wę dopiero w 
połowie marca, ale już dziś niektó­
re kluby ligowe ozynią energicz­
ne przygotowania do spotkań inau-
gur a c y jn y ch. N i&d a w n o wice.
preees ŁKS Z. Kaźmierczak bawił 
na Węgrzech, skąd mia? sprowadzić 
do bódai trenera Karoli Lakati. 
pracującego dotychczas w I-ligo- 
'wym zespole Tatabanya.

Niestety, wyprawa się nie powio­
dła 1 ŁKS-em nadal opiekować się 
będą trenerzy krajowi. Trening! na 
sali z Ligowcami prowadzić będzie 
zaangażowany ostatnio do klubu 
mgr K. Radwański, a wkrótce -o. 
pieke nad piekarzami ŁKS ma objąć 
trener Edward Brzozowski.

Węgierska wyprawa p. Kaźmler- 
czaka przyniosła jednak pewne ó- 
siągnięęie. W lutym 1960 r. ŁKS 
wyjedzie na trening kondycyjno- 
szkoleniowy na Węgry, a latem 
w zamian za to gościć będzie w 
Polsce Doasa Pee«.

Jak twierdza w kołach zbllżei. 
nvch do ŁKS. w drużynie nie zaj-

MOSKWA, 26.12. Odbył się tu 
turniej miast w łyżwiarstwie szyb­
kim Uczestniczyły reprezentacje: 
Moskwy, Leningradu, Swierdłow- 
ska, Czelabińska, Irkucka 1 Gorki].

W konkurencji mężczyzn niespo­
dziewany sukces odniósł Stepin 
7Cs^-K_wyKrYwaJac mały wielobój. 

■ Wyniki: 300 m: 1. Stepin — 43,7, 
2. Malszew .42,8. 3. Woronin -r 
42,9; 1.30Ó m: 1. Griszln — 2.16,4, 
2. Zajcew — 2.17.3, 3. Gonczarenko 
_  2.18.9; 3.000 m: 1. Mierkułow — 
4,54,6. 2. Szumln — 4.54.9, 3. KisłoW 
— 4.57,5: 5.000 m: 1. Kotow — 8J1.3, 
2 Chramcew — 8.20.4. 3. Goncza­
renko 8.20,5; wielobój: 1. Stepin 
— 192.133. 2. MiefkUłoW — 192,473. 
3 Gonczarenko — 193,150, 4. Ki- 
słow — 193,313, 5. Gruzman, 6. Gu- 
row.

W dodatkowym biegu na 16.000 m

5.34.6, 3. Artamonowa-Worontaa
5.39,2, 3 Tuzowa — 5.41,2; wielobój? 
l. Skobllkowa — 297,566: 2. Ryłowa 
— 208.183 3. Gusiewa — 209.266, 4. 
Tuzowa, *5. Artamonowa-Wóronina, 
6. Frołowa.

zwyciężył Kosiczkin
Sztelbaum 17.35.9. Judin
17.42.5 (Stepin. Mlerkwłow 1 Gon- 
czarenko nie startowali)

W konkurencji kobiet również 
nie obyło się bez niespodzianki; 
wielobój wygrała Skoblikowa (Cze­
labińsk) przed mistrzynią śwlaM 
Ryłową,

Wyniki: 500 m: 1. Gusiewa — 47.0, 
2. Ryłowa — 47,5, 3. Donczenko — 
47,9; 1.000 m: 1. Gusiewa — • 1.38,8, 
2. Ryłowa — 1.39.0, 3. Iwanowa — 
1.40.5; 1.500 m: 1. Tuzowa •— 2.35,5. 
2. Frołowa — 2.35,7; 3. Skóblikową 
— 2.36,0; 3.0Ś8 m: 1. Skoblikowa —

OSLO. 26.12. Trójbój łyżwiarski 
rozegrany w Norwegii -przyrućsł 
zwycięstwo Ąanesa przed Seierste- 
ńem.

Wyniki: BM m: I. Hauer — 44,8, 
2—3. Fagna 1 Aanes — po 44.9; 1.500 
m: i Aanes — 2.21,3, 2. Seiersten 
— 2.31,4, 3. Stille (Holandia) —
2.23,4; 5.009 m? 1. Seiersten — 8.35.7, 

: 2. Stille — 8.39,3, 3. Aanes — 8.50.6; 
wielobój: 1. Aanes — 144.393. 2. Se­
iersten — 145,203, 3. Stille 146,430.

W klasie gości rozegranej w kon­
kurencji łyżwiarzy Holandii, w 
trójboju triumfował Pessman — 
144.3/0, W biegu na 500 m van der 
Grifft I Kroon uzyskali — 44,3, a 
Pessman — 45,5; w biegu na 1.500 
m pierwszy bv| Pessman — 2.20.4, 
2. Kroon — 2.20,9, 3. Koeleman — 
2.21,5. Bieg 5000 m: L de Graaf — 
8.30.0, 2. Pessman — 8.39,2.

SZTOKHOLM, 88. IŁ W zawo­
dach łyżwiarzy Szwecji i Norwegii 
triumfował Szwed Dahlberg, zwy­
ciężając w biegach na 1.500 m — 
2.18.3. na 3.000 m — 4.52,1. na 5.000 m 
— 8.24,1 oraz w wieloboju. Na 500 m 
był drugi — 44,4- Mistrz świata z 
1955 r.. Ericsson uzyskał następują­
ce czasv: 500 m — 46,2; 1.500 m 
2.20,6; 3.000 fti — 4.M.O.

Ukraińska SRR: 
— Lwów.

Bizlonuk* SRR: 
Mińsk.

Kowno.
Romuald Śazda

Jurij Usik

Estońska SRR: ToonlM Lińrió-

Na trasach narciarskich Dwa rekordy świata 
szwajcarskiego kolarza

7. Sheffield United
8. Swanrea (10)
9. LiverpooJ (9)

10. Charlten (U)
H. Leyton (8)
12. Scunthcrpe (12)
13. Ipswich (15;
14. Lincoln (14'

(«)

58:20 
49:32 
43:33 
57:36 
45:31 
<8:48 
39:33

25:21 48:42 
25:23 46:42
25:23

15. Bristol Roweru (13)
16. Sunder-l®nd (16)
17. Pc.rtsmouth (18)
18; Derby (20)
19. Plymouth (17)
20. Brighton (18)
21. Bristol C‘ty (22) ,
22. Hull (21)

23:25

43:36 
32:38 
49:40

20:28 
16:30 
17:31 
17:31 
16:32 
16:30 
15:33

37:48

38:61

GŁOSUJĄ REDAKCJE
W ostatnich dniach ogłoszono kil­

ka , list „dziesięciu najlepszych 
sportowców polskich w 1959 roku” 
proponowanych przez poszczególne 
redakcje. Oto ..listy dziesięciu”:

„Trybuna Robotnicza” — Katowi­
ce, dział sportowy:. 1. Piątkowski.
2. Pietrzykowski, 3.
dlo. 5. 
Paliński, 
Zimny.

Pawłowski.
Zieliński, 4. Si- 
.6, Drogosz, 7.

8. Kotówna, 9. Pohl, 10.

„Sztandar Ludu” — Lublin, uczest*
niczyto głosowaniu 15 osób:
Piątkowski — 135 okt: Sidło
97: 3. Lewandowski — 74; 4. Pawłow­
ski — 73: 5. Zieliński — 65; 6, Zim­
ny — 64: 7. Pietrzykowski — 47; 
8, Kapłaniak — 36: 9. Kotówna — 
35: 19. Drogosz — 33.

„Tempo” — Kraków, glosowało
pięciu redaktorów: i. Piątkowski —33:16 pięciu r 

33:52 50 pkt: 
26:53 I kowskl

2. Sidło — 36: 3. Pietrzy- 
- 34; 4—5. Pawłowski i Zie-

Wielu naszych Czytelników w dal­
szym ciągu załączyło do kuponów 
życzenia świąteczne i noworoczne 
dla pracowników naszej redakcji. 
Jeszcze raz dziękujemy im wszyst­
kim, przesyłając wzajemne życze­
nia.

Niektóre życzenia skierowane są 
również i do polskich sportowców 
1 — jak to czytamy w liście Vladi-
mira Simecka Czechosłowacji,
dotyczą one także i Igrzysk Olim­
pijskich. Pisze on: „Wszystkim 
sportowcom, polskim składam życze­
nia wielu sukcesów na polu sporto­
wym, a przede wszystkim na Igrzy­
skach Olimpijskich w Rzymie”,

Z CAŁEGO ŚWIATA
Konkurs-Plebiscyt „PS” wywołał 

duże zainteresowanie również i po­
za granicami ‘ Polski. Otrzymujemy 
coraz więcej listów z kuponami z 
zagranicy. Ostatnio rekord długości 
pobił kupon nadesłany . nam ód 
Aleksandra Wojakiewlcża z .Syberii.

Bez sukcesów wracaję koszykarze z Łjubljany
'ŁJUBLJANA, 29. 12 (tel. wł.). Za­

kończony tu w poniedziałek. 28 gru­
dnia międzynarodowy turniej ko­
szykówki, w którym startowały, re- 
prezentacje Polski, Rumunii ora? 
Jugosławii A i B nie przyniósł, nie­
stety, sukcesu naszym koszykarzom. 
Polacy, którzy zamiast w środę, 23 
bm. opuścili Warszawę dopiero w 
czwartek. 24 bm. wieczorem (z po­
wodu nie załatwienia na czas for­
malności paszpórtowo-wlzowych). 
dobrnęli do Łjubljany. w sobotę. 
26 bm. na 3 godziny przed rozpo­
częciem turnieju i to pó prawie 49- 
godzinnej podróży. Na domiar złe­
go tylko pierwszą nóc przebyli w 
wagonie sypialnym (z Warszawy do 
Wiednia), pozostał^ część podróży 
jadąc w przepełnionym pociągu. Po 
przybyciu na miejsce nie było już 
rqowy ani o odpoczynku, ani tym 
bardziej o treningu strzałowym na 
nieznanej sali.
.:Nic więc dziwnego, że w sóbótc 

w pierwszym meczu przeciwkó re­
prezentacji Rumunii, zespól nasz 
był cieniem reprezentacji Polski 
która niedawno w Warszawie sto­
czyła tak wyrównany pojedynek z 
Francuzami. Rumuni wygrali wyso­
ko, aż 17 punktami różniej’ 69:52 
(33:23) w drugim spotkan’u tćgó 
dnia Jugosławia a nokonała Jugo­
sławię B 70:48 (38:21),

' W niedzielę reprezentacja Polski 
przedstawiała już większa wartość, 
choć trudno przypisać jej było jesz­
cze dobrą grę. Polacy wygrali wy 
loko z Jugosławią B 84:37 (43:24).

Natomiast bardzo dobry, na wyso­
kim poziomie mecz stoczyły repre­
zentacje Jugosławii A i Rumunii. 
Zwycięstwo odnieśli Jugosłowianie 
74:64 (42:28).

Dopiero w poniedziałek Polacy 
pokazali' swe wysokie unliójgtności 
w pojedynku z Jugosławii) A. Spo­
tkanie to wprawdzie przegrali 71:73 
(43:40). ale byli zespołem bezwzględ­
nie lepszym, któremu należało się 
zwycięstwo różnicą około 7 punk­
tów. Że tak się nie stało to „zasłu- 
ę*” sędziów tego spotkania Węgra 
VelkeH i Rumuna Dinescu, którzy 
w rzadko spotykany sposób fawo­
ryzowali, dobrze zresztą grających 
gospodarzy turnieju.

Pierwszy mecz poniedziałkowy 
Ruibunia — Jugosławia A, który 
prowadziłam wspólnie z sędzią Ju­
gosłowiańskim, zakończył się zwy­
cięstwem Rumunów po dogrywce 
M:8Ś (26:3g, 78:78). Zawódy te zóstaly 
zresztą przerwane przed ukończę; 
niem 3-minutoweJ dogrywki, gdyż 
wobifc bardzo ostrej bezpardonowej 
gry aż 11 Jugosłowian opuściło boi­
sko za 5 przewinień osobistych . - 
tak że w chwili przerwania meczu 
na bólsku pozostało 3 Rumunów 1 
I Jugosłowianin.

Turniej wygrała wipe Jugośl»*i« 
A przed Rumunią,' Polską 1 Jugo-
sławią- B.
I. Jugósławia A
3. Rumunii
3. polska
4. JugóslawU £

Ż171U3

193:245

Óto kilka szczegółów z polskich 
mćczów.

Mecz Polska — Rumunia (sędżio- 
wali Węgier Velkei i Jugosłowianin 
Klajsnik) był zupełnie bez historii. 
Rumuni z miejsca objęli prowadze­
nie. wykazując świetną kondycję, 
demonstrując szybkie akcje 1 celne 
rzuty z póldystansu. Nasi koszyka?, 
rze nie byli w stanie nawiązać wy­
równanej walki.

Punkty zdobyli — dla Polski: Wi- 
chówski i Nartowski — po 12, Ol­
szewski 8, Pstrokoński — 3, Pacu­
ła — 4, Piskim i Pawlak — po 3, 
Sitkowski i Świerczewski — po 2, 
Dregier — 1, Młynarczyk — 0. Pu- 
delewicz — 0; dla Rumunii: Nova- 
cftk — ia, Nedev — 17, Fddor — 12, 
Toth 1 ftadescu — po 6,. Niculescu 
i Noisevicl — po 4, Costescu — 2, 
Nedelea — o, Vizi — 0.

W spotkaniu niedzlelńym Póisk* 
— Jugosławia B punkty uzyskali 
dla Polski: Nartówskl — 22, Pstró- 
kóński — 13, Wichowski — 11, Mły­
narczyk — 8. Pacuła — 7, Pudele- 
wicr i Dregier — pó 5, Olszćwśki I 
Pawlak — po 4. Sitkowski — 3; nie 
grali Świerczewski i Piskun.

Ostatni, poniedziałkowy mecz Po­
laków t Jugosławią A przebiegał w 
uporczywej, na bardzo dobrym po­
ziomie walce. Prowadziła stale r«- 
^r^rentacja PoUki kilkoma punkta­
mi różnicy, a dopiero w samej koń­
cówce Jugosłowianie zdołali wy-

maegi — Tallin.
Uzbecka SRR: Wsiewolód Zimara- 

jew — Taszkient.
Francja: 

quencourt.
Szwócja: 

Eskilstuna.

Stefan Wróbel Pec-

Henryk Karólezak

NRD: Stanisław Baranowie» — 
Lipsk, R. Krupa — Drezno.

Anglia: w. Karczewski — Londyn.
CŚR: Józef Woźnica Dolna

.Lutynia, wernśr Reiss —• Karwina,
Tadeusz Panik — Czeski Cieszyn^ 
dr. Miloslav Kriz **----- -
..Prace”.

red.

KU WYGODZIE 
WARSZAWIAKÓW

Nasi Czytelnicy zamieszkali 
w Warszawie będą mogli dorę­
czyć nam kupóny osobiście w 
dniach 4 i 5 śtycznia (ponie­
działek i wtórek) w godzinach 
10—20, Mokotowska 24, z bra­
my na lewo, III piętro.

równać i wygrać 2 punktami. Jak 
Już wspomniałem „zasłużyli” się tu | 
sędziowie, odgwizdując ponad ihiirę 
przewinienia osobiste naszych ko­
szykarzom. Już w I połowie opuści­
li boisko Pawlak i Sitkowski, a Wi- 
ćhowski miał - na swym koncie 4 
przewinienia,.W II części gry „spa­
dli” Drćgier, Wichowski, Pacuła i 
Świerczewski; z Jugosłowian zaś 
tylko 4 zawodników 1 to dopięto 
pod sam koniec meczu.

Tak więc mimo, że "Polacy pro­
wadzili mądrą taktycznie, spokoj­
ną, choć kzybką grę, pozbawieni 
swoich najlepszych, w tym głównie 
dwóch obrotowych Wichowskiego i 
Pńwlaka nie byli w stanie utrzy­
mać swej przewagi.

Punkty dla Pólski zdobyli: Mły­
narczyk — 14, Pawlik — 9, Wlehow- 
śki, Nartowski i Pudelówlcz po 8.
Pstrokoński Sitkowski •
Olszewski i Drćgier — pó 4, Świer­
czewski — 3. Plskun — 2. Pacuła — 
0; dla .lugóśłąwii A: Dragóljóvic — 
13, KrisUaneic — 12, Nlkółlc — 17. 
Danev — 10, Kandus — 7. Jurcie — 
5, Oermastija — 4, Kóretnik — 6. 
ńadóric — 1, Gilzie — 0.

Każdego dnia zawódów trybuny 
nowej śali sportówej przepełnione 
były 3000 publicznością.

LjuhUanę opuitcramy We wtórek 
pó południu, w Warszawie powinni­
śmy tlą zameldować w czwartek 31 
bm.

Marceli Fnyrodiki

MOSKWA. W okolicach Moskwy 
rozegrane zostały kontrolne zawo­
dy radzieckich narciarzy-biegaczy, 
przygotowujących się do startu na 
Olimpiadzie w Squaw VaUey. Ko­
biety startowały na dystansie 5 
km, a mężczyźni na 15 km. Zwy­
cięstwa odnieśli mistrzowie olim­
pijscy. W konkurencji kobiet 
triumfowała Baranowa - Kozyrewa 
a w konkurencji mężczyzn Kołczin.

ST. MORITZ. W St. Moritz ro­
zegrany został tradycyjni świą­
teczny konkurs skoków narciar­
skich. Zwycięstwem podzielili się 
Szwajcar Daescher oraz reprezen­
tant NRF Dusske. Obaj uzyskali 
jednakową notę po 217 pkt. Daes­
cher miał skoki długości 66.5 m i 
67 m, a Dusske uzyskał dwukrotnie 
odległość 67 m.

WIEDEŃ. W austriackiej miejsco­
wości Bad Hofgastein rozegrany zo­
stał międzynarodowy konkurs sko-
ków narciarskich. . Zwyciężył
Austriak Plank. który za skoki dłu­
gości .w m i 59 m otrzymał notę 
223,1 pkt. Dęugie miejsce zajął rów­
nież Austriak Egger — nota 221,4 
pkt, skoki 59,5 m i 57J m. Na dal­
szych dwóch miejscacff uplasowali 
się Szwedzi — Lindquist — nota 
218,8 pkt, skoki 56,5, 60,5 m oraz 
Karlson — nota 211,3 pkt, skoki 
53,5 i 56 m.

Najlepsze syczenia Noworoczne ;[
składa

j Sportowcom i Działaczom sportowym

Powsuamt Kam Ona&NOia
14/B4

KURSY MOTOCYKLOWE
prowodzl

Sekcjo Motorowa TKS Syrena
Al. NienodleglMe) 162», tel. 838-48.
Zapisy codziennie od ROde. 13—19.
Oplata e» całkowite izkolenle 200 il.

©m-3370 J

ZURICH. Narciarze Szwajcarii in­
tensywnie przygotowują się do Zi­
mowych Igrzysk, Olimpijskich. W 
zawodach narciarskich na trasach 
St, Moritz zwyciężył Willy Forrei. 
Wygrał on bieg zjazdowy i slalom, 
zostając tym samym zwycięzcą 
kombinacji. Forrer w biegu zjazdo­
wym ńa trasie długości 2,7 km uzy­
skał czas 2.04,3, wyprzedzając Fredy 
Brupbackera o 3.5 sek. W kombi­
nacji Forrer zdobvl 40 pkt. nrżed 
Staubem 28 1 Mathizem 32 pkt.

ZURYCH. W Zuryehu gna­
ny zawodowy kolarz szwaj­
carski Alfred Ruegg ustanowił 
dwa ukordy świata w hali. 
Szwajcar w jeździć godzin­
nej przejechał 45,843 km, po­
prawiając o 111 m rekord 
świata, ustanowiony 17 kwiet­
nia 195» r. w Paryżu przez 
Francuzi Riylerę. Ponadto w 
czasie tej jazdy Ruegg uzy­
skał na dystansie 20 km' czas 
25.42,8, poprawiając o 14.6 sek. 
rekord świata, należący rów­
nież do Francuza Rlvlero.

KUPON
KONKURSU-PLEBISCYTU

„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 
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dookofa świata
Rozmyślił się

1 >

Trybuna

E. S.

[j

WT IEKORONOWANY król 
•J-» amerykańskiego bok­
su zawodowego, Nat Flei- 
scher, postanowi’ ude­
korować nowego mistrza 
świata wszechwag, Inge- 
mara Johanssona. diamen­
towym pasem; Uroczystość 
miała się odbyć w studio 
przed kamerą telewizyjną.

r^OHDAN'TOMASZEWSKI (przedstawiać go nikomu 
ff-nie Muszę) zapytał-'mnie’ rok- temu na Balu Mistrzów

Sportu^ jak . bym ustawił listę 10,.najlepszych' sportow­
cówPolski — wszechczasów.' Niełatwo było wówczas w go­
rączce balowej dać spizemyślaną odpowiedź. Wykręciłem się 
od niej, tłumOąząc, ze potrzeba na to - nieco czasu i kamery 
telewizyjne powędrowały dalej, chwytając nowe ofiary re­
porterskiej aziałatńościp.; Bohdana^ ;.. ’

Jt/fUSZĘ się przyznać. - ze* slcruchą, że choć minęło tyle 
jWK czasu od, tamtej (rozmowy, i choć wiele razy zastana- 

wiałem' się inad •interesującym, pytaniem Tomaszew­
skiego — nie czuję .się. obecnie w swoich, sądach, bardziej 
pewny, niż przed-rogiem;
* A jednak mam, dziś ochotę spełnić życzenie mego Szano- 
wnego Przyjacielaiiiprzynajmniej.podjąć próbę ułożenia ta­
kiej listynajlepszych ^ .najlepszych".:-Myślę, ze zachęci: to 
niejednego z- Gzytelnikówidoj podobnej gimnastyki umyslo- 
wej, jakże przyjemnej i.pouczającej.. .. .

• -g-nRZEDSlĘWZrĘClE jest. przyznacie — dość karko- 
łomne Porównywanieha racjonalnychpodstawach roz- 

. nych etapów rozwoju sportu i zestawianie nieuchwyt­
nych przecież różnię klasy i poziomu'-zawodników startują­
cych w okresie-bez małą pól; wieku 4- to rzecz niemal nie­
możliwa. Poza logika i jdśnymi:kryteriami — trzeba się więc 
w pewnych sytuagjach odwołać do ^osobistego *przekonania, 
do uczuciowej ocćnyi do-poczucia -sprawiedliwości — właści­
wej każdemu człowiekowi. ■■
• Zresztą'kompletując listę ^wszechczasów" trudno, jak np. 
w dorocznym PlebiscyCie -„PS", główny nacisk kłaść na aktu- 
alne. wyniki;,Więllfoś.ć i-popularność^spoTtowca odgrywać tu , 
będą nięmnićj wąż^ , ::../-/1- i 1. . .

TERAZ.:pś':głębokim .namyśl^idojrzałej rozwadze , 
— mimo.: tą pełen ‘m^P^uibścil—1 taką otó listę przed- 
stawiam .Ceytelnik^:^-'

1. Janusz'Kuśóćidski -
2. Stanisławą'Wataśiewiezówna

.3. Jadwiga' Jędrzejowska••” /
.4. Janysz -Sidło Cfi-. i-
5. StąnislŁmifyd^
6, Zygmunt ę^ćhłd ^;
7. Brońiśląui Cżećh'
S. Teodor Kocerki- :
9. Jerzy Pawloidśki

10. Lesąek Drogośż. ■

ti Prymat jak:widzieie>dałem starej gwardii, stojąc na sta­
nowisku, ze: współeżesne iławy są dopiero na dorobku.

. ]-: Czy słuseniif ' ..........

’ 'N^OZ-STIWSTfGNĄC! to mógłby, .ehyba tylko jakiś wielki
• rCPlebiscyt^.np.,zorganizowany.i okazji 40-lecia „PS".

, ■Jak się na to zapatrujecie?

Na mecz. czy...
P ODCZAS swego ostat- 
■ niego . pobytu: w Kąra- 
chi (Pżkistanj,<pręzydetit::: 
USA ; Ęisenhowef - obserwó- 
wał po raz pierwszy, w ży-. 
ciu międzynarodowy mecz, 
cricketowy Australii i—Pa- ■ 
kistań. Trudno - powiedzieć. , 
czy 42 tysiące widżów, któ­
rzy '/zapełnili trybuny, 
przyszło; by oglądać mecz, 
czy by oglądać Ilce’a.:

-V - ..'A ; W» 
Którzy? '

W DRUŻYNIE^/ bokser­
skiej Bułgarii, która, 

walczyła, w ŃRF '■ byto, aż ? 
trzech .lekarzy, . . w tym - 
dwóch. dentystów; ; ik stę 
okazała, w czasie .walk ; 
tylko, dwóch:: Bułgarów- o- , 
żywało ochraniaczy, szczęk. 
'. Dentyści; czyich pac jen-
cf (dom)

, Ach ta TVI

W ANGLII wybuchł no­
wy konflikt między ■ 

telewizją, i futbolem. 'Ale 
wcale, nie w sprawie kosz- ■■ 

tów ‘transmisji-.
Rzecz, w tym, że*TV 

powiedziała . na■. 26 marea. 
godz. 15;. pierwszą W swej 
historii tranśmisjęćż’ całego 
przebiegu Wielkiego Kon­
kursu Hippicznegó/źA lego.:, 
samego, dnia i o .tej samej. 
porze rozpoczme się .w An-. 
glii normalna kolójka pił­
karskich meczów mistrzow- 
skich. • ’ ’ ’,; ..-

? ■ Więc o co chodzi'-’.— za- ' 
pytacie? O'to, 'że ańgielsćy 

: piłkarze wcale , nie' śj tacy 
pewni, czy' w 'tej' sytuacji 
widzowie jak zwykić zapeł- 
nią 26 marca trybutty sta- - 
dicnow, czy zostaną'w do- : 
mach, przy telewizórach. '

(x)

Ale nie1 doszła do skutku, 
bo szwedzki pięściarz nie­
zwykle przytomnynie tyl­
ko na ringu, ale i w spra­
wach finansowych, nie tro­
szcząc się czy to wypada, 
czy nie, zażądał ta występ 
od amerykańskiej telewizji 

'7000 dolarów.
Papa Nat też nie miał 

ochoty . dodać do prezentu 
7000 dolarów... i pas został

Gest "Realu (

R eal madryt zgasił 
. patronat , nad „Efoile 

. Sportive de Frejus”, klii- 
bęm 'piłkarskim z mlśsta 
zatopionego przez przerwa­
nie tamy rzecznej. „Etoile 
Sportive" straciła w tra­
gedii Frejus swego sporto­
wego kierownika ! 2 bram­
karzy. Ponadto - zniszczone 
zostało przez wodę kom­
pletnie boisko klubu. Piil- 
karze Realu postanowili 
wybudować swym kolego'm 
z Frejus nowy stadion 1.po­
móc , im finansowo w 
pierwszym .okresie formo­
wania nowej i drużyny.

Czynią to. ż dobrego ser-* 
ca i niezłej znajomości re-l 
klamy. J

w

Zcgrajq, czy nie?

p REZES tenisowego AU l
England ClubięwWim- i 

bledonie, p, Herman David, 
oświadczył, żę. na otwartym 
turnieju , ! wimbledońskim ; 
będzie , mógł grać każdy 
tenisista, ale ■ że zawodow­
cy nie otrzymają z tego ty­
tułu żadnego dodatkowego 
wynagrodzenia.

Czy przyzwyczajeni do 
sutych nagród za zwycię­
stwa tenisiści Kramera po­
łaszą. się na „honorowe" ty­
tuły?

Ogólnie przeważa opinia, 
że nie. Istnieją jednak ta­
cy : dziwacy, którzy twier- 
dżą, że np. Gonzales, któ­
ry nigdy nie zdobył tytułu 
wimbledonskiego w grze 
pojedynczej, pokusi się o 
zdobycie mistrzostwa Wim- 
bledonu. Dodałoby to no­
wego blasku koronie zawo­
dowego mistrza świata

C HYBA jeszcze żaden 
upadek nie wzbudził 

wśród oficjeli narciarstwa 
austriackiego takiego wy­
buchu radości, jak upadek 
Rudi. Seilera, młodszego 
brata słynnego Toni. 15- 
letnj Rudi upad! podczas 
zawodów narciarskich i 
złamał kostkę. Podobno 
Toniemu zdarzył się iden­
tyczny. wypadek w wieku 
lat 16 (1952 r.) przed rozpo­
częciem ifWnelklęj kąrery 
zjazdowca. Austriacy więc 
sądzą, /że ", I Rudi pcdbij'e 
narćiżrśfci Śńial 

. Łamcię nogi! . 
cu

Łamcie nogi!

Johanssonowl przypięty w 
czasie coctsllu ■ w biurze 
Flćiscbera. (x) . ' ..

graczy) di Stefana, Grając

Sport & Vie

Rekord świataRychło w czks

Sq i takie!
rj W AJ reprezentacyjni bram- 

karze CSR — Stacha i
Dolejsi przejdą, do kronik pil- 
karstwa swego kraju. Pierw­
szy -z nich' zdobył dla repre­
zentacji CSR -jedną bramką z 
rzutu karnego w' spotkaniu z 
Irlandią i... pomógł reprezen­
tacji NRF wygrać mecz z CSR 
w Pradze (3:2) w sposób rzad­
ko spotykany' ha boiskach. 
Wykonując rzut od bramki, 
trafił we własnego obrońcę i 
piłka odbiw.szy .się od nogi 
tamtego, wpadła do pustej 
bramki'.

Dolejsi natomiast zdobył pod­
czas tournee swego zespołu, 
Dynamo Praga w Anglii hram^ 
hę bezpośrednio z wykopu.

jeszcze W Argentynie i w 
Kolumbii, di Stejano kilka­
krotnie gościł na tej wy­
spie i całkowicie zdobył 
serca tamtejszych sympa­
tyków futbolu. Otrzymuje 
też od nich (zazwyczaj od 
bezimiennego nadawcy) 
prezenty na urodziny.

IV tym roku nadeszła z 
Hawany -duża. paczka, 
pięknie opakowana; lecz 

: tak lekka, jakby wewnątrz 
nic si* nie znajdowało.

Otworzywszy ją z dużą 
niecierpliwością di Stefana 
znalazł, w niej jednak nie- 
spntykan.ych- ‘ rozmiarów 
cygaro;' Mierzyło ' ono rów­
no 1 ineti- długości, (g)

NOWA KULTURA
MII

Bitwa w UrugwdjuZ
TTT MONTEVIDEO by- 
wul ły sobie i grały dwa 

piłkarskie kluby: Da­
nubio i Liverpool. 29 listo­
pada obie drużyny spotka­
ły się na stadionie Liverpo- 
olu w meczu, który roz­
strzygał o spadku 2 ligi. 
Kibice FC Danubio, nie za­
dowalając się zwykłymi pi­

szczałkami, trąbkami i bę­
benkami, załadowali się 
wraz z całym ' arsenałem 
przeróżnej broni na 42 cię­
żarówki i uzbrojeni po 
czubki uszu wkroczyli na 
widownię. Kiedy Liverpool 
"objął prowadzenie 1:0, wy­
buchła, istną bitwa, która 
przejdzie zapewne do hi­
storii piłki nożnej w Ame­
ryce Południowej. 70 poli­
cjantów nie mogło sobie dać 
rady ź‘ rozbestwionymi ki­
bicami Danubio. Obie dru­
żyny wraz z całym zespo­
łem sędziów i kierownika­
mi wsparły walczących jak 
lwy policjantów.

1 zabity, 23 ciężko i ok 
400 lżej rannych — oto 
plon tej rekordowej awan­
tury, wszczętej przez nieod- 
potyiedzłalnyćh kibiców 
piłkarskich.

Jakie szczęście, że mimo 
wszystko nie żyjemy w U- 
rugwaju... Przestoje czło­
wiekowi być żal nawet 
dwóch olimpijskich i 2 mi­
strzowskich tytułów świa-

ta zdpbytych:'prżez ten nie- 
wielki kraj w ubiegłych ła­
tach. Niech'- już będzie nie­
co skromniej, ale za to bez 
kul, petard,-drągów i ło­
mów...

W 1908' roku pływak 
bryli jski Jim Davliu 

został zayskwalifikowany 
przez swelwładze sportowe 
jako anili-tor, ^ponieważ 
uczestniczył w zawodach, w 
których brali udział także 
zawodowcy. Ij

Przed kilku tygodniami, 
Brytyjska Federacja Pły­
wacka postąąmv'.ł3 przy­
wrócić Davliu owi prawa 
amatorskie łącznie z pra­
wem startu.ua oficjalnych 
zawodach. ; V

Davlin ukończył przed 
kilku dniami 8I> lat!

i eła

1T7 1954 roku na święcie 
'' sportowym szkół za­
wodowych w NRD zjawił 
się na. starcie 18-letni chło­
piec, który chciał pobiec 
10.000 m. Organizatorzy 0- 
bejrzeli go i pozwolili spró­
bować sił tylko na 3-kilo- 
metrowej trasie. Na star­
cie chłopiec stawił się bo­
so i w spodenkach kąpie­
lowych, ale co i najważniej­
sze... wygrał.
, Był to przyszły rekordzi­

sta . Niemiec na. 1500 m 
Siegfried Valentin. d. '

[OJ A jednym z meczów 
pucharowych sv Związ­

ku Radzieckim padł sv tym 
roku chyba rekord świata 
w ilości rzutosv karnych. 
W normalnym czasie gry, 
wynik meczu był remisowy 
1:1; w dogrywce nie uległ 
on zmianie, ssięc zgodnie 
z regulaminem sędzia za­
rządził wykonywanie rzu- 
tósy karnych (po 5). W 
pierwszej serii obie druży­
ny wykorzystały po 2 rzu­
ty, w drugiej po 4, w trze­
ciej po 5, dopiero w czwar­
tej udało się jednej z nich 
zyskać przewagę 4:3.

Z 40 rzutów karnych 
spudłowano więc tylko 11.

Nie kupił...

Tak dobrze strzelano, 
bramkarze byli słabi?.

Ale prezentl
O1ŁKARSCY kibice 

Kubie ubóstwiają

czy

a

na

braku własnych wybitnych

p ARYPKA L'Equipe” w 
„Ploteczkach z War­

szawy” opisuje m; in. przy­
godę, jaka zdarzyła się ko­
szykarzowi francuskiemu 
Jean-Paul Beugnot pod­
czas ostatniej wizyty w 
Polsce. Beugnot, zapyta) w 
jednym ze sklepów z '.pa­
miątkami o cen? lalki, któ­
ra mu przypadła do gustu.

— Niestety, nie mogę 
panu podać ceny, ponie. ‘ 
waż... dostanie pan tę lal­
kę dziś wieczorem po me­
czu podczas pożegnalnej 
kolacji — odparła ekspe­
dientka.

(1)

LJ LJ Ul
Znaczenie wyrazów

■ UB

MB "

i min

2B.JH B B

. Poziomo:1 js; '.Unia napadu, 15.. Poziomo: .13. Unią napadu, 18. imię Mur- 
chUona/ lS. obrońca powinien mleć dobry, 
Ił. Rzym; 191 figura slalomowa, 21. postrach, 
żeglarzy, 22. narty je lub|ą, 23. ma go Kró­
lak, 25... wolny, zr. imię pana z nr. 36 pio- 
nowo; 27. widz' z otwartymi ustami, 28. 
„MeSu z' Wisły, 29. drużyna, 30. bramka 
(ang>), 32. Międzynarodowa Federacja Szer 
miereza, 33. narty, 35, zapaśnicy biorą sio 
za nie,. 37. korner. 38. tężyzna, odporność 
39. używa go nr 55 pionowo, 40. na bilety.

., ilaą.0®*?*' łKofctł* 42. najlepsze strzeżone, 43. .1 najczęstszy^ okrzyk ha boisku, 45. ollmpij. 
. czyk w. „PS", Pisze o Podobanie, 47, do- 

stają je w szkole młodzi sportowcy, 48. plik.', 
49‘ właścicieli „Wnr-

^*,w '.JJaJWz, I”' t«kże sportowcy, 51, nr. 
h.h wwiSmt“U- ' beznodziejny brydżystą

■ lub zawodnik, 53. gra na nim Skonecki, siu

typ ożaglowania mals.1 lodzi, ST. składała się 
na mecz tenisowy, 61. dyskiem, ,64. ma je 
bieżnia, 65. groźny nawet dla najlepszego 
pływaka, 66. czołowy zjazdowiec Polski. 67. 
lUĘSto obserwujemy w akcjach piłkarzy. 6«. 
Czarna Woda, lubią (a kajakarze; 69. schro . 
nisko Marusarza, 11, czysta gra, '<2, znany

. trener tharosa, 71. Krźir.dcwlcr. dowal gb 
..Płkadorowl", 76. płynie z Bugiem i bez 
niego ,6. piłkarze je Inicjują, 80. biegi król- 
kio, 81, zawodnicy stanowiący podporę re- 
prezentacji, na. przeszkadza wioślarzom, 83. 
na Ich tono Orywal jest mistrzem USA, 64, 
Kocerka, • . •• ;

te1

chybn w nim głosujesz. 15. znokautował Pat- 
tersona, 16. laka je.P Kclówna. I7..rwląsnle co 
czytasz, 20. Wierzyński dostał za tó złoty 
medal na Olimpia«.zle 1M. 24. zawodniczka 
drużyny narodowej. 31. sędzia boczny 'm»- 

.......—. ™— ■ chn chorągiewką, 34, koniec grv w sra- 
-l1' ,}¾¾ RTa* zn8n-v chach, 36, mistrs świata we florecie 1 wiće-
<4. Królikiewicz dawał go mistrz w szpadzie, 44. rohl go łyżwiarka ho

. , zakończeniu Jazdy figurowej, 46. sławny lot-
u k Polski w iBtacli międzywojennych. 34. 
Sidło narzeka na irh brak, 3,4, chodzi no 
Tatrach. 57. czterech biega 4tm m. 58 za-.- 

" * " telo w secie, 60. poziome
drzewce ożaglowania, 63, spuszcza się na nią 
nos, 63, piłkarze, 70, ęmrot alncamzw, ani- 
matlw (to r-te błąd!), 73, pogoń -a nim urządzają nnrclarr.e, motocykliści, 73 ma™ 
ka‘ samochodu niemieckiego, 77, — 65,61 w 
młocie, <9. musi go mieć strzelec.

Rozwiązania prosimy przywiać do dn'a SS 
stycznia 1960 r. Nagroda; Zegarek na rękę.

Plonowot 1. dodnje sil sportowcom, Z, ta- 
bryką marzeń 1 milionów, 3. strr.ela. ber 
huku, 4. WMzln do I ligi, 5. prtedni żagiel 
.lochtii, 6, zimny z kolejki I„. widoków, 7. 
'L1 „ 8* warszawski -klub robotnl-

’ W0[,A> 1«. zaszkodził mu betsztjk, 11. kbk, u, przeciwnatarcie, U,' „Co"

startu.ua

